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PGR zwycięsko wykonały zadania 
planu gospodarczego na I I  kwartał

Rozwój współzaw odnictw a pr.acy, m echani­
zacja procesów p ro d u kc ji i  entuzjazm, po lsk ich  
mas pracu jących  p rzyn ios ły  nowe osiągnię­
cia gospodarcze.

Jak stw ierdza kom un ika t P K P G  —  plan p ro ­
d u kc ji przem ysłow ej w  I I  kw a rta le  br. został 
w ykonany  102,3%. W  porów nan iu  z I I  k w a r­
ta łem  ubiegłego roku  wartość p ro d u k c ji prze­
m ysłow ej wzrosła o około 29%.

W spania ły  rozw ój przem ysłu stwarza co raz 
lepsze w a ru n k i d la postępu w  ro ln ic tw ie . P lan 
p ro d u kc ji maszyn i  narzędzi ro ln iczych  został 
w ykonany  w  119%. W  PGR, w  spółdzieln iach 
p rodukcy jnych  i  na polach gospodarstw chłop­
skich p racu je  co raz w ięcej tra k to ró w  i  r ó ż -x 
nych nowoczesnych maszyn u ła tw ia ją c  pracę 
na ro li i  gw aran tu jąc lepsze zbiory.

W iosenna akcja s iewna m ia ła  przebieg po­
m yś ln y  w  ca łym  ro ln ic tw ie .

W  Państwowych Gospodarstwach Rolnych 
p lan  zasiewów został w ykonany ogółem w  106 
procentach, p rz y  czym w ykonan ie  p lanu  za­
siewów w  zakresie ważnie jszych u p ra w  przed­
staw ia ło  się następująco:

P lan zasiewu pszenicy ja re j został w ykona­
n y  w  111%, jęczm ienia jarego —  w  104%, zie­
m n iaków  —  w  101% i  buraków  pastewnych 
w  103%.

W  porów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  zw ięk­
szyliśm y obszar pod pszenicę ja rą  o 12%, pod 
jęczm ieniem  ja ry m  o 19%, pod ziem niakam i 
o 22% i  pod bu rakam i cu k ro w ym i o/ 1 8 % .'

Obszar zasiewów w iosennych w  Państwo­
w ych  Gospodarstwach R olnych w zrósł w  po­
rów nan iu  z w iosenną akcją siewną 1950 r. 
139,3 tys. ha.

I I .  k w a rta ł p rzyn iós ł znaczny rozw ój spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i  zacieśnienie w spó łpra­
cy k ie ro w n ic tw a  PGR ze spółdzie ln iam i, k tó ­
rych  liczba w g stanu na 30 czerwca br. osiąg­
nęła 3.054.

Pom yślne przeprowadzenie zasiewów w io ­
sennych um ożliw ione  zostało przez bardzie j 
sprawne zaopatrzenie w si w  ziarno siewne, na­

wozy sztuczne oraz maszyny i  narzędzie ro l­
nicze.

W  okresie w iosennej kam pan ii siewnej do­
starczono w s i ogółem około 51 tysięcy ton zbóz 
siewnych, co stanow i 100,4 p rocent p lanu 
i  w zrost o 110 procent w  porów nan iu  z r. uo- 
oraz około 89 tysięcy ton. ziem niaków  sadze­
niaków , co s tanow i 85,7 procent p lanu i wzrost 
o 87 procent w  porów nan iu  z ub. r. P lan za­
opatrzenia ro ln ic tw a  w  nawozy sztuczne zo­
stał w ykonany  w  116 procentach, dostawy na­
wozów sztucznych osiągnęły około 242,3 ty ­
siąca ton w  czystym  składn iku , co stanow i w  
porów nan iu  z sezonem w iosennym  ub. r. wzrost 
o 5 procent.

L iczba tra k to ró w  w  ca łym  ro ln ic tw ie  w  prze­
liczen iu  na tra k to ry  o m ocy 15 K M  osiągnęła 
wg stanu na dzień 30.VI. 51 r. około 30,4 tys. 
trak to rów , t j.  wzrosła o około 43 procent w  po- 
rów nan iu  ze stanem na dzień 30.V. 1950 r.

P a rk  tra k to ro w y  Państw ow ych Ośrodków 
M aszynowych w g stanu na dzień 30.VI. 1951 r. 
w zrósł w  porów nan iu  z odpow iednim  okre­
sem ub. r. o 188 procent.

Państwowe Gospodarstwa Rolne podnosząc 
ilościowo i  jakościowo swą p rodukc ję  sta ją  
się on raz bardzie j w zo row ym i gospodarstwa­
m i socja lis tycznym i. Przed p racow n ikam i PGR 
sto ją  jasne zadania dalszej w a lk i o zwiększe­
n ie  p ro d u k c ji i  obniżenie kosztów w łasnych.

Realizacja tych  zadań jest nakazem chw ili. 
P lan 6 -le tn i, którego rea lizacja  przebiega co 
raz sp raw n ie j p rzew idu je  n ie  ty lk o  w zrost p ro ­
dukc ji, a le i  je j usprawnien ie. Przez uspraw ­
n ien ie  procesów p ro d u kc ji, przez bezwzględną 
w alkę z wszelkiego rodzaju m arno traw stw em  
zrea lizu ją  załogi PGR swój w ie lk i p lan p roduk­
cyjny- , ,

Zw ycięskie  w ykonan ie  zadań I I  k w a rta łu  
bieżącego roku  w zyw a p racow n ików  PGR do 
dalszej w a lk i, do rea lizac ji zadań I I  kw a rta ­
łu, k tó ry  w  ro ln ic tw ie  jest okresem nasilenia 
tak w ażnych prac ja k  żniwa, m łocki, w yko p k i 
oraz p cd o ryw k i i  s iew y poplonów. Pomyślne 
w ykonan ie  tych  prac zapewni dalszy wzrost 
p ro d u kc ji naszych gospodarstw.
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Osiągnięciami produkcyjnymi powitali
r

pracownicy PGR Święto Odrodzenia Polski
Dzień 22 lipca, Św ięto Odrodzenia P o lsk i po­

w ita ła  cała polska klasa robotnicza potężnym  
zryw em  twórczego w ys iłku . Realizacja zobo­
w iązań pracowniczych przyn ios ła  k ra jo w i w ie ­
lom ilionow e oszczędności. Dzień 22 lipca, siód­
mą rocznicę P K W N  uczc iły  szerokie masy p ra ­
cujące now ym i osiągnięciam i w  p rodukc ji. N ie 
ma fa b ryk i, n ie ma kopa ln i, n ie ma też i  go­
spodarstwa PGR, w  k tó ry m  by pracow nicy nie 
uczcili siódmej rocznicy P K W N . We w szy­
stk ich  gospodarstwach, ta k  ja k  w  fabrykach, 
hutach i  kopaln iach dzień 22 lipca  b y ł obcho­
dzony jako  radosne święto.

P rzodujący p racow nicy PGR uczc ili ten 
dzień w ykonaniem  licznych  zobowiązań.

B y ły  to zobowiązania najróżnorodniejsze. Je­
dne z n ich  p o zw o liły  gospodarstwom PGR us­
p raw n ić  produkcję . W ie le  zobowiązań dotyczy­
ło  obniżenia kosztów w łasnych. B y ły  też i  ta ­
k ie  zobowiązania, k tó rych  rea lizacja  pozw oliła  
w  licznych  gospodarstwach podnieść w a ru n k i 
bytow e p racow n ików  i  ożyw ić słabo ro zw ija ją ­
cą się dotąd pracę ku ltu ra lno -ośw ia tow ą.

Zastanaw iając się nad pod ję tym i i rea lizo­
w anym i zobow iązaniam i trzeba stw ierdzić, że 
pracow nicy czcząc rocznicę odrodzenia swej 
o jczyzny p rzyczyn ili się w  dużym  stopniu do 
uspraw nien ia p ro d u kc ji swych gospodarstw, a 
ty m  samym do przyśpieszenia procesu stałej, 
stopniowej pop raw y w arunków  b y tu  szerokich 
mas pracujących.

Z rozum ia łą  jest rzeczą, że w  Polsce Ludow e j, 
w  k ra ju , k tó ry  rozbudow uje się tw órczym  w y ­
s iłk iem  mas pracujących, w  k ra ju , którego go­
spodarzem są robo tn icy  i  ch łop i —  każdy cen­
tn a r wyprodukowanego zboża, każdy l i t r  m le ­
ka, ja k  i  każdy m e tr w y  tkanego m a te ria łu  
wzbogacając k ra j, wzbogaca człow ieka pracy. 
Walcząc w ięc o podniesienie p ro d u kc ji i  o obn i­
żenie kosztów w łasnych k ładz iem y m ocny fu n ­
dam ent pod lepszą przyszłość szerokich mas 
pracujących.

W  jednym  a rtyku le  n ie  sposób om ówić wszy- 
skie zobowiązania, podejmowane przez pracow­
n ikó w  w  rozsianych po k ra ju  Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych. Wspomnę w ięc je d y ­
nie o n iek tó rych  spośród nadesłanych do Re­
dakc ji sprawozdań.

P racow nicy PGR G ierkow o (Okręg O lsztyn) 
uczcili dzień 22 lipca  w yrem ontow an iem  chle­

w n i, używ ając do tego celu odpadkowy m ate­
r ia ł budow lany.

P racow nicy PGR Suszyny, w  ramach Czynu 
Lipcowego n a p ra w ili drogę (na odcinku 1 km ) 
w  k ie ru n ku  do Żydow a oraz u d z ie lili pomocy 
sąsiedzkiej gospodarstwu G a lka jny  w  p rze ryw - 
ce buraka.

Załoga PGR Prauszyty zobowiązała się ucz­
cić dzień 22 lipca przyśpieszeniem zakończenia 
sianokosów i udzieleniem  pomocy w  pracy in ­
nym  gospodarstwom w  ilości 50 roboczodnió- 
wek. W  tym że gospodarstwie zobowiązały się 
pracować p rzy  żniw ach żony pracow ników .

W  gospodarstwie Pacentowo Duże w yrem on­
towano we w łasnym  zakresie św ietlicę. Takież 
zobowiązanie w ykona ła  załoga gospodarstwa 
Korsetyn.

Jeśli chodzi o oszczędności, osiągnięte w  w y ­
n iku  rea lizac ji zobowiązań to są one bardzo 
znaczne, a wartość robó t w ykonanych  w  ra ­
mach pod ję tych  zobowiązań w yn iesie  w ie le  ty ­
sięcy złotych.

Oto np. ja k  w ykazu ją  wstępne obliczenia, 
pracow nicy O kręgu O lsztyn po d ję li zobowiąza­
n ia  na sumę przeszło 70.000 zł. Okręg o lsztyń ­
ski zaś nie należy do w y ją tk u . Również duże, 
a naw et jeszcze większe zobowiązania podejm o­
wano w  innych  okręgach.

W  okręgu bydgoskim  podpisało zobowiązania 
przeszło 12.000 pracow ników . W śród podejm u- 
m ujących zobowiązania by ło  3.263 kob ie t i 
3.180 m łodzieży. W artość w ykonanych  zobo­
w iązań przekroczyła  2.000.000 zł.

W  okręgu łódzk im  ogólna liczba p racow n i­
ków  PGR, pode jm ujących zobowiązania na 
cześć siódmej rocznicy P K W N  przekroczyła  
2.900 osób. W artość prac w ykonanych  przez 
tych  przodujących robo tn ików  przekracza 
334.000 z ł M ało mniejszą wartość m a ją  prace 
wykonane przez załogi PGR okręgu opolskiego

Tych  k ilk a  p rzyk ładów  w ysta rczy do s tw ie r­
dzenia, że przodu jący pracow n icy PGR uczcili 
Św ięto Odrodzenia P o lsk i w ie lk im i osiągnię­
ciam i. Osiągnięcia te p o w in n y  zachęcić całe 
załogi PGR do dalszej w y trw a łe j w a lk i o re a li­
zację w ie lk ich  zadań p rodukcy jnych . Od zw y­
cięstwa bow iem  w  te j walce zależy dobrobyt 
i  rozw ój gospodarczej potęgi k ra ju  oraz stała 
poprawa w a runków  egzystencji szerokich mas 
pracujących.



W IN C E N T Y  P A W L A K

N ow e sukcesy p ra co w n ikó w  PG R 
zw ycięzców  I I  etapu w spó łzaw odn ic tw a  p racy

D ru g i etap współzaw odnictw a p racy w  PGR, 
p rzyn iós ł nowe poważne osiągnięcia w  p ro ­
d u k c ji naszych gospodarstw. W e współzawod­
n ic tw ie  w zię ło  udz ia ł 137.000 robo tn ików , za­
trudn ionych  p rz y  różnych pracach w  rozsia­
nych po ca łym  k ra ju  gospodarstwach PGR. 
Do współzaw odnictw a stanęło około 50.000 ko ­
b ie t oraz 1.042 m łodzieży b rygady  ZM P.

Szlachetna ryw a lizac ja  p racow n ików  pozwo­
l i ła  w  w ie lu  gospodarstwach PGR przyśpieszyć 
w ykonan ie  prac potowych, podnieść w y d a j­
ność obór, zw iększyć przychów ek i  odstawy 
trzody  ch lew nej. W spółzaw odnictw o p rzyn io ­
sło rów nież znaczne osiągnięcia w  zakresie 
obniżenia kosztów  p rodukc ji.

Bardzo w yróżn ia jący  się we współzawod­
n ic tw ie  robo tn icy  o trz y m a li od d y re k c ji zespo­
łó w  PGR prem ie  pieniężne (książeczki oszczęd­
nościowe). Ogółem suma p re m ii w yn ios ła  oko­
ło  2 m ilio n ó w  zł.

Poza p rem iam i w yp łaconym i przez dyrekc je  
zespołów PGR liczne nagrody pieniężne w y ­
p łac iła  rów nież G łów na K om is ja  W spółzawod­
n ic tw a  P racy w  R o ln ic tw ie . N agrody te o trzy ­
m ało 104 czołowych przodow ników  pracy. 
W śród odznaczonych zna leź li się pracow nicy 
w szystk ich  dziedzin p rodukc ji.

W zyw ając w szystk ich  przodu jących pracow ­
n ikó w  do dzie lenia się sw ym i osiągnięciam i 
w  korespondencji nadsyłanej do R edakc ji 
„P rzeg lądu  Rolniczego“  w ym ien iam y w  tym  
a rty k u le  n iek tó rych  spośród odznaczonych 
podając w y n ik i ich  pracy.

Na liśc ie  nagrodzonych znalazł się m iędzy 
in n y m i S tan is ław  Biskupiński —  oborowy 
PGR Pińsko. P rzodu jący ten oborow y prze­
k ro czy ł p lan  p ro d u k c ji m leka  i  opasów. Ilość 
p lanowana na I I  k w a rta ł 34.100 l i t r y  m leka 
została w ykonana w  135%. Zam iast p lanow a­
nych  w  I I  kw a rta le  32 sztuk opasów odstaw ił 
B iskup ińsk i 34 sztuk. Jeszcze w iększy sukces 
zdobył ten p rzodu jący  oborow y w  zakresie 
chowu m łodzieży. Do 16 lipca br. odchował on 
30 szt. zd row ych cieląt, co stanow i 89% p la ­
nu rocznego. Osiągnięcie B iskupińskiego są 
ty m  godniejsze uw agi, gdyż k ro w y  w  ty m  go­
spodarstw ie są do tkn ię te  chorobą Banga.

Józef Kuligoski je s t owczarzem w  PGR 
N ie lub. W  zawodzie sw ym  pracu je  on od 20 
la t i  dz ięk i starannej p ie lęgnac ji owiec pod­
nosi sta le poziom  ow czarn i i  p rodukc ję  w e ł­
ny. W  okresie sprawozdawczym  uzyskał on w  
p rzychów ku  120% planu, o trzym a ł przecię tn ie  
od sz tuk i 5 kg  w e łn y  oraz p rzekroczy ł p lan 
p ro d u k c ji m leka  o trzym u jąc  zam iast p lanow a­
nych 800 —  850 litró w .

Jan K lajnrot —  oborow y PGR Rostoka pod­
n iósł mleczność k ró w  uzyskując przeciętn ie od 
k ro w y  5.616 l i t ró w  m leka  rocznie, co stanow i 
w ykonan ie  p lanu  w  120%.

A ndrze j Z ię tek  —  oborow y PGR Sielec zo­
sta ł nagrodzony za staranną pie lęgnację byd ła  
co pozw oliło  na znaczne podniesienie m leczno­
ści k ró w  do jnych. W  gospodarstw ie ty m  prze­
c ię tny  udó j od k ro w y  w yn ió s ł w  1949 r. 5 400 
litró w , a w  1950 r. —  5 600 litró w .

A nna G idzie ła  —  brygadzistka  ch lew n i PGR 
K orzęcin  w ykona ła  w  I  półroczu br. p lan  od­
staw y trzody ch lew nej w  127%.

Helena Wadręga —■ brygadzistka  ch lew n i 
w  PGR Będzitowo jest w yb itn ą  przodownicą 
w  zakresie u trzym an ia  we w zorow ym  porządku 
ch lew n i. R ów nie dobre w y n ik i uzyskała ona 
w  p ro d u k c ji tuczn ików  w ykonu jąc  p lan  p ie rw ­
szego półrocza w  115%.

W a len ty  D ąbrow ski —  oborow y gospodar­
stwa Seroczki został nagrodzony za poważne 
osiągnięcia w  p ro d u kc ji m leka! U zyskał on 
przeciętną w ydajność od k ro w y  —  4 763 lit ró w  
m leka rocznie p rzy  3,17% tłuszczu. R ekordzi- 
stika obory Dąbrowskiego daje rocznie 5 330 
l i t ró w  m leka.

W incen ty  Gamula —  oborow y w  PGR P ław - 
nice pom im o ciężkich w arunków  p racy  w  obo­
rze sw oje j przekroczył znacznie podjęte zo­
bowiązanie. Zobow iązał się on uzyskać (z obo­
ry  o 25 krow ach  dojnych) 3 350 lit ró w  m leka 
od k ro w y , a uzyskał —  3 547 litró w .

A n ie la  Sorbian —  oborowa w  PGR S ie r- 
trzedhowice w ykona ła  p lan  p ro d u kc ji m leka w  
171%, o trzym u jąc  od p rzydz ie lonych  je j k rów  
zamiast 14 000 l i t ró w  —  23 914 l i t ró w  m leka. 
D z ięk i zaś starannej pracy, a zwłaszcza rac jo ­
na lne j gospodarce uzyskała ta przodująca p ra ­
cownica ponad 7 000 z ł osczędności.

Jerzy Koczy —  ch lew m istrz  gospodarstwa 
Sochaniec odchował od 24 m ac io r 222 prosiaków  
D z ięk i starannej p ie lęgnac ji p rzekroczy ł on 
znacznie p lan  p rodukc ji, k tó ry  p rze w id yw a ł od 
te j ilości m acior —  174 prosiąt.

A lo jz y  Smykała —  oborow y w  PGR W oj no­
w i ce dz ięk i starannej p racy podniósł dochodo­
wość gospodarstw I  półrocza o przeszło 
36 000 zł. W ystarczy wspomnieć, że m ając w  o- 
borze 64 k ro w y  dojne zw iększył on w  I I  kw a r­
ta le  p rodukc ję  m leka o przeszło 18 000 1.

A lfre d  Jagła —  chlem istrz  w  PGR Urbanice 
m ia ł odstawić w  I  półroczu 120 tuczn ików , od­
s ta w ił zaś 180 sztuk o wadze 120 kg. O s iągn^- 
cia ch lew m istrza  Jag ły  da ły  gospodarstwu 
w zrost p ro d u kc ji na kw otę  przeszło 39 000 zł.

Gustaw Fuss —  oborow y PGR Stebnów uzy­
skał w  I  pó łroczu od 49 k ró w  do jnych  86 309 1.
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m leka zamiast p lanow anych 77 910 1. P rzekra­
czając p lan p ro d u kc ji m leka zw iększy ł on do­
chód gospodarstwa o przeszło 6 000 zł.

B ron is ław  Drechowski —  Brygadzista  rybac­
k i w  M iędzyrzeczu R ybnym  w yko n a ł w  I  k w a r­
ta le  p lan  odłow u w  120 proc. Tenże pracow n ik  
korzysta jąc z pom ysłu rac jonalizato rskiego zao­
szczędził znaczne k w o ty  na remoncie sieci.

H erm an Kęsl —  oborowy w  gospodarstwie 
Sw ierzowa dow iód ł swą pracą m ożliwości znacz­
nego podniesienia m leczności k ró w  przez odpo­
w iedn ie  żyw ienie. K ęs l p rzekroczy ł p lan p ro ­
d u k c ji m leka o 45 proc., a przydzie lane m u k ro ­
w y  są w  bardzo dobrej kondyc ji.

W ładys ław  Kowalik - - oborowy w  PGR Bę- 
dzochów podniósł mleczność k ró w  o 80%. Tak 
w span ia ły  w y n ik  zawdzięcza on odpow iednie­
m u żyw ien iu  i  u trzym a n iu  byd ła  oraz u trzym a­
n iu  obory w  h ig ien icznych  w arunkach.

Franciszek Jagiełka —  ch lew m istrz  w  PGR 
Chocicza zasłużył na nagrodę, staranną pracą 
Osiąga on przecię tn ie  od m acio ry  15 sztuk p rzy ­
chówku. Przeciętna waga prosiaka 8 tygodn io ­
wego w ynosi 17 kg. D z ięk i starannej p ie lęgna­
c ji trzoda pow ierzona ob. Jagiełce chowa się 
zdrowo i  daje dobre p rzy ro s ty  na wadze.

Franciszek W aldt— oborow y w  gospodarstwie 
D obro jew o n ie  zadawala się dotychczasowym i 
m etodam i p racy  w  oborze. Ten przodu jący p ra ­
cow n ik  osiąga coraz lepsze w y n ik i dz ięk i stoso­
w a n iu  nowych, w ypróbow anych w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  m etod pracy.

Pod w p ływ em  le k tu ry  radzieckie j zastosował 
Franciszek W a ld t 4 -k ro tn y  udój m leka. P rzy 
jednoczesnym, starannym  u trzym a n iu  krów , 
pozw oliło  to podnieść mleczność z p lanow ych 
3 100 1. na 4 800 1. m leka. Rekordzistka obory 
dała aż 8 000 1. rocznie.

D użym i osiągnięciam i w ykaza li się również 
trak to rzyśc i robo tn icy  po łow i, agronom owie o- 
raz księgow i i  p racow n icy adm in is trac ji.

Rozalia Zadolska —  pracownica PGR S ilno 
w yko n u je  przecię tn ie  p rzy  pracach po low ych 
185,5% norm y. W ydajnością  w  robocie, staran­
nością i  socja lis tycznym  stosunkiem  do pracy 
jest wzorem dla załogi.

Józef Nowakowski —  tra k to rzys ta  w  PGR 
Strzelno, jes t n ie  ty lk o  w zorow ym  trak to rzys tą , 
ale rów nież dokłada w ie le  starań b y  posiadane 
w ysokie  k w a lif ik a c je  fachowe przekazać ko le­
gom. N ow akow ski w yu czy ł ju ż  2 robo tn ików  
zawodu tra k to rzys ty . W  p ierw szym  półroczu b r  
przekroczy ł on norm ę w ykonu jąc  ją  średnio w  
220% .

W ładys ław  Puszczyński jes t k ie ro w n ik ie m  
gospodarstwa Augustowo. Zosta ł w yróżn iony 
za ca łokszta łt p racy zw iązanej z k ie row a­
n iem  podleg łe j m u  p laców ki. Pod jego facho­
w ym  k ie row n ic tw em  Augustowo, k tó re  należa­
ło  do bardzo zaniedbańych gospodarstw sta je 
się jednym  z lep ie j zagospodarowanych w  
O kręgu Bydgoskim . Tegoroczną akcję siewną 
zakończył Puszczyński przed te rm inem  w yko ­

nu jąc ją  w  ciągu 8,5 dni. Sadzenie z iem niaków  
i  siew buraków  w ykona ł on w  ciągu 5,5 dni. O- 
gółem w  tegorocznej w iosennej a kc ji .siewnej 
zaoszczędził on 65 roboczodniówek. Poza swoją 
pracą w  gospodarstwie, dopomaga Puszczyński 
sąsiadom służąc radą i  doświadczeniem.

W anda Buchbar —  stała pracownica w  PGR 
B udyń  zasłużyła na cenną nagrodę socja listycz­
nym  stosunkiem  do pracy. We w szystkich robo­
tach w iosennych, w  p ie lęgnac ji okopowych w y ­
konyw a ła  średnio 164% norm y. W anda B uch­
bar p racu je  rów nież społecznie — jest wzorem 
dla innych  kob ie t w  gospodarstwie.

Helena P io trow ska —  pracownica w  gospo­
darstw ie  Siestrzechowice w yró żn iła  się w  p ra ­
cach po lowych. Przez ca ły czas obróbk i bu ra ­
ków  w ykonyw a ła  ona przecię tn ie  132% norm y.

Bolesław  M aksym ow icz —  agronom w  PGR 
Ujeździec odznaczył się dobrą organizacją p ra ­
cy. Staranne w ykonan ie  orek, siewów i  nawoże­
n ia  pozw oli na osiągnięcie o b fitych  plonów.

Tadeusz Caban jes t księgow ym  w  PGR K a- 
pice na liśc ie  odznaczonych znalazł się on za su­
mienne, te rm inow e i  nadzwyczaj staranne po­
dejście do swych obow iązków służbowych. 
Szczególnie dużo um ie ję tności i  starań w ykazu­
je  ob. Caban p rzy  usta lan iu  w ykonan ia  norm  
pracy.

Józef Grzeczka —  k ie ro w n ik  gospodarstwa 
Gościerac o b ją ł swą fu n kc ję  z awansu społecz­
nego w  1950 r. Z  obow iązków swych w yw iązu je  
się bardzo sum iennie, a dz ięk i pogłęb ien iu  kw a ­
l i f ik a c ji zawodowych i  w prow adzan iu  nowych 
metod p racy w  gospodarstw ie —  podnosi poziom 
p rodukc ji.

W ładys ław  Stożyński —  k ie ro w n ik  gospodar­
stwa B ąbo lin  o trzym a ł nagrodę za dobrą orga­
nizację pracy w  gospodarstwie i  w zrost p roduk­
c ji. S tożyński ob ją ł gospodarstwo w  lip c u  1950 
r , gdy n ie  by ło  ono przygotow ane do akc ji 
żn iw ne j. Pom im o to  —  żniwa ukończył w  te rm i­
nie. D z ięk i starannej up raw ie  podniósł się prze­
c ię tn ie  w zrost urodza ju  z 15 na 23 q/ha, a w  bu­
rakach cukrow ych  —  ze 150 na 350 q/ha.

Osiągnięcia te dotyczą gospodarstwa M arko - 
wo.

Tam ara Łow iecka —  pracownica w  gospodar­
stw ie Bochaczerw w ykaza ła  się n ie  ty lk o  staran­
nością ale rów nież i  zdolnością w  pogłęb ianiu 
w iedzy zawodowej i  w yko n yw a n iu  pow ierzo­
nych je j zadań. P rzy  pracach w iosennych w y ­
konyw a ła  ona 160% no rm y i  p rzyk ładem  swym  
zachęcała innych  p racow n ików  do zwiększenia 
w yda jności pracy. Łow iecka poza nagrodą pie­
niężną została awansowana na brygadzistkę.

M a ria  Szewczyk —  pracow nica w  gospodar­
stw ie H en ryków  ma już  58 la t. Pom im o podesz­
łego w ieku  n ie  ustępuje ona m łodym  p ra co w n i­
com w  w yda jnośc i pracy. W e w szystk ich  pra ­
cach po low ych w  I I  kw a rta le  w ykona ła  swoje 
zadania w  120%.

W acław  B ie lak  —  sta ły  p racow n ik  PGR Jar- 
natowo w y b ił się w  tegorocznej a kc ji siewnej.
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Swą pracow itością oraz przez zachęcanie kole­
gów do starannej oparte j na now ych metodach 
pracy p rzyczyn ił się on do przyspieszenia w y ­
konania a kc ji siewnej. W acław  B ie lak  w ykonu ­
je  pow ierzone m u prace średnio w  160%.

Pelagia Maćkowiak —  robotnica w  PGR P ie- 
trzykow ice  została nagrodzona za osiągnięcia w  
pacy p rz y  obróbce buraków  i  sianokosach Po­
w ierzone prace w ykonu je  ona przekraczając 
obowiązujące no rm y w yda jności —  w ykonu je  
przecię tn ie  w  250%.

Takich  p racow n ików  ja k  Pelagia M aćkow iak, 
W acław  B ie lak, Helena P io trow ska i  w ie lu , w ie ­
lu  w yróżn ionych  jest ju ż  w  PGR coraz w ięcei. 
Ich w yda jna  praca podnosi poziom gospodarstw 
PGR, a wzrost p ro d u kc ji prow adzi do stałej po­
p ra w y  w arunków  b y tu  szerokich mas ludz i p ra ­
cy. Polska Ludow a docenia w k ład  pracowników  
w  podniesienie p rodukc ji. Cenne nagrody, k tóre  
o trzym a li w yróżn ien i staną się niezawodnie za­
chętą dla załóg PGR do dalszej w a lk i c uspraw­
n ien ie  pracy, obniżenie kosztów p rodukc ji

S TEFAN  Ł A Z A R C Z Y K

U staw ien ie  p łac trak to rzys tów  w  n ow ym  
U k ła d z ie  Z b io ro w ym  P racy

U kład  Z b io row y P racy na ro k  1951/52 w p ro ­
w adz ił w  m iejsce dotychczasowego- w ynagro ­
dzenia miesięcznego w  w ie lu  w ypadkach akor­
dow y system płac.

Chcąc n aśw ie tlić  ustaw ien ie  płac zawarte  w  
N ow ym  U kładzie  Z b io row ym  Pracy postaram 
się przedstaw ić ja k  rozkłada ją  się poszczegól­
ne e lem enty płac na poszczególne w y n ik i p ro ­
dukcy jne  uzyskiw ane przez robo tn ików .

D la  porów nan ia  i  poparcia słuszności usta­
w ien ia  płac w  now ym  U kładzie  przeciw staw ię 
porów nanie ustaw ien ia  płac w  poprzednim  
Układzie. Jako jedną z na jw ażnie jszych zasad 
płac zaw artą  w  n o w ym  U kładz ie  to  znaczy 
płacę m echanicznej obsługi rozw inę  najsze­
rzej z tego względu, aby wykazać b łędy w  do­
tychczasowym  ustaw ien iu  płac n ieodzw ier- 
ciedla jących faktycznego w k ładu  pracy robo t­
n ikó w  m echanicznej obsługi a k tó re j wyso­
kość by ła  w  przeważającej części uzależniona 
od w yda jności tra k to ra  na k tó ry m  tra k to rz y ­
sta pracował. A b y  szczegółowo przedstaw ić no­
we ustaw ien ie  płac trak to rzys tów  należy prze­
analizować ustaw ienie płac w  dotychczasowym  
Układzie.

Jakie  e lem enty są nam konieczne do a n a li­
zy dotychczasowych płac?

Po pierwsze: wysokość dotychczasowej p ła ­
cy podstawowej. Po drugie: czas p racy tra k to ­
rem  p rzy  pracach po low ych w  okresie rocz­
nym . Po trzecie: no rm y w yda jnośc i p racy na 
dany ty p  trak to ra . Po czwarte: zróżniczkowa­
n ie  s tre f g lebow ych w  zależności od k tó rych  
to zależna jes t norm a w ydajności pracy.

Znając powyższe e lem enty Inożem y p rz y ­
stąpić do obliczenia płac i  w ykazania niesłusz­
nego ich  ustaw ien ia  w  dotychczasowym  U k ła ­
dzie Z b io row ym  Pracy.

Szczegółowa ka lku lac ja  p łac trak to rzys tów  
przedstaw ia się następująco:

Średnia -płaca podstawowa 375 -f- 330 +  
+  270 — 975:3 —  325 zł. Czas pracy trak to rem  
120 dn i po 10 godzin dziennie. W ynagrodzenie

dziennie z ty tu łu  pracy podstawowej 325 : 25 — 
=  13,0 zł. Łączne wynagrodzenie podstawo­
we za 120 dn i 120 x  13 =  1560 zł.

D la  u ła tw ie n ia  zrozum ienia ustaw ienia do­
tychczasowych płac okreś lim y znaczenie po­
szczególnych c y fr  lite ra m i a m ianow ic ie : 
,,a“  —  norm a w yda jności pracy na 1 godzi­
nę, ,,b“  —  czas pracy trak to rzys ty , ,,c“  —  no r­
m a w ydajności p racy na 10 godzin, ,,d“  —  
dotychczasowa stawka za 1 ha o rk i średnie j, 
,,e“  —• wysokość p łacy uzyskanej za w ykona­
ne hekta ry , ,,f“  —  wysokość części p łacy m ie­
sięcznej przypadającej na 1 dzień pracy, ,,g“  —  
łączne wynagrodzenie.

M ając powyższe elem enty p rzystępu jem y do 
ana lizy dotychczasowych płac trak to rzys tów .

Wynagrodzenie dotychczasowe:
Traktor —  Ursus 45 ogumiony

„a“ „to“ „c“ „d“ „e“ „ f“ „g“
0,40 -X 10 =  4,0 X  5,4 =  21,68 +  13,0 —  34,60 zł. 
0,37 X  10 —  3,7 iX 5,4 —  19,98 +  13,0 —  32,98 zł. 
0,33 X  10 —  3,3 X  5,4 —  17,82 -f- 13,0 —  30,82 zł.

Średnia norm a 3,66. Średnie wynagrodzenie 
32,80.

Traktor Deutz 11

„a“ „b“ „c“ „d“ „e“ ,f“ „g“
0,18 X  10 -  1,8 -X 7,50 —  13,5 -{- 13,0 —  26,5 zł.
0,16 X  10 —  1,6 X, 7,50 —  12,0 +  13,0 —  25,0 zł.
0,14 X  10 =  1,4 X  7,50 — . 10,5 - f  13,0 —  23,5 zł.

Średnia norm a 1,6. Średnie wynagrodzenie 
25,0 zł.

W  tenże sposób można obliczyć wynagrodze­
n ie  p rzy  w szystk ich  in n ych  typach trak to rów .

Z obliczeń tych  w yn ika , że ustaw ienie płac 
w  dotychczasowym U kładzie  by ło  dla tra k to ­
rzystów  n ie  słuszne. B łędne w  ustaw ien iu  płac 
by ło  to, że b y ły  zróżniczkowane no rm y na po­
szczególne typ y  tra k to ró w  podczas gdy nie 
b y ły  zróżniczkowane s ta w k i za h e k ta ry  o rk i 
średnie j d la  każdego typ u  tra k to ra  a jedyn ie  
d la czterech g rup typ ó w  trak to rów .
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Średnie wynagrodzenie dotychczasowe dla 
poszczególnych trak to rzys tów  zatrudnionych na 
poszczególnych typach tra k to ró w  wynosiło:

Śr e d n ia  pła c a  d zie n n a

I  G rupa I I  G rupa I I I  G rupa
25,00 29,74 30,67
26,50 31,00 31,93
28,25 31,00 32,68
30,08 32,80 34,39
30,00 31,72 34,70
32,00 31,90 35,30
33,25 32,44 34,31
33,75 33,70

34,24

Ś rednia d la  I g ru p y  238,83 :: 8 =  29,85 zł.
Ś redn ia  d la  I I  g ru p y  288,54 : 9 =  32,06 zł.
Ś redn ia  d la  I I I  g ru p y  233,98 : 7 =  33,42 zł.

P rzy jm u ją c  dotychczasowe obliczenie za 
podstawę w yjśc iow ą, należy w y jść  z prze­
ciętnego wynagrodzenia dziennego, k tó re  w in  
no wynosić:

dla t ra k to ró w  daw ne j I  g ru p y  29 zł.
„  „  ,, I I  ,, 31 zł.
„  ,, „  I I I  „  33 zł.

IV  „  42 zł.

Z powyższego w yn ika  jasno, że np. tra k to ­
rzysta k tó ry  pracow ał na trak to rze  Deutz 1.1. 
p rzy  w ykonan iu  no rm y w  100% uzyskał śred­
nie wynagrodzenie w  wysokości 25 z ł podczas 
gdy trak to rzys ta  na trak to rze  Ze to r zaliczo­
nym  rów nież do I  g ru p y  tra k to ró w  p rzy  w y ­
konan iu  rów nież no rm y w  100% uzyskał śred­
nie wynagrodzenie w  wysokości 33,75 zł.

Analogiczna sytuacja  m ia ła  m iejsce w  g ru ­
pie d rug ie j gdzie np.: trak to rzys ta  na tra k to ­
rze Lanz B u lldog  35 p rzy  w ykonan iu  norm y 
w  100% uzyskał średnie wynagrodzenie 29,74 
z ł podczas gdy na trak to rze  Famo B o xre r za­
liczonym  do te j samej g rupy  tra k to ru  p rzy  w y ­
konan iu  no rm y w  100% uzyskał wynagrodzę 
n ie  w  wysokości 34,24 zł

Z powyższego w yn ika , że daw nie j tra k to rz y ­
ści za trudn ien i na trak to rach  zaliczonych do 
jedne j g rupy  uzyiskiwiaM różne wynagrodzenia 
pom im o tego, że ich  w ydajność p racy i  w j° d -  
nym  i  w  d rug im  w ypadku  w ynosiła  100% w y ­
konania norm y, a o różnicach w  wynagrodze­
n iu  decydowała w ydajność tra k to ru  na sku­
tek tego, że tra k to ry  o różnej w yda jności b y ­
ły  zaliczone do jednakow ej ' g rupy  trak to rów .

D ru g im  zasadniczym błędem  by ło  to, -że 
zróżniczkowano no rm y w yda jności p racy w  za­
leżności od roidzajów g leby (stre f glebowych) 
podczas gdy  n ie  zróżniczkowano płac za hekta­
ry  o rk i średniej w ykonane j na glebie le kk ie j 
czy też glebie ciężkie j i  tu ta j z powyższego 
również w yn ika , że na p rzyk ład  o ile  średnia 
płaca dotychczasowa dla tra k to rzys ty  na traK - 
torże Z e to r w ynosiła  33,75 z ł to trak to rzys ta  
p racu jący na trak to rze  Ze to r p rzy  w ykonan iu  
no rm y w  100% uzysk iw a ł wynagrodzenie: na 
glebie le kk ie j —  36,25 zł, na g lebie średnie j - -  
33,25 zł, na glebie ciężkiej —  31,75 zł.

Z powyższego w yn ika  jasno, że ci tra k to rz y ­
ści k tó rzy  p racow a li na glebach ciężkich za­
ra b ia li m n ie j od trak to rzys tów  pracujących na 
glebach le kk ich  z tego powodu, że nie b y ły  
zróżniczkowane płace za ha o rk i średnie j w y ­
konanej na glebie le kk ie j czy też glebie cięż­
k ie j.

D la  usta lenia średnich płac k tó re  b y ły  pod­
stawą w y jśc iow ą do usta len ia  p łac zaw artych 
w  now ym  U kładzie  Z b io row ym  Pracy na pod­
stawie powyższych w yliczeń  ustalone średnie 
w yjśc iow e wynagrodzenie, k tó re  przedstaw ia 
się następująco:

Deutz H

0,18 X  10 —  1,8 29 : 1,8 =  16,11 zł.
0,16 X  10 —  1,6 29 : 1,6 =  18,12 zł.
0,14 .X 10 —  1,4 29 : 1,4 20,71 zł.

Ś rednia = 1 , 6 29

John Deere 11, Lanz Bulldog 15

0,20 X  10 =  2,0 29 : 2,0 =  14,50 zł.
0,18 X  10 =  1,8 29 : 1,8 —  16,11 zł.
0,16 X  10 =  1,6 29 : 1,6 =  18,12 zł.

Ś rednia —  1,8 29

Lanz Bulldog 25

0,23 X  10 =  2,3 29 : 2,3 =  12,60 zl.
0,20 X. 10 —  2,0 29 : 2,0 —  14,50 zł.
0,18 X  10—  1,8 29 : 1,8 =  16,11 zł.

Ś rednia —  2,03 29

Farm all A, F arm ajl B, Ford Ferguson 9 N A N , Lanz
Bulldog 20 Uniwersał U  2

0,25 X, 10 —  2,5 29 : 2,5 =  11,60 zł.
0,20 X  10 —  2,0 29 : 2,0 —  14,50 zl.
0,18 X  10 =  1,8 29 : 1,8 —  16,11 zł.

Ś rednia —  2,23 29

Caze VAC, Ford Ferguson 9 N

0,26 X  10 =  2,6 29 : 2,6 —  11,15 zł.
0,23 X , 10 —  2,3 29 :: 2,3 =  12,60 zł.
0,20 X  10 -  2,0 29 : 2,0 =  14,50 zł.

Średnia =  2,3 29

Fordson, Deutz 28, Hanomag 28/32, F arm all H

0,28 X  10 =  2,8 29 : 2,8 =  10,35 zł.
0,25 X  10 —  2,5 29 : 2,5 =  11,60 zł.
0,23 X  10 =  2,3 29 : 2,3 =  12,60 zł.

Ś rednia =  2,53 29

Caze SC, Empire

0,30 X  10 =  3,0 29 :: 3,0 =  9,66 zl.
0,27 X  10 =  2,7 29 :: 2,7 =  10,74 zł.
0,24 X  10 =  2,4 29 :: 2,4 —  12,08 zł.

Ś rednia —  2,7 29

Zetor

0,31 X, 10 =  3,1 29 : 3,1 =  9,35 zł.
0,25 X  10 =  2,5 29 : 2,5 =  11,60 zł.
0,20 X  10 =  2,0 29 : 2,0 —  14,50 zł.

Sredni-a —  2,53 29
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Lanz Bulldog 35 ogum. i Inaz Bullog nieogum.

0,33 X  10 —  3,3 31 : 3,3 —  9,39 zł.
0,32 X  10 —  3,2 31 : 3,2 —  9,68 zl.
0,28 X 10 =  2,8 31 : 2,8 —  11,07 zł.

Średnia —  3,1 31

Lanz Bulldog 35 ogum. i Lanz Bulldog nieogum.

0,38 X  10 =  3,8 31 : 3,8 — 8,15 zł.
0,32 X  10 —  3,2 31 : 3,2 — 9,68 zł.
0,24 X  10 =  2,4 31 : 2,4 — 12,91 zł.

Średnia —  3,13 31

Hanomag R  40
0,37 X  10 -  3,7 31 : 3,7 = 8,37 zł.
0,33 X  10 —  3,3 31 : 3,3 — 9,39 z ł
0,30 X  10 —  3,0 31 : 3,0 — 10,33 zł.

Średnia —  3,3 31

Ursus 45 ogumiony, Lanz Bulldog 45 ogumiony
0,42 X  10 =  4,2 31 :: 4,2 - 7,38 zł
0,34 X  10 —  3,4 31 : 3,4 — 9,11 zł.
0,27 X  10 -  2,7 31 : 2,7 — 10,14 zł.

Średnia =  3,43 31

John Deere A ,  Fordson M a jo r

0,40 X  10 z= 4,0 31 : 4,0 — 7,75 zł.
0,33 X  10 —  3,6 31 : 3,6 — 8,61 zł.
0,32 X  10 —  3,2 31 : 3,2 — 9,60 zł.

Średnia —  3,6 31

Kirow iec K D  35
0,52 X  10 —  5,2 31 :: 5,2 — 5,96 zł.
0,42 X  10 —  4,2 31 : 4,2 — 7,38 zł.
0,34 X  10 =  3,4 31 : 3,4 — 9,11 zł.

Ś rednia —  4,26 31 t

F arm all M . Casse DC, Famo Boxser

0,40 X  10 —  4,0 
0,38 X  10 =  3,8 
0,36 X  10 -  3,6

Lanz Bulldog 55
33 : 4,0 =  
33 : 3,8 =  
33 : 3,6 —

8,25 zł. 
8,68 zł. 
9,16 zł.

Ś redn ia  —  3,8 33

Lanz Bulldog 55 gąsienicowy

0,42 X  10 =  4,2 33 : 4,2 — 7,85 zł.
0,40 X: 10 —  4,0 33 : 4,0 — 8,25 zł.
0,38 X  10 —  3,8 33 : 3,8 8,68 zł.

Ś redn ia  —  4,0 33

Deutz 50
0,47 X . 10 =  4,7 33 : 4,7 — 7,02 zł.
0,42 X  10 —  4,2 33 : 4,2 z= 7,85 zł.
0,38 X  10 =  3,8 33 : 3,8 — 8,68 zł.

Ś rednia —  4,23 33
A T Z  N ati

0,50 X  10 —  5,0 33 : 5,0 - 6,60 zł
0,46 X  10 =  4,6 33 : 4,6 = 7,17 zł.
0,42 X  10 —  4,2 33 : 4,2 — 7,85 zł.

Ś rednia —  4,6 33

Hanomag 50 gąsienicowy
0,52 X  10 —  5,2 33 : 5,2 — 6,34 zł.
0,46 X  10 —  4,6 33 : 4,6 — 7,17 zl.
0,42 X . 10 —  4,2 33 : 4,2 = 7,85 zł.

Ś rednia —  4,66 33

STZ N ati
0,52 X  10 =  5,2 33 : 5,2 — 6,34 zł.
0,48 X, 10 —  4,8 33 : 4,8 — 6,87 zł.
0,44 X  10 =  4,4 33 : 4,4 — 7,50 zł.

Ś redn ia  —  4,8 33

Fame Rubenzahl

0,60 X  10 —  6,0 33 : 6,0 — 5,50 zł.
0,53 X  10 —  5,3 33 : 5,3 — 6,22 zł.
0,46 X  10 =  4,6 33 : 4,6 — 7,17 zł.

Ś redn ia  —  5,3 33
Staliniec

0,44 X  10 —  4,4 
0,39 X  10 —  3,9 
0,3£ X  10 —  3,5

31 : 4,4 —  
31 : 3,9 — 
31 : 3,5 —

7,04 zł. 
7,94 zł. 
8,85 zł.

0,95 X  10 —  9,5 
0,90 X  10 =  9,0 
0,85 X  10 =  8,5

42 
42 : 
42

: 9,5 —  4,42 zł. 
: 9,0 z= 4,66 zł. 
: 8,5 =  4,94 zł.

Ś rednia zk 3,93 31 Ś redn ia  — 9,0 42

W ykazane ustaw ien ie  plac mechanicznej 
obsługi w ykazu je  nam, że wszystkie  poprzed­
n ie  e lem enty plac zostały w liczone do w yna ­
grodzenia, k tó re  by ło  podstawą w yjśc iow ą do 
nowego zestawienia płac. Powyższe wskazuje 
nam  to, że im  jest m nie jsza wydajność tra k ­
tora  ty m  je s t wyższa płaca za hekta r o rk i śred­
n ie j ja k  rów nież to, że w  zależności od rodza­
ju  g leby wzrasta lu b  zmniejsza się płaca za ha 
o rk i średnie j. Tak ie  ustaw ienie płac jest n a j­
bardzie j korzystne d la przodujących tra k to rz y ­
stów  przekraczających ustalone no rm y w y d a j­
ności p racy  i  tu ta j rów nież n iech nam  posłużą 
p rzyk ła d y : np. trak to rzys ta  na trak to rze  John 
Deere m ia ł ustaloną norm ę 2 ha o rk i średniej, 
pracow ał 10 godzin, w ykona ł 2,5 ha o rk i śred­
n ie j.

W ynagrodzenie jego w/g dotychczasowego 
układu w ynosiło  13 z ł z ty tu łu  p łacy podsta­
w owej, 18,75 z ł —  za w ykonane ha o rk i śred­

n ie j, 31,75 z ł —  łączne wynagrodzenie bez 
p rem ii.

W/g nowego U k ładu  w yniesie : 2,5 X  14,50 =  
=  36,25 z ł łączne wynagrodzenie bez prem ii.

N a jw ażn ie jszym  m om entem  jes t to, że obec­
nie p rzy  przekroczeniu usta lonych no rm  p ła ­
ca n iew spó łm iern ie  szybciej wzrasta z tego 
względu, że dotychczasowa płaca podstawowa 
jes t obecnie w liczona w  płace za h e k ta ry  o rk i 
średniej i  każdy ha o rk i średnie j ponad usta­
loną norm ę miesięczną daje n iew spółm iern ie  
szybszy w zrost w ynagrodzenia an iże li to m ia ­
ło  m iejsce dotychczas.

Słuszność płac jaka  p rzeb ija  z nowego U k ła ­
du Zbiorowego P racy jest jeszcze w iększym  
bodźcem do lepszego i  szybszego w ykonania  
zadań przez trak to rzys tów . Takie  ustaw ienie 
płac jest rów nież przejrzyste, zrozum iałe i  sto­
sunkowo ła tw e  do obliczenia i  sprawdzenia 
przez samych robo tn ików .
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STANISŁAW KUBAS

Zespół M ich a łó w  przodu je

Gospodarstwo Państwowej S tadn iny koni 
w  M ichałow ie, zesp. M icha łów , pow. Zamość, 
m im o głównego nastaw ienia na hodow lę kon i 
zarodowych —  szczególnie arabskich, prowadzi 
dobrze rów nież i  inne dz ia ły  i  osiąga wysokie 
rezu lta ty . Obok stadniny, k tó re j —  rzecz p ro ­
sta —  poświęca się na jw ięce j uw agi ma dobrą 
oborę, tuczarn ię  św iń, o lb rzym ią  ferm ę in d y ­
czą, duże gospodarstwo ogrodnicze. Gospodar­
stwo połowę, podporządkowane ogólnie potrze­
bom hodow li cechuje wysoka wydajność zbóż, 
niezła —  okopowych, o le istych itd .

S tadnina kon i w  M icha łow ie  lic zy  k ilkadz ie ­
siąt m atek oraz pięć czołowych ogierów. D zie li 
się ona na trz y  podstawowe dzia ły, a w ięc ho­
dow lę kon i czystej k rw i arabskiej, kon i angjo- 
arabskich i  kon i rasy lube lsk ie j nowo u tw orzo­
nej, znajdującej się w  fazie pierwszych do­
świadczeń.

W śród kon i arabskich hoduje się tu  dwa ro ­
dy  —  ród Saclavi (siwe), gdzie reprodukto ram i 
są og iery M ieczn ik  po Fetyszu od K o a lic ji (Koa­
lic ja  po K ucha jlan  IV  od Am urath-Sahib). 
Jest to jeden z najczystszych w  Polsce Saclavi. 
D ru g im  reprezentantem  tego rodu jest A m u- 
ra th  Sahib, po A m u ra th  od Sahiby.

M a tk i rodu Saclavi dały podstawę do rozróż­
n ien ia  jeszcze dw u grup. Elissa w raz z grupą 
córek reprezentu je  araby pochodzenia k ra jo ­
wego. Są to klacze typow e dla tego rodu i  po­
dobne do .siebie, szlachetne i  w ytrzym a łe . E lis ­
sa ma już  la t dwadzieścia, a je j ka rie ra  w yśc i­
gowa uwieńczona zwycięstwem  w  Oaks jest 
św iadectwem  w ysokie j k lasy  całego rodu —  
zwłaszcza, że cechy swe przekazuje bardzo 
dobrze.

I io b re  pastw isko  zapew n ia  w  s tadn in ie  k o n i w  M icfca-
lo w ie  'zd row y w ych ó w  m łodzieży.

D rugą grupę stanowią klacze babolniańskie.
Następny ród reprezentu je  rep roduk to r W er­

set, ogier czystej k rw i arab po Lowelasie od 
k laczy Oda po K ucha jlan  —  H a if i oraz grupa 
m atek czystej k rw i kasztanek.

A ng lo -a raby stanow ią m a te ria ł bardzo w y ­
równany, a ich potom stwo biega dobrze. Do 
na jbardzie j zaawansowanych w  pełną k re w  na ­
leżą tu  Zalotna, Ekipa, F ilu te rn a  i  Bałam utka, 
k tó re  tw orzą jedną rodzinę z k rw ią  F ils -d u - 
Yents.

O gie r czystej k rw i arab — A m u ra th  S ahib , u żyw any 
do k ry c ia  k laczy typ u  Saelaw i.

Rzecz nową tw o rzy  grupa k laczy maści ska- 
ro-gn iade j skupiona w  r. 1950 z okolic Zam oj- 
szczyzny. W ywodzą się one z k rw i jednego 
ogiera pe łne j k rw i —  Robinsona, k tó ry  w  po­
łączeniu z k laczam i m ie jscow ym i bardzo róż­
nej maści i  p ok ro ju  dat m a te ria ł bardzo w y ­
rów nany. Robinsonki są wszystkie skaro-gnia- 
de. Do k ryc ia  k laczy te j g ru p y  przew idziano 
ogiera maści skaro-gniadej Derw isza anglo­
araba p ó łk rw i po D er Sogenannte od Sobótki 
(Der Sogenannte po D ark-R onald).

Hodow la kon i w  M icha łow ie , ma dobre w a­
ru n k i wychow u, ob fite  pastw iska (łącznie 
z uży tkow anym  terenem  lo tn iska) pozwalają 
na w ychów  pastw iskow y, z którego korzysta 
zarówno m łodzież ja k  i  m a tk i czystej k rw i. Po­
rost tra w  na pastw iskach w  do lin ie  W ieprza 
jest bogaty, co pozwala zgromadzić dostateczne 
ilości siana na okres zim y.

Obora Gospodarstwa M icha łów  liczy  38 k ró w  
rasy n iz in n e j czarnoi-białej, 2 buha je  i  17 sztuk 
m łodzieży. W  roku  1950 przeciętn ie mleczność 
obory w ynosiła  3.927 litró w . R ekordz is tk i obory 
A rmata, Koza, Hoża i  B rygada da ły  w  r. 1951 
ponad 5.000 1 m leka każda. W  roku  bieżącym 
mleczność za pierwsze półrocze wzrosła o po­
nad 10%, co pozw oli znacznie przekroczyć p la ­
nowaną średnią mleczność 4.000 lit ró w  od sztu­
k i. Już w  roku  bieżącym zastosowano tu  me­
todę zimnego w ychow u c ie lą t na ogół z po­
m yś ln ym i w yn ika m i. Bazę paszową byd ła  obok 
odpadków buraka cukrowego stanow i dosta­
teczna ilość siana łąkowego i  siana koniczyny, 
co u m o ż liw i rozszerzenie chowu byd ła  na p rzy ­
szłość. P rodukc ja  m leka w  M icha łow ie  ma ko-
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rzystne w a ru n k i gospodarcze wobec bliskości 
cukrow n i w  K lem ensow ie oraz zna jdu jących 
się w  stadium  budow y dw u nowych potężnych 
zakładów przem ysłowych; m ianow ic ie  Z ak ła ­
dów Przem ysłu Tłuszczowego i  F a b ryk i Prze­
tw o rów  Owocowych.

Tuczarnia św iń, ma charakte r gospodarski. 
K ilkadz ies ią t tuczn ików  um oż liw ia  skarm ianie 
okopowych, p lew  i  m leka chudego. S tanow i ona 
raczej odcinek zaokrągla jący całokszta łt ho­
dow li.

Natom iast z ca łym  rozmachem podjęto w  M i­
chałow ie hodowlę indyków -brązów  szeroko- 
p ierśnych (m am uty). Ferma powstała jeszcze 
w  roku  1949, k ie d y  przysłano tam  37 indyczek 
i  5 in d ykó w  im portow anych z A n g lii. W  r. 1950 
odchowano dla celów w łasnych około 170 sztuk, 
oraz zakupiono pa rtię  219 sztuk indyczek na 
teren ie pow ia tu  Hrubieszów, na spędach, w  ce­

woczesne, w idne  i  ciepłe. K ie row n iczka  fe rm y, 
m łoda absolwentka liceum  H a lina  N iemczuk, 
k tó ra  bardzo tro sk liw ie  p row adzi swoją fe r­
mę —  proopnu je  jednak ulepszenia polegające 
na za insta low aniu systemu ogrzewania pod po­
dłogą. Indyczęta bow iem  są zby t czułe na cie­
pło, zwłaszcza w  najn iższych w arstw ach w y ­
chowalni. To ulepszenie jest bardzo celowe 
i  m usi być przed następną wiosną zmontowane. 
Podobnie energicznie trzeba uzupełn ić urzą­
dzenia —  ogrodzić fermę, zaopatrzyć ją  w  stud­
nię, zakupić wagę itd . Są to spraw y ty m  bar­
dziej istotne, że ferm a w  r. 1952 będzie m ia ła  
charakte r zarodowej, nastaw ionej na masową 
p rodukc ję  jednodniów ek (około 3.000 siztuk od 
300 indyczek). Dotychczasowe osiągnięcia choć­
by w  nośności indyczek —  średnio 30 ja j p rzy 
norm ie  18 od sztuki, dobre odchowy i wspa­
n ia łe  p rzy ros ty  dają gw arancję powodzenia tym  
zamierzeniom.

T ro s k liw a  opieka zapewnia d o b ry  ro zw ó j fe rm y  indycze j w  gospodarstw ie  P aństw ow ej S tadn iny  K o n i w  M i­
chałow ie

lu  dokonania k rzyżów ki. W  1951 r. część im ­
portów  pozostawiono w  chow ie czystym  (około 
500 sztuk m łodych), resztę zaś przekrzyżowano 
osiągając łącznie około 2.000 sztuk młodzieży. 
Ferm a hodowlana in d ykó w  w  M icha łow ie  do­
starczyła ponadto 51 indorów  zarodowych na 
p u n k ty  kopu lacyjne  dla pow ia tów  Zamość, 
Hrubieszów, Tom aszów-Lub., Chełm, K rasny ­
staw, B iłg o ra j i  L u b lin  —  przeznaczonych dla 
gospodarstw in d yw id u a ln ych  oraz dla PGR 
w  W ólce Leszczańskiej w  pow. Chełm. Sprze­
dano dla celów hodow lanych ponad 1.000 jed ­
nodniówek, a w  dn iu  15 lipca około 1.600 ja j 
pozostawało w  w ylęgu  sztucznym oraz około 
400 ja j w  w ylęgu  n a tu ra ln ym  we w łasnej 
ferm ie.

Tak szeroko zakrojona p rodukc ja  fe rm y  w y ­
maga odpow iednich pomieszczeń. W  r. 1951 
zbudowano w ychow aln ie  dla 1.800 p isk lą t 
,,K 2“  oraz dwa pomieszczenia na stadka selek­
cy jne  „K 8 “  —  na 64 sztuki, ponadto 2 duże in -  
dyczarnie na około 500 sztuk. B u d yn k i są no­

Gospodarstwo połowę, stanowiące zaplecze 
dla głównego k ie ru n ku  —  stadn iny kon i —  ce­
chuje duży obszar owsa —  62 ha, wobec 50 ha 
pszenicy ozimej, 44 ha żyta, 10 ha rzepaku ozi­
mego. Zeszłoroczne w yda jności z hekta ra  —  34 
q pszenicy (przeciętnie —  bo pole w  Deszko- 
w icach o obszarze 8 ha w yda ło  po 42 q pszenicy 
z 1 ha), 28 q żyta średnio, oraz 26 q owsa św iad­
czą o w ysok im  poziom ie zabiegów agrotechnicz­
nych. Urodzaje roku  bieżącego n ie  są gorsze.

D uży 'ogród hand low y —  w ykazu jący  po­
ważną dochodowość —  to jeszcze jeden element 
tego wszechstronnego gospodarstwa.

Gospodarstwo Państwowej S tadn iny K o n i 
w M icha łow ie  —  jako ob iekt typow o hodow la­
n y  ma przed sobą duże m ożliw ości rozwojowe. 
Św iadczy o ty m  zarówno dobre położenie go­
spodarcze, korzystne w a ru n k i glebowe, ja k  
rów nież dotychczasowe osiągnięcia —  w yraz 
solidnej w spółpracy p racow n ików  oraz cenne­
go m a te ria łu  wyjściowego, k tó ry  ludzie  ci stale 
ulepszają.
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E D W AR D  B O R K O W S K I

O siągnięcia i  b ra k i PG R U n in

Gospodarstwo PGR U n in  położone na wyspie 
W o lin  m a w  h is to r ii swych ostatn ich paru la t 
osiągnięcia poważne, jak : z likw idow an ie  po­
w o jennych  odłogów nie ty lk o  na g runtach daw­
nego. m a ją tku , a le i  na polach prze ję tych  przez 
PGR z sąsiednich wsi, doprowadzenie pogło­
w ia  byd ła  od zera w yjściow ego do 20 sztuk 
p rze liczen iow ych na 100 ha, uzyskanie n iez łe j 
stosunkowo przecię tne j m leczności rocznej, 
2 000 l i t ró w  od k ro w y , odnowienie row ów  na 
depresyjnych łąkach itp .

W  pracach tych  w ykaza li dużo energ ii i  um ie ­
ję tnośc i członkow ie  załogi gospodarstwa, 
a przede w szystk im  obecny brygadzista poło­
w y  Ignacy Gorczyca, p rzodow nicy pracy Józef 
G rabow ski i  Jan U rbanek, trak to rzyśc i Ta­
deusz W iechn ik, Kosacki, Lam brech t i  inn i.

Obok jednak ty ch  n iew ąp liw ych  sukcesów 
tra p iły  gospodarstwo U n in  różne b iedy i  b rak i, 
ja k : 1) b ra k  płodozm ianu i  w yn ika ją cy  stąd 
Chaos w  zasiewach, potęgowany przez częste 
zm iany, na stanow isku k ie ro w n ika  gospodar­
stwa, 2) n isk ie  p lony  zrozum ia łe  wobec niedo­
statecznego nawożenia oborn ik iem  i  n iepotę- 
gowania w yda jnośc i g leby przez systematycz­
n y  zasiew koniczyn, 3) b rak  paszy, bo ilość 
pomp czynnych, usuwających wodę z łąk  de­
p resy jnych  jest niedostateczna, łą k i w ięc wciąż 
są za m okre, poczynione n ie  dawno ro w y  zo­
s ta ły  przez byd ło  osadników (a częściowo n ie ­
ste ty i  przez własne) zadeptane i  uszkodzone.

W szystkie te b ra k i dz ia ła ły  do niedawna 
przygnębia jąco na pracow ników , bo n ie  w idać 
by ło  jasnych dróg w y jśc ia  z sy tuac ji, b rako­
w ało  w y tycznych  k ie ru n ko w ych  i  d ługofa lo­
wego program u rozw o ju  gospodarstwa, w ięc się 
zdawało, że bezplanowość i  b łędy na stałe roz­
goszczą się w  PGR U nin.

W  czerwcu bieżącego roku  nastąp ił jednak 
zdecydowany prze łom  a stało się n im  dotarcie 
do U n ina  zadań 6-le tn iego P lanu Rozw oju Go­
spodarczego. Om awiane są i  konkretyzow ane 
obow iązki, ja k ie  M in is te rs tw o  PGR poprzez 
swój O kręgow y Zarząd i  D yrek to ra  Zespołu 
nakłada na gospodarstwo w  U nin ie , a jedno­
cześnie m yś l ro ln icza  w ytycza  d rog i przeobra­
żenia U n ina  w  wysokowprodukcyjny w a r­
sztat ro lny , nastaw iony na zaopatrzenie n a j­
bliższego re jonu . B lisk ie  M iędzyzdro je , W ise ł­
ka i  inne m iejscowości kąp ie liskow e goszczą 
la tem  w ielo tysięczne rzesze wczasowiczów, dla 
k tó rych  chyba nie ma sensu dowozić w arzywa 
np. z pod W arszawy. Zakłada się w ięc w  U n i­
n ie  na obszarze 80 a może naw et 100 ha p la n ta ­
cje połowę kapusty, sałaty, ogórków, m archw i, 
buraczków*, cebuli, ka la fio rów , rabarbaru, t r u ­
skawek itd ., a ziem ie tu te jsze ciemne, żyzne, 
piaszczysto-glin iaste są znakom ite  do p roduk­

c ji w arzyw . M leka  trzeba też produkować
0 w ie le  w ięcej, aby od m a ja  do września móc 
zaopatrywać p u n k ty  sprzedaży w  M iędzyzdro­
jach i  W isełce. A b y  to osiągnąć, rozbudować 
trzeba bazę pastewną i  w  tym  k ie ru n ku  prace 
są już  rozpoczęte. N a jp ie rw  uporządkować trz e ­
ba ostatecznie łą k i i  pastw iska: w ym óc u rucho­
m ienie następnych pomp, pow tó rn ie  poczynić 
row y  i  bezzwłocznie je  ogrodzić, podzie lić pa­
stw iska na kw a te ry , na jbardz ie j zabagnione 
części łą k  przeorać i  obsiać odpowiednio dobra­
ną m ieszanką traw , stosować w łaściw e nawo­
żenie m ine ra lne  i  sprawną eksploatację wszy- 
s tk ićh  posiadanych 102 ha u ży tków  ro lnych. 
Ponieważ paszy z łą k  i  pastw isk nie starczy 
d la  wzrastającego szybko pog łow ia  k ró w , obok 
posiadanych 10 ha luce rny  s ta łe j założyć w y ­
padnie na obszarze ok. 30 ha płodozm ian p rz y ­
dom owy pastewny, nastaw iony na produkc ję  
masową zielonek do spasania na świeżo i  do 
zakiszania, oto p ro je k t tego płodozm ianu:
1) owies, 2) koniczyna jednoroczna, 3) koński 
ząb, (x), m ieszanka strączkow ych na zielono 
po n ie j zasiew żyta  z w yką  ozimą, 5) w yka  ozi­
ma po n ie j (x) kapusta pastewna. (x) —  ozna­
cza dawkę obornika.

Na pozostałych polach ornych  gospodarstwa 
w prow adzi się p łodozm ian po łow y na obsza­
rze ok. 150 ha. Oczywiście w ęzłow ym  punktem  
w  tym  płodozm ianie będzie pole koniczyny, 
z k tó rego siano będzie uzupełn ien iem  zim owej 
bazy pastewnej d la  byd ła . Poza ty m  produko­
wać należy okopowe na własne potrzeby go- 
spodarstwia, wczesne z iem n iak i dla wczasowi­
czów i  dużo słom y, aby m ieć oborn ik, k tó re ­
go tak  w ie le  potrzeba na p lantację  w arzyw .

Trzeba w ięc będzie poszerzyć zasiewy żyta, 
k tó re  da s łom y na jw ięce j i  n ieste ty zrezygno­
wać z u p ra w y  rzepaku. P łodozm ian p ro je k to ­
w any jes t następujący:

1 okopowe (przeważnie pastewne) oraz ziem ­
n iak i, 2 jęczm ień, 3 żyto, 4 koniczyna, 5 psze­
nica, 6 żyto  śródplon, 7 z iem n iak i wczesne, 
8 żyto, 9 żyto poplon.

U jęcie  zasiewów w  sztywnie jsze ram y da 
n ie w ą tp liw ie  s iln y  w zrost p lonów  i  dostatek 
paszy dla obory. P rodukc ja  zwierzęca sharm o- 
nizowana z roś linną  wzrastać będzie stale. Jed­
nego ty lk o  gospodarstwu U n in  nadal potrze­
ba, to wzmocnienia kad r s ta łym i pracow n ikam i 
m. in. obeznanym i dobrze z w a rzyw n ic tw em
1 chowem krów . M ieszkania są gotowe —  go­
spodarstwo czeka na chętnych z P o lsk i Cen­
tra ln e j. Ś w ie tlica  z rad iem  i  b ib lio te ką  stale 
czynna, dojazd do k in a  w  W o lin ie  ła tw y , a obec­
ny  k ie ro w n ik  gospodarstwa w ykazu je  szcze­
gólną dbałość n ie  ty lk o  o gospodarstwo, lecz 
i  po trzeby k u ltu ra ln e  pracow ników .
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WACŁAW HULEWICZ

O  staranniejsze p rzechow yw an ie  ziarna

Wszyscy obywatele k ra ju , k tó rym  leży na 
sercu w ykonanie  P lanu 6-letniego, jako gwa­
ranta odbudowy i  pokojowego rozw o ju  Polski 
Ludow ej, z zadowoleniem stw ierdzają wzrost 
z roku  na ro k  p ro d u kc ji 'ziem iopłodów w  Pań­
stw ow ych Gospodarstwach Rolnych. W zrost 
ten spowodowany jest w  głów nej m ierze przez 
o lb rzym ie  nak łady dokonywane przez Państwo, 
k tó re  u m o ż liw iły  zagospodarowanie i  ulepsze­
nie up raw y w  zru jnow anych na skutek w o jny  
warsztatach ro lnych. Szafarzam i tych  m ilia r ­
dowych wartości są pracow nicy PGR. Ich  obo­
w iązkiem  jest ja k  najracjona ln ie jsze zastoso 
wanie dostarczonych przez Państwo środków 
p rodukc ji.

Rozważmy jednak, czy obowiązek załóg PGR 
kończy się na w yprodukow an iu  wzrastającej 
ilości ziem iopłodów. Oczyw istą rzeczą jest, żc 
p rzy w szelk ie j p ro d u kc ji w  parze ze wzrostem  
m usi iść ulepszanie jakości towaru. M usim y 
się starać w sze lk im i sposobami, by z iem iopło­
dy, k tó re  stanowią w y n ik  całorocznej, w  pocie 
czoła pracy ro ln ika , zostały ja k  na jlep ie j zuży t­
kowane. Znaczy to, że n ic n ie  może się zm ar­
nować i  pow inna być zachowana pełna w a r­
tość tow aru, aż do c h w ili jego zużytkow ania 
we w łasnym  gospodarstwie lu b  spieniężenia.

Gzy tak  się dzieje w  naszych gospodar­
stwach rolnych? N iestety stw ie rdzić  trzeba, że 
popełnia się dużo błędów tak podczas zbioru, 
ja k  i  przechowania ziem iopłodów. B łędy te 
są bardzo kosztowne, a w ięc też trudne  do da­
rowania. Inż. Bulsiiewicz w  swej broszurce 
„Zasady magazynowania zboża“  podaje, że 
dotąd dopuszczalny uby tek  p rzy obrocie i  m a­
gazynowaniu zboża w ynos ił do 3% w  sto­
sunku rocznym. Już ten dopuszczalny ubytek 
daje w  ska li ogólnokra jow ej w  samym zbożu 
stratę ca 4 000 wagonów, czy li 50 m ilionów  z ł 
rocznie. N iestety w  rzeczywistości s tra ty  są 
znacznie wyższe.

Przytoczone c y fry  muszą nam uprzytom nić  
wagę zagadnienia i pobudzić nas do bez­
zwłocznego działania. Cóż bow iem  znaczą na­
sze w y s iłk i oszczędnościowe, na m ateria łach 
pędnych, smarach łub  papierze itd ., wobec 
tak  kolosalnego m arnotrawstwa?

S tra ty  spowodowane w a d liw ym  zbiorem 
i przechowaniem dotyczą wszystkich ziem io­
płodów. Lecz w  ramach niniejszego a rty k u łu  
om ów im y ty lk o  s tra ty  w  ziarnie, co ze wzglę­
du na obecną porę żn iw ną jest n a ja k tu a ln ie j­
sze. Poznanie g łów nych przyczyn tych  s tra t 
u ła tw i nam zapobieganie stratom , w  przysz­
łości.

Zachodzące najczęściej błędy, powodujące

ubytek ilośc iow y lu b  jokościcw y ziarna po­
dz ie lim y na cztery grupy.

W iadomo, że dobry zb iór zbóż uzależniony 
jest od przebiegu pogody. Pod tym  względem 
ro ln icy , zwłaszcza gospodarujący w  okolicach 
nadm orskich i  podgórskich napotyka ją  na du­
że trudności. N ie mówiąc o szczegółach, jak  
zaspokajanie wym agań co do przygotowania na 
czas zbóż ozim ych do siewu, albo co do jęcz­
m ienia browarnianego, w  ogóle trudno jest 
p rzy  n iesprzyja jące j pogodzie zebrać zboże 
w  stanie dostatecznie suchym. A  to jest po­
s tu la t najważnie jszy, gdyż największe straty 
powstają właśnie na skutek nadmiernej w il­
goci. Już podczas żn iw  przy w ilgo tne j pogo­
dzie osiadają na ziarn ie  różne bakterie  i  za­
ro d n ik i grzybów. Gdy tak ie  -zakażone zboże 
zw ieziem y w  stanie niezupełnie przesuszonym, 
te za rodn ik i zna jdu ją  korzystne w a ru n k i rozwo­
ju , co powoduje pleśnienia, a nawet gnicie 
ziarna w  słom ie lu b  w  magazynie.

Z ia rnko  roślinne n ie  jest m a rtw ym  przed­
m iotem , lecz żyw ym  organizmem. Nawet po 
ścięciu zboża lu b  po w ym łócen iu  n ie  spoczy­
wa ono, lecz przechodzi różne procesy życio­
we. Jak u zw ie rzą t lu b  roś lin  —  na jw ażn ie j­
szą czynnością w ty m  okresie jest oddychanie 
ziarna. W iem y, że organizm y przy  oddycha­
n iu  spalają skrobię, w ydz ie la ją  dw u tlenek w ę­
gla i  wodę, a p rzy  tym  w ytw a rza ją  ciepłotę. 
Im  w ilgo tn ie jsze ziarna, tym  —  zwłaszcza w  du­
żej g rom adzie— więcej się zagrzewają, in te n ­
syw n ie j oddychają i  w ięce j spalają skrobi, czyli 
mączki. Z  powodu zan iku skrob i powstaje 
ubytek na wadze, a często naw et znaczne ob­
niżenie w artości ziarna na skutek zatęchnię­
cia i osłabienia s iły  k ie łkow an ia . T ÿm  g łów ­
nie tłum aczą się m ilionow e stra ty  p rzy  maga­
zynowaniu zboża. B y tym  stra tom  zapobiec, 
m usim y się starać w sze lk im i sposobami, by 
do sterty, stodoły lub  do magazynu dostawa­
ło  się zboże w  stanie dostatecznie wysuszo­
nym, to znaczy o zawartości na jw yże j 15% 
w ilgoci.

D aw nie j m ówiono —  jeże li zboże lu b  sia­
no ma zgnić w  stodole, to  już  lep ie j n iech zgn i­
je  w  polu. .Hasłem w  gospodarce socja lis ty  oz 
nej m usi być,, że w  ogóle do zmarnowania 
ziem iopłodów dopuścić nie wolno. Choć więc 
to  spraw ia dużo roboty, trzeba skoro wresz­
cie padać przestanie i  snopy po w ierzchu obe­
schną, okrągłe sztygi poprzestawiać w  rzędy 
po dwa snopki, by w  słońcu i  w ie trze  w y ­
schły także od środka, by nie dopuścić do 
porastania w ilgotnego ziarna. Jeżeli w ia tr  
sztygi poprzewraca, trzeba je  natychm iast 
ustawić, bo snopy leżące n ie  przeschną, a z ia r­
na dotykające ziem i zaraz zaczynają k ie łko-
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wać. Zaś w  w ypadku niemożności przesusze­
nia przem okniętych „do  suchej n i t k i “  sno­
pów —  np. wiązanego jęczm ienia lub  zgrab- 
ków  —  pozostaje po ow ian iu  kłosów przez 
w ia tr  zboża z pola w ym łócić, by suchsze z ia r­
no odłączyć od m okre j słomy. Ponieważ 
w  s ierpn iu  byw a ją  ob fite  rosy, zboża od 
wczesnego rana zwozić ńie należy.

P R ZE C H O W Y W A N IE  W  SŁO M IE  
I  O M ŁO T

Zboże można m łócić w prost z pola, o ile  
ziarna są ju ż  tw arde, że się łam ią na paznok­
ciu. A le  zboże zwiezione do stodół lu b  w  ste r­
ty , można m łócić dopiero po k ilk u  tygodniach. 
Czym się tłum aczy? Z iarna świeżo sprząt­
n ięte nie są jeszcze dojrzałe i  nie nadają się 
ani jako  m ate ria ł siewny, a n i do przem iału. 
Nawet użyte na paszę tak ie  świeże ziarno 
jest szkodliwe. W artość ziarna dobrze sprząt­
niętego zależna jest od stopnia jego do jrze­
nia po sprzęcie.

Świeże ziarna, choć w yda ją  się suche 
i twarde, jeszcze zaw ierają pew ien nadm iar 
w ilgoci. P ow o li wysychają, co powoduje p rze j­
ściowe zw ilgo tn ien ie  łusk i. Takie  „pocenie 
się“  ziarna oznacza jego dojrzewanie, albo 
„dochodzenie“ . P rzy zbożu m łóconym  z pola 
proces ten odbywa się w  magazynie, zas przy 
zbożu zw iezionym  w  stercie lu b  stodole. Zbo­
że omłócone podczas pocenia się będzie w i l ­
gotne i  spraw i nam dużo k łopo tu  w  maga­
zynie. D latego należy z om letom k ilk a  tygod­
n i poczekać, aż ziarna się wypocą w  słomie.

Stopniowe dojrzewanie ziarna po sprzęcie 
pokazuje nam nast. doświadczenie, przepro­
wadzone z żytem  m łóconym  z sztyg i  z prze­
chowanym w  śpichrzu:

Po up ływ ie  dn i od chu d li sprzętu

K ie łkow an ie 1 3 5 10 15 25 40

Energia % 2 25 24 52 52 98 99
S iła % 77 93 91 97 99 99 99

Znacznie w o ln ie j do jrzew a ją  z iarna rze­
paku i  m o ty lkow ych , zwłaszcza łub inu , p rzy 
czym ła tw ie j one zarażają się g rzybkam i 
pleśni. D latego zaleca się te  ga tunk i d łużej 
trzym ać w  stanie niem łóconym , a na jlep ie j 
je  m łócić dopiero k ró tko  przed zużytkow a­
niem, by un iknąć długiego magazynowania. 
Natom iast p rzy  opóźnieniu om ło tu  zbóż du ­
że szkody wyrządzają myszy i  w rony.

Zboża niewiązane w  snopy u legają w ię k ­
szemu zadeszczeniu, posiadają zazwyczaj w ię ­
cej w ilgoci, a z iarna na skutek styczności 
z ziem ią ła tw o  k ie łku ją . D latego zaleca się 
tzw . „ lu zó w “  (zgrabki) n ie  mieszać w  ster­
tach lu b  stodole razem ze snopami, a raczej 
użyć je  jako  podkład i  p rzy  om łóceniu od­
dzie lić od lepszego ziarna. Oczywiście p rzy  
zakładaniu s te rty  należy ułożyć g ruby  pod­
k ład  suchej słomy, by w ilgoć  gruntow a nie 
m ia ła  dostępu do zboża. P rzy  zwożeniu n ie ­

zbyt dosuszonego zboża w  s te rty  przekładanie 
go w arstw am i słom y może je  uchronić przed 
zepsuciem.

Znam wypadek, k tó ry  się zdarzył przy 
omłóceniu s te rty  pszenicy zimą, że m im o do­
brego dachu woda deszczowa dostała się p ra ­
w ie  do samego środka sterty, sku tk iem  cze­
go ziarno przeważnie u legło zepsuciu. Bada­
jąc przyczyny okazało się, że p rzy  uk ładan iu  
okrągłe j s te rty  nie uważano, by środek stale 
trzym ać daszkowato powyżej poziomu ścian. 
Robiono naodwrót, na skutek czego w ars tw y  
zboża zamiast na zewnątrz m ia ły  spadek na 
w ew nątrz sterty ! Spływająca z dachu po ścia­
nach woda deszczowa ja kb y  za pomocą r y ­
nienek ściekała do wnętrza sterty.

U K Ł A D A N IE  STERTY
W ażnym  też jest fachowe zbudowanie da­

chów na stertach i natychm iastowe ich na­
praw ian ie  w  razie uszkodzenia przez w ichu ­
rę. N ie potrzebuję chyba tłumaczyć, że le ­
p ie j układać zboże w  sterty, n iż w  stodole 
z dz iu raw ym  dachem.

Tak p rzy  nawożeniu ja k  i  p rzy  omłocie 
zbóż należy p iln ie  przestrzegać, by nie nastą­
p iło  pomieszanie gatunków lub odmian, bo 
i  to poważnie obniża wartość zbóż, czy to 
na cele przem ysłowe lu b  też jako  m ate ria ł 
siewny. Zwłaszcza należy się wystrzegać wza­
jemnego pomieszania gatunków  ozimych lub 
ja rych  m iędzy sobą, np. pszenicy z żytem  
lu b  z im ow ym  jęczm ieniem, albo ja re j1 pszeni­
cy z jęczm ieniem  ja ry m  i owsem, co je  dysk­
w a lif ik u je  jako  zboża siewne. A  w ięc gatun­
k i osobno układać w  stodole, strannie om ia­
tać m łocarnię z obcych ziarn, sypać ziarno 
w  czyste w o rk i itd . Wreszcie u n ika jm y  strat 
spowodowanych kaleczeniem ziarn  (łupanie 
grochu) na skutek nieodpowiedniego nasta­
w ien ia cep w  m łocarn i, zwłaszcza p rzy  napę­
dzie e lektrycznym . Znów  zbytn ie  oddalenie 
cep od klepiska m łócarn i powoduje s tra ty  
przez pozostawienie z iarn  w  słomie.

M A G A Z Y N O W A N IE
Magazyn zbożowy m usi odpowiadać ściśle 

określonym  wym aganiom . B udynek ma być 
suchy, chłodny i  dostatecznie obszerny. Pod­
łog i muszą być szczelne, okna liczne w  eo­
na jm n ie j dw u przeciw leg łych ścianach, ła tw e 
do o tw ie ran ia  i  zaopatrzone w  s ia tk i d ruc ia ­
ne, jako  ochrona przed w rób lam i. Przed żn i­
w am i m agazyny muszą być dokładn ie w y ­
czyszczone i  omiecione, a wszelkie odchody 
i  poślednie' z iarno usunięte, bo w  n ich za­
zwyczaj legną się szkodnik i, a przede wszyst­
k im  w o łk i. W  razie zaistnienia w o łków  nale­
ży magazyn przed żn iw am i opróżnić i  prze­
prowadzić fachowo dezynfekcję. W  m n ie j­
szych śpichrzach można w o łka  w ytęp ić  spo­
sobem gospodarczym: w  czerwcu zapełnić 
śpichrz św ieżym sianem, przyw iez ionym  z łą ­
k i i  okna pozamykać. Zapach świeżego siana
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działa na w ołka zabójczo. Po miesiącu można 
siano usunąć.

Także szczury w yrządzają znaczne szkody 
i  zanieczyszczają ziarno. Już poprzednio po- 
w iedzie liśm y, że sucho zebrane zboże może 
długo leżeć w  magazynie, nie przysparzając 
nam s tra t ani k łopotu. Można sypać w  w y ­
sokie pryzm y, by le  je  raz poraź przerabiać. 
Co znaczy raz poraź? Zazwyczaj obserw uje­
m y, że zimą przerabia się zboże częściej, a la ­
tem  rzadziej. Czemu? Po prostu dlatego, bv 
zimą robo tn ików  jakoś zatrudnić, a la tem  me 
ma na to  czasu. A  w łaśnie zboża wym agają 
wręcz odwrotnego postępowania. Z im ą suche 
zboże leżące nawet w  150 cm grubości p ryz ­
mach, w ysta rczy przerabiać co dwa tygodnie, 
a la tem  należy p ryzm y rozciągnąć i  przera­
biać 2 razy w  tygodn iu . Podczas w ilgo tne j 
pogody suchego zboża przerabiać n ie  należy, 
a raczej okna pozamykać, by zboże nie z w il­
gotniało.

Osobny ustęp muszę poświęcić magazyno­
waniu ziarna wilgotnego. Chcąc je  ratować 
dla spożycia, trzeba wysuszyć, by  n ie  do­
puścić do zaparzenia i  zapleśnienia. W ilg o t­
ne zboże należy w p ie rw  przeczyścić na w ia l­
n i, bo wszelkie nieczystości u ła tw ia ją  zagrza­
n ie  i  powodują stęchliznę. Należy je  raczej 
magazynować pod dachem, bo tam  będzie 
na jp rzew iew n ic j —  ja k  na jc ien ie j rozłożyć 
i  codziennie przerabiać. P rzerabianie m usi 
być intensywne, ziarno należy p rzy  o tw a rtych  
oknach szeroko i  wysoko rozrzucać na odle­
głość co na jm nie j' 2 m etrów . L e k k i zapach 
stęchlizny można usunąć przez k ilka k ro tn e  
przem łynkow an ie  (w ia ln ią).

O D S TA W A
Polskie Zakłady Zbożowe, jako  g łów ny od­

biorca zbóż, m ają  dużo k łopo tów  z ziarnem

zakupyw anym . P rzyczyny tych  trudności są 
dw ojakiego rodzaju: 1) Nadm ierna w ilg o t­
ność ziarna i  2) n iew ype łn ian ie  w a runków  do­
stawy.

Jak z p ierwszej, tak  i  z d rug ie j przyczyny 
w y n ik a ją  o lb rzym ie  s tra ty  tak  dla PGR, ja k  
i  dla całej gospodarki narodowej. Bardzo lic z ­
ne są w ypadk i staw iania transportów  ziarna 
do dyspozycji przez odbiorców, a nawet od­
syłania ich z pow rotem  do dostawcy. Powsta­
ją  znaczne koszty zbędnego transportu , prze­
ładunków , ekspertyz itd ., a tow a r na skutek 
długiego transportu  ulega dalszemu pogorszeniu.

Należy w ięc p rzy  odstawach ziarna postę­
pować bardzo ostrożnie i  starannie. W iado­
me, że w ilgo tne  ziarno nie znosi w orkow ania  
i d ługiego transportu  zwłaszcza w  porze le t­
n ie j. Jeżeli odbiorca zażąda przesłania próby, 
należy ją  pobrać przepisowo, by  ściśle odpo­
w iadała tow arow i, by odbiorcę n ie w prow a­
dzać w  b łąd co do przydatności tow aru. Za­
chodzą jeszcze niedopuszczalne w yp a d k i p re ­
parowania próbek, by zataić wadliwość to ­
w aru. Także te rm in  dostawy m usi być ściśle 
zachowany. Przed załadowaniem należy zba­
dać, czy wagon jest czysty i  n ie  zawołczo- 
ny. M ożnaby przytoczyć dużo p rzyk ładów  
napotykanych błędów, lecz ram y a rty k u łu  
są zby t szczupłe.

Z powyższych w yw odów  w yn ika , że pod 
względem starannego przechowywania i  p ie ­
lęgnowania ziarna w  Państwowych Gospod- 
darstwach R olnych pozostaje jeszcze dużo do 
zrobienia. W  parze z ilością p ro d u kc ji m usi 
iść je j jakość. Musimy więc wszelkimi spo­
sobami wyprodukowane ziemiopłody chronić 
przed niszczeniem i stratami. M usim y je  um ie­
ję tn ie  sprzątnąć,' zamagazynować i  pie lęgno­
wać aż do czasu ich  zużytkow ania  na poży­
tek społeczeństwa i  naszego Państwa.

K o m b a jn y  radz ieck ie  p rzyśp iesza ją  z b ió r  zbóż w  PGR
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LU C JA N  K U L B A C K I

P raktyczne uw ag i o siew ie jesiennym

W  Planie 6-le tn irn  przew idziane jest zw ięk­
szenie zasiewów pszenicy w  porów nan iu  do, ży­
ta. Wobec tego, tam  gdzie są odpowiednie gle­
by  należy przede w szystk im  upraw iać psze­
nicę. B y  n ie  nastąp ił spadek zb iorów  żyta, po­
w inn iśm y  na zm niejszonym  areale przez stoso­
wanie w łaśc iw ych  zabiegów osiągnąć zw ięk­
szone p lony.

Obie ro ś lin y  zbożowe, żyto i  pszenica, są od- 
dawna upraw iane w  Polsce jako  ro ś lin y  ozi­
me. W a ru n k i k lim a tyczne  u nas są odpowiednie 
do ich up raw y; różnice w ystępu ją  w  zależno­
ści od odm ian i  te ch n ik i upraw y. Ż y to  w ym a­
ga m nie jsze j ilośc i wilgoci_ n iż pszenica, wobec 
czego udaje się na glebach lżejszych, nato­
m iast pszenica na cięższych. Pod względem 
c iep ło ty  żyto  rów nież jest m n ie j w ym agają­
ce, gdyż znosi zim ą — 25° C bez o k ry w y  śnie­
gowej, dlatego sięga dale j na północ, nato­
m iast pszenica p rzy  te j tem peraturze w ym a r­
za. P okryw a  śniegowa 20 cm grubości chroni 
ju ż  oz im iny od wym arzania. Jak w yże j zazna­
czyłem  odm iany różnią się pod tym  w zg lę­
dem. Na nadm iar wody, czasowo występujące j 
na zasianej pow ierzchn i ro li, pszenica jest 
m n ie j w ra ż liw a  n iż  żyto, gdyż jesienią w y tw a ­
rza m n ie j liśc i, a tym  samym potrzebuje do 
oddychania m nie jszych  ilości tlenu. Ilość je ­
go zmniejsza się p rzy  czasowo stojącej wodzie 
na pow ierzchn i; żyto  wówczas przepada.

Pszenica na jlep ie j udaje się na glebach cięż­
szych, przepuszczalnych, zasobnych w  próch­
nicę, do k tó rych  należą: czarnoziemy, ziemie 
gliniasto-piaszczyste, cięższe g lin y  zdrenowa­
ne, g lin y  przepuszczalne, lessy (żółtoziemy, 
g lin k i m iechowskie, sandom ierskie itd .), moc­
niejsze szczerki itp . Pszenica mniejsze daje 
p lony  naw et na glebach cięższych, jeże li nie 
są one zakwaszone i  dlatego wdzięczna jest 
za wapnowanie. Ż y to  znosi kwasotę lep ie j niż 
pszenica, ale m aksym alne p lony  daje na g le ­
bach odkwaszonych. G leby lepsze da ją  w ię k ­
sze p lony  obu zbóż, ze względu jednak na w ię k ­
sze w ym agania  pszenicy oraz w ytyczne  P lanu 
6-łetniego, p ierwszeństwo da jem y pszenicy.

Jeśli chodzi o nawożenie to nawozy fosfo­
rowe w p ływ a ją  na tw orzen ie  się z ia rn  dorod­
niejszych. W  tych  stanow iskach gdzie uprzed­
nio b y ły  częściej upraw iane zbożowe, gleby 
są wyczerpane z fosforu , w ięc' naw ozy fosfo­
rowe pow inny  być dawane w  w iększych daw ­
kach. Nawozy azotowe w p ły w a ją  na szybszy 
p rzyros t roś lin . P ow inn iśm y pamiętać, że prze- 
nawożenie azotem (zaw artym  w  próchn icy 
bądź w  nawozach sztucznych) w p ływ a  na w y ­
lęganie zbóż, szczególnie o m n ie j sztyw nej 
słomie, a ty m  sam ym  na zm niejszenie plonów. 
Nawozy potasowe w p ływ a ją  na usztyw nien ie  
źdźbła roś lin  zbożowych, częściowo uodpor­

n ia ją  p rzeciw ko w ylęgan iu ; w p ływ a ją  na osła­
b ienie w ystępow ania rdzy. Nawożenie fosfo- 
rowo-potasowe w p ływ a  ko rzys tn ie  na przezi­
m owanie ozim in.

Zasadą pow inno być, aby nawozy w  posta­
c i ła tw oprzysw a ja lne j b y ły  dawane na glebach 
o w iększej zdolności za trzym yw an ia  sk ładn i­
ków  zaw artych  w  roztworach.

W apno palone jest stosowane dla odkwaszę 
nia gleby, popraw ien ia  fizycznych  własności 
gleb ciężkich, aby s ta ły  się bardzie j przepusz­
czalne oraz u ruchom ien ia  potasu w  glebach 
ciężkich, na ogół weń zasobnych.

Ponieważ g leby w  Polsce przeważnie są m a­
ło zasobne w  próchnicę, należy starać się 
zw iększyć je j ilość. O born ika  m am y nieraz za 
mało, poza ty m  n ie  jest wskazany pod zbożo­
we, należy przeto w  w iększym  stopn iu  stoso­
wać nawozy zielone np. łub in , seradela, na gle­
bach lżejszych, a na cięższych np. mieszankę 
koniczyn, lucernę chm ielową. Poza wzbogace­
n iem  w  próchnicę ro ś lin y  m o ty lkow e  po. p rzy - 
oran iu  zasila ją glebę w  azot; w p ływ a  to- na 
zm niejszenie kosztów p ro d u kc ji, ponieważ m o­
żemy zaoszczędzić na nawożeniu nawozami 
azotow ym i np. siarczanem amonu, azotniakiem  
itp . Ł u b in  odznacza się rów nież dolnością u ru ­
chom ienia fosforu  ze zw iązków  trudno  p rzy ­
sw aja lnych. Tam, są one w  naszych glebach 
zmagazynowane, gdzie w  la tach ub ieg łych  na 
polach b y ły  używane nawozy fosforowe w  nad- 
m ierze, a ty m  sam ym  fos fo r nie m ógł być po­
b rany przez ro ś lin y  i został un ie ruchom iony 
pozostając w  fo rm ie  zw iązków  tru d n o -p rzy - 
sw aja lnych. T ym  tłum aczy się, że żyto rosnące 
na p rzyo ranym  łu b in ie  ma nie ty lk o  ciemno­
zielone zabarw ienie, co jest dowodem zasob­
ności ro l i  w  azot, ale i  podczas m ło ck i lep ie j 
sypie; fosfo r u ruchom iony z w a rs tw  głębszych 
przez d ług ie  korzenie łub inu , w p ływ a  na lepsze 
w ykszta łcenie nasion, a tym  sam ym  zwiększa 

. p lony.
Za dobrą uprawę z obu zbóż ozim ych 

wdzięczniejsza jest pszenica. M us im y starać 
się o to, b y  pola pod n ią  b y ły  należycie od­
kwaszane, g łów n ie  pozbawione perzu. W  tym  
celu n ie  należy zaniedbywać podoryw ek, k tó ­
re, gdy są bronowane, za trzym u ją  w ilgoć 
i  um oż liw ia ją  lepsze odchwaszczanie pod zasie­
w y ozime.

W ykonu jąc u p ra w y  przedsiewne p o w in n i­
śmy uw zględn ić właściwość żyta, k tó re  nie 
znosi o rk i w ykonane j zby t późno przed siewem; 
ro la  n ie  zdoła odleżeć się należycie na co są 
w raż liw e  ko rzonk i tych  m łodych  roś lin , gdyż 
obnażają się p rzy  osiadaniu ro li  i  żyto już  w 
jes ien i po zasiewie żółknie, przepada. Z ja w i­
sko to często można zaobserwować na życie
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zasianym po dobrze w yrośn ię tym  łub in ie , póź­
no p rzyo ranym  bez zw ałow ania w ałem  Comp- 
bella —- ugniataczem podskibia. Jeżeli w  n ie ­
k tó rych  la tach n ie  w id z im y  u jem nych  sku t­
ków  b raku  odleżenia się ro li p rzy  up raw ie  pod 
żyto, to ty lk o  dlatego, że często padające 
deszcze u b ija ją  rolę, co w p ływ a  na je j zleże- 
nie.

W  tak ie  la ta  po późnej orce s iewnej n ie w y ­
stępują u jem ne s k u tk i pom in ięcia  w ałowania 
ugniataczem podskibia.

O rka siewna zarówno pod pszenicę ja k  i  pod 
żyto pow inna być wykonana odpowiednio, 
a w ięc sk iby  muszą być dobrze pokruszone, co 
jest m ożliw e  do osiągnięcia, gdy nie są szero­
kie. T ra k to ry  lu b  kon ie  pow inny  szybciej ciąg­
nąć p ług i, gdyż to w p ływ a  korzystn ie  na k ru ­
szenie ro li. Głębokość sk iby  jest uzależniona 
o,d w a rs tw y  próchnicznej, gdyż p rzy  dobre j 
orce siewnej nie można an i od rob iny  m a rtw i­
cy t j.  w a rs tw y  pozbawionej próchn icy w ydo ­
być na w ierzch. N iek tó rzy  nowicjusze, n ie ­
raz o m a łe j p rak tyce  w ydosta ją  m a rtw icę  po­
pe łn ia jąc duży błąd, odb ija jący  się na zm n ie j­
szeniu urodza jów  naw et w  ciągu k i lk u  la t na­
stępnych. N iedbalstw em  jest zostaw ienie om i- 
ja ków  t j.  w ąskich  pasków niewzruszonej p łu ­
giem  ro li m iędzy sk ibam i; one stają się roz- 
m nażaln ią chw astów ,. nasiona k tó rych , zosta­
w ione w  spokoju podczas u p ra w y  k ie łk u ją  na­
stępnie w  zasianych zbożach. Jeżeli b y ły  da­
wane nawozy sztuczne pow inn iśm y przed sie­
wem dobrze je  wymięszać z ro lą  za pomocą 
ku tyw a to ra  lu b  bron sprężynowych, zależnie 
od typ u  gleby. Na glebach zw ięzłych lepsze 
są k u lty w a to ry , a na pu lchn ie jszych brony 
sprężynowe. Przed s iew n ik iem  ro la  pow inna 
być w yrów nana  bronam i, aby nasiona dosta­
ły  się na jednakową głębokość. W szelkie czyn­
ności upraw ow e: o rk i, wałow ania, sprężyno­
wania, bronowania i inne, pow inny być w yko ­
nane w  ro li o odpow iednim  stopniu w ilgoci, 
gdyż praca jest szybsza, a odwrócenie, doci­
śnięcie przekruszenie i  wym ięszanie dokład­
niejsze. U n ikać nadm iernego rozpy lan ia  ro li, 
by  n ie  tw o rz y ły  się tum any, k łę b y  kurzu, 
gdyż następny deszcz spowoduje na glebach 
cięższych po ich w yschn ięciu  u tw orzen ie  się 
skorupy. Jeżeli tak ie  w ad liw e  bronow anie b y ­
ło  w ykonane po siewie, to już  na początku roz­
w o ju  roś lin  u tru d n i im  kie łkow an ie . Na gle­
bach lżejszych, piaszczystych skorupa w  tak im  
w ypadku n ie  u tw o rzy  się, ale rozpyla jąc zby­
tecznie przesuszamy rolę, k tó ra  i tak  na p ia ­
skach ma zbyt m ało w ilgoc i. W ykonyw an ie  
czynności upraw ow ych  w  ro li mażącej się 
sprzy ja  po w yschnięciu  tw orzen iu  się b ry ł, 
u trudn ia ją cych  w szelkie prace i  rozw ój ro ­
ślin.

S iew y pow inny  być wykonane ziarnem  do­
brze doczyszczonym, pozbaw ionym  nasion 
chwastów, nie uszkodzonych p rzy  omłocie, bądź 
też przez szkodnik i. Nasiona nie sk ie łku ją  zu­

pe łn ie  jeże li został uszkodzony zarodek t j.  za­
czątek roś liny  spoczywający w  nasieniu.

Z ia rna  siewne pow inn iśm y w yb ie rać  dobrze 
w ypełn ione, celne by  m łoda roś linka  rozw i­
ja jąca się z zarodka m ia ła  zapas pokarm u za­
n im  w y tw o rzy  własne korzenie, k tó ry m i będzie 
mogła odżyw iać się bezpośrednio* w  ro li.

Głębokość siewu uzależniam y od ilości w i l ­
goci i typ u  gleby. Na glebach le kk ich  sie je­
m y g łęb ie j, a na ciężkich p łyc ie j. W ielkość 
z iarna ma tu  poważne znaczenie. Pszenicę sie­
jem y, g łęb ie j, a żyto p łyc ie j, ponieważ węzeł 
k rzew ien ia  tw o rzy  się u  obu roś lin  na różnej 
głębokości.

Ilość w ys iew u pow inna być uregulowana 
przez tzw  „p róbę kręconą“  s iew nika w ykona­
ną w  stodole lub  na podwórzu. Podnosim y ko­
niec osi s iew n ika  na k tó re j osadzone jes t k o ­
ło połączone try b a m i z aparatem siewnym , 
op ieram y na czymś m ocnym  ten koniec osi, 
rob im y  un ies ionym  kołem  pewną ilość obro­
tów ; następnie przez pomnożenie ilości obro­
tów  przez obwód ko ło  i  szerokość s iew nika 
o trzym am y ilość m e trów  kw adra tow ych  jaką 
byśm y obsiali, gdyby s iew n ik  sia ł w  polu. 
Dzieląc 10.000 m 2 t j.  przestrzeń hekta ra  przez 
ilość m 2 uzyskaną z poprzedniego obliczenia, 
o trzym am y ile  razy uzyskana próbna prze­
strzeń jes t m nie jsza od hektara.

Przed kręceniem  ko la  należy ustaw ić siew­
n ik  na ska li na pożądaną ilość w ys iew u z ia r­
na, podłożyć pod re d łiczk i plandekę, w o rk i lub  
tp., by  u ła tw ić  zebranie ziarna i  zważenie.

Po zważeniu z iarna otrzym anego z próby 
kręconej i  pom nożeniu te j ilości wagowej przez 

' liczbę otrzym aną z dzielenia uzyskam y wagę 
nasion, k tó re  byśm y w y s ia li na h e k ta r p rzy 
danym  nastaw ien iu  s iew nika. Jeżeli w y n ik a ­
jąca z obliczenia na hek ta r waga nasion oka­
że się za małą lu b  za dużą w  stosunku do i lo ­
ści jaką  chcemy wysiać w  polu, wówczas na­
staw iam y s iew n ik  na inną skalę i  w ykonu je ­
m y ty le  razy próbę kręconą siewu, dopóki me 
uzyskam y nastaw ienia s iew n ika  na żądany w y ­
siew.

Ilość z iarna ja ką  m am y wysiać w  po lu  uza­
leżn iam y od środowiska, w  k tó ry m  będą ro ­
sły przyszłe roś liny  pszenicy i  żyta. Jeżeli zna j­
dą w  n im  w a ru n k i lepsze, to w ysta rczy  m n ie j- ' 
siza ilość nasion, a jeże li gorsze, wówczas trze ­
ba siać gęściej. T łum aczy się to tym , że nawet 
mniejsza ilość roś lin  mając odpow iednie wa­
ru n k i d la  sweg‘o ro zw o ju  do trw a  do zbiorów  
żn iw ; natom iast ro ś lin y  rozw ija jące  się w  
z łych  w arunkach n ie  wszystkie  doczekają sta­
rości, znaczna ich  ilość zgin ie  w p ie rw . P rzyk ła ­
dowo biorąc dobra gleba, b rak  chwastów, od­
pow iedn ie nawożenie, o ryg ina lne  nasiona, na­
le ży ty  przebieg pogody, s iew  w  te rm in ie  itp . 
u m oż liw ia ją  rzadszy siew, dający oszczędność 
na ziarnie, natom iast n ieodpow iednia gleba, 
w ad liw a  uprawa ro li, zachwaszczenie póź­
ny siew, złe nasiona itp . zmuszają nas do sto­
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sowania s iewów  gęstych, gdyż w  tak ich  w a­
runkach s iew y rzadk ie  spow odow ałyby w y ­
stąpienie silnego zachwaszczenia pó l i n iskie 
p lony. G dybyśm y chc ie li w  w arunkach sprzy­
ja jących  rozw o jow i zbóż ozim ych stosować 
s iew y gęste, to nastąp iłoby w ylęgan ie  powo­
dujące spadek plonów. Z powyższego w yn ika , 
że ilość w ys iew u  m us im y uzależnić każdora­
zowo od m ie jscow ych w arunków - N ie  może­
m y  stosować szablonów. S tosujem y siewy 
rzadkie  zbóż z odstępami m iędzy rzędam i 20 —  
25 cm, jedyn ie  mając bardzo dobre stanowiska 
i  nadążając w ykonać u p ra w y  m iędzyrzędowe. 
W  dobrych w arunkach dla rozw o ju  pszenicy 
czy żyta  ze względu na koszta p ro d u k c ji le ­
p ie j jes t siać rzadziej, zachowując jednak od­
stępy m iędzy rzędam i około 15 cm zbliżone do 
siewów gęstych.

Po zasiewie s iew n ik iem  rzędowym  puszcza­
m y  bronkę posiewną, celem równom iernego

p rzyk ryc ia  ziarna w  rzędach. P rzy  pe łne j lic z ­
bie red liczek s iew n ika  ustaw ionych  w  dwa 
rzędy, nasiona wypadające z pierwszego rzędu 
red liczek są g łęb ie j p rz y k ry te  n iż z d rug ie ­
go. Pow odują to red liczk i ty ln e  w sku tek p ru ­
cia ro l i  m iędzy zasianym i rzędam i przez red­
lic z k i przednie; ro la  p rzy  rozsuwaniu podczas 
p ruc ia  zostaje w yże j nagarnięta, nasiona w y ­
siane w  przednich rzędach są g łęb ie j p rzy ­
k ry te .

Jako uzupe łn ien ie  w ykonanych  zabiegów 
siewnych, n ie  'może być pom in ię te  rob ien ie  
przegonów, celem równom iernego odprowadza­
n ia  w ody  opadowej z pow ierzchn i pó l. U n ika ­
m y przez to zam ulenia, a w  terenach o w ię k ­
szych spadkach zapobiegamy tw orzen iu  się 
w y rw . B ruzdy  i  przegony pow inny  być oczy­
szczane, b y  w  n ich  n ie  za trzym yw a ła  się wo­
da, powodująca podtap ian ie  pól, co u jem n ie  
odb ija  się na rozw o ju  roślin .

A D A M  W IL C Z Y Ń S K I

Wczesne z ie lo n k i zagw aran tow a ły  
osiągnięcia w  h o d o w li

Obora w  naszym gospodarstw ie lic zy  60 k ró w  
dojnych. W  ciągu ostatn ich paru  la t udało się 
nam podnieść znacznie w y n ik i hodow li. M am y 
coraz lepsze osiągnięcia w  p rzychów ku m ło ­
dzieży oraz w  p ro d u kc ji m leka. C ztery la ta  te ­
m u średnia roczna od k ro w y  w ynosiła  około 
2.500 litró w , a w  roku  ub ieg łym  udo iliśm y śre­
dnio od k ro w y  3.256 l i t ró w  m leka. N ie jest to 
w y n ik  rekordow y. M am y już  w  PGR dużo lep ­
sze obory o czym czyta łem  n ie jednokro tn ie  w  
„P rzeglądzie  R o ln iczym “ . A le  nasze osiągnięcia 
zasługują rów nież na uwagę.

Jako oborowy, k tó ry  tę fu n kc ję  spraw uję  od 
paru la t a poprzednio by łem  za trudn iony p rzy  
uprawach po low ych chcę napisać w  ja k i spo­
sób doszło nasze gospodarstwo do tak  znacznego 
podniesienia w yda jności k ró w  w  stosunkowo 
bardzo k ró tk im  czasie.

Ta jem nica naszego sukcesu leży w  rozw iąza­
n iu  zagadnienia paszy. O podniesienie m lecz­
ności k ró w  w a lczym y od pierwszego roku  po 
w o jn ie , ale lepsze w y n ik i zaczęliśmy osiągać do­
p iero w tedy, gdy p o tra filiś m y  zapewnić na­
szym krow om  pierwszorzędne pasze, a zwłasz­
cza dobre z ie lonki.

K ro w y  nasze dostają zieloną paszę począw­
szy od k w ie tn ia  aż do późnej jesieni. Przekona­
liśm y  się w  naszym gospodarstw ie ja k  duży 
w p ły w  na zdrowotność byd ła  i  na zwiększenie 
mleczności k ró w  ma pasza zielona. W  zw iązku 
z ty m  dokładam y dużo starań na zagospodaro­
w anie pastw isk oraz na zapewnienie wcze­
snych zielonek.

Najwcześniejszą paszą soczystą, k tó rą  dosta­
ją  nasze k ro w y  na wiosnę jest rzepik. Po rze­

p iku  spasamy rzepak, k tó ry  zasiany jako  po- 
p lon ozim y dostarcza cenną paszę już  w  począt­
kach maja. M n ie j w ięcej w  ty m  samym cza­
sie zaczynamy kosić i  skarm iać żyto pastewne 
a następnie m ieszanki w y k i ozimej z żytem  
oraz z pszenicą.

W  ten sposób k ro w y  nasze zanim  w y jd ą  na 
pastw isko m ają  dostateczną ilość cennych pasz 
soczystych.

Może komuś z czy te ln ików  w ydać się dz iw ­
nym , że o wczesno-wiosennych zielonkach p i­
szę teraz —  w  d rug ie j po łow ie lata. Robię to 
rozm yśln ie. Chcąc bow iem  m ieć na wiosnę 
wczesną zielonkę, trzeba w łaśnie teraz zatrosz­
czyć się o nią.

P racow nicy hodow li p o w in n i w p ływ ać  na 
k ie row n ic tw o  gospodarstwa, by  w  m iarę  mo­
żliw ości zasiano ja k  na jw ięce j poplonów ozi­
m ych. P oplony te bow iem  um oż liw ią  podniesie­
nie w yn ikó w  hodow li a p rzy  dobrej organiza­
c ji up raw  po low ych ofaz odpow iednim  nawo­
żeniu g leby pozwolą w  ciągu 2 la t zebrać z po­
la  3 p lony.

Najwcześniejszą paszę dają, ja k  zaznaczy­
łem  — rzep ik  i rzepak ozimy. N ie można ich 
w praw dzie  zadawać w  w iększych ilościach, 
gdyż pow odują z ły  smak m leka i  zaburzenia żo­
łądkowe, ale skarm iane w  m iarę  w p ływ a ją  do­
datnio i  na zdrow ie  k ró w  i  na ich  mleczność.

Rzepik udaje się na każdej g lebie a rzepak w  
lepszym stanow isku. Obie te roś liny  w ym agają 
na jes ien i nawożenia fosforowo-potasowego, a 
na wiosnę pogłównie około 100' kg/ha nawozu 
azotowego lu b  gnojówkę. Rzepak sieje się od



pierw szych dn i do końca sierpnia, a rzep ik  o 
k ilk a  dn i później.

W  końcu sierpn ia przypada rów nież te rm in  
siewu żyta  ozimego, upraw ianego na wczesną 
ziolonkę. N a jlep ie j siać odm iany s iln ie j k rze ­
wiące się i  późno drew nie jące ja k  np. P u ła w ­
skie i  Czechnickie. S iew m usi być nieco gęst­
szy 200— 240 q/ha n iż p rzy  upraw ie  na ziarno. 
Chcąc m ieć dobrą zie lonkę —  do 250 q/ha trze ­
ba przed siewem dać nawożenie fosforow o-po- 
tasowe, a na jes ien i pogłownie —  gnojówkę. 
Bardzo dodatnio w p ływ a  na zwiększenie zie lo­
nej masy nawożenie azotowe zastosowane 
wczesną wiosną.

Podstawową roś liną  w  mieszankach ozim ych 
jest w yka  ozima, zwana kosmatą albo piasko­
wą. Jest ona w y trzym a ła  na n isk ie  tem pera tu ­
ry  i  n ie  ma specja lnych wym agań.

W ykę up raw iam y zazwyczaj w  mieszankach, 
gdyż w  czystym  siewie k ładzie  się i  gn ije .

W  naszym gospodarstwie, na słabym  gruncie  
udaje się m ieszanka w y k i z żytem . S ie jem y ją  
po wcześnie zd ję tych  ozim inach, a jeszcze le ­
p ie j —  po ziem niakach. Przed siewem nawozi­
m y pole dając na ha: około 200 kg  superfosfa- 
tu  albo tom asówki 200— 250 kg  20% so li po ­
tasowej i  60 kg  saletrzaka, k tó ry  da jem y po­
g łow nie  w  dóch ratach: jesienią zaraz po w ze j- 
ściu i  na wiosnę. W  stanow isku m n ie j zasob­
nym  w  wapno wdzięczna będzie w yka  za w ię k ­
szą dawkę wapna.

U praw ia jąc  w ykę  w  mieszance z żytem  —  
n a jp ie rw  w ysiew am y w ykę, a w  dwa lu b  trz y  
tygodnie później —  żyto. W ykę  sie jem y w  rzę­
dy, co 20— 30 cm rząd od rzędu, a żyto wsie­

S TEFAN  Ł U K O M S K I

Sprzęt chm ie lu

Miesdąc s ierp ień jest jednym  z n a jw ażn ie j­
szych m iesięcy w  upraw ie  chm ielu. W  d ru ­
giej jego po łow ie następuje bow iem  zb ió r szy­
szek chm ie lowych. Odpow iedni zb iór, segre­
gowanie, suszenie i  przechowanie szyszek decy­
du ją  o jego w artości gospodarczej i p rzem y­
słowej .

D la  sprawnego zb io ru  chm ielu, gospodarstwa 
PGR p o w in n i zorganizować dostateczną ilość 
osób do o b ry w k i szyszek chm ie lowych. Zb ió r 
chm ie lu  rozpoczyna się m iędzy 15 —  20 sierp­
n ia  i pow in ien  być przeprowadzony w  ciągu 
7 —  12 dni, t j .  m oż liw ie  zakończony jeszcze 
w  końcu m iesiąca sierpnia. D la  spraw nej 
o b ry w k i chm ie lu  należy postaw ić dziennie w 
zależności od urodza ju  25 —  40 lu d z i na 1 ha, 
(na oberwanie szyszek chm ie low ych z prze­
s trzen i 1 ha potrzeba 200 —  300 roboczodnió- 
wek). D la  zespołowej o b ry w k i chm ie lu  mogą 
być użyte kob ie ty  i  m łodzież szkolna.

Czas rozpoczęcia o b ry w k i na p la n ta c ji okre ­
śla się stopniem  dojrza łości szyszek na k rza ­

w am y w  m iędzy rzędzia. W ysiew am y na 1 ha 
około 80 kg  w y k i i  100 kg  żyta.

Z ie lonka m ieszanki w y k i z żytem  jest ba r­
dzo chętnie jedzona i  w p ływ a  dodatnio na 
w zrost m leka. Wadą je j jest to, że trzeba szyb­
ko skarm iać, gdyż żyto  wcześnie d rew n ie je  sta­
jąc się paszą niesmaczną i  gorzej strawną. Ce­
lem  w ięc o trzym an ia  z ie lonk i na okres późn ie j­
szy, sie jem y w ykę  z pszenicą.

W  ty m  w ypadku  obie ro ś lin y  w ysiew am y je ­
dnocześnie, w  pierwszej połow ie września. M ie ­
szankę taką można skarm iać przez dłuższy o- 
kres czasu, gdyż pszenica nie d rw en ie je  tak  
szybko ja k  żyto  i  później się kłosi.

Jeszcze później z ie lonk i o trzym u jem y z m ie­
szanki poznańskiej i  m ieszanki gorzowskiej. 
W ysiew am y je  w  d rug ie j po łow ie sierpnia. 
M ieszankę poznańską w ysiew am y w  następu­
jącym  składzie: 40 kg w y k i ozimej, 20 kg  in k a r­
n a tk i i 14 kg  ra jg rasu  angielskiego na ha.

Siejąc m ieszankę gorzowską w ysiew am y na 
ha: 30 kg  w y k i ozimej, 20 kg  in k a rn a tk i i  20 kg 
ra jg rasu  w łoskiego lu b  angielskiego.

Obie te m ieszanki w ym agają  dobrej gleby, 
w  k u ltu rze  i  zasobnej w  wapno. Konieczne jest 
również nawożenie oborn ik iem  i  nawozam i 
pomocniczym i.

Podając tych  k ilk a  uwag o mieszankach ozi­
m ych radzę pracow nikom  PRG za trudn ionym  
w  hodow li nawiązać ściślejszą współpracę z 
p racow n ikam i po low ym i. Na w spólnych nara­
dach p rodukcy jnych  trzeba ustalać wszystkie 
zagadnienia związane z bazą paszową. Baza pa­
szowa bow iem  decyduje o osiągnięciach hodo­
w li.

kach chm ie lowych. Jednakże liczyć  się trze ­
ba z wydajnością suszarni. P rzy m ałej w y d a j­
ności suszarni lep ie j zb ió r szyszek rozpoczy­
nać przed ca łkow itą  ich  dojrzałością, n iż  do­
czekać się okresu przejrzałości. Szyszki n ie ­
do jrza łe  są lżejsze, o słabszym zapachu, o mniej.- 
szej ilości lu p u lin y , a le zato m a ją  p iękną zie­
loną barwę. Szyszki p rze jrza łe  tracą 15 >—  20% 
swej ogólnej wagi, są o tw arte , żółtawe, do żół- 
to-czerwonych, o ostrym  n iep rzy jem nym  za­
pachu, często pstrokate, lu b  spleśniałe, o ja ­
snych czubach..

Szyszki do jrza łe  są zam knięte i  zaw iera ją  
dużo arom atycznej lu p u lin y , zwanej pospoli­
cie mączką chm ielową. Są one jedw abiste  w  
dotyku, szeleszczą, a ściśnięte w  d łon i po u w o l­
n ien iu  z uścisku, w raca ją  do poprzedniego po­
łożenia. Rozwarte na d łon i tw orzą  żółte, lepkie, 
żyw iczne plam y.

Na p lantacjach szpalerowych, przez w strzą ­
śnięcie górnego poziom u d ru tó w  tyczką, zrzu­
ca się łodyg i chm ielowe na ziem ię. Ze zrzu­
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conych łodyg obryw a się szyszki chm ielowe. 
Łodyg i pozostają na p la n ta c ji dopóki soki nie 
spłyną do ka rpy. O bjaw em  sp łyn ięc ia  soków 
będzie pożółknięcie łodyg  i  zasychanie liści.

W  czasie ob ryw an ia  chm ielu, szyszki nale­
ży segregować na dwa gatunki, t j .  gatunek I, 
gatunek I I  i  odpadki, tzw . brak. Do gatunku 
pierwszego należy odkładać szyszki: zdrowe, 
zwarte, rów nom ie rn ie  wykształcone, technicz­
nie do jrza łe , o  ba rw ie  zie lonej do z ie lono-żół- 
taw ej i  z po łyskiem . Długość szyszki 1,5 —  2,5 
cm. zapach sw oisty d la  chm ie li szlachetnych, 
ko lo r lu p u lin y  jasno-żó łty, do cytrynowego. 
W ilgotność szyszek 12 —  14%.

Szyszki chm ie lu  T k lasy

Do gatunku  I i-g o  należy odkładać szyszki
0 różnej dojrza łości i  s truk tu rze , o ba rw ie  od 
żó łtaw o-z ie lone j, ps tre j, do czerwonawo-żółto- 
zielonej. Szyszki o różnej w ie lkości i  szyszki 
poprzerastane bez liśc i. S zypu łk i do 1,5 cm d łu ­
gości. Zapach od swoistego do ostrego. L u p u ­
lin a  od ba rw y  na tu ra lne j do ciemno żółte j.

Do b raku  daje się szyszki zdeformowane 
przez choroby i  szkodnik i. N iedorozw in ię te
1 przerośnięte. O n iep rzy jem nym  zapachu 
i z lu p u lin ą  o ciemnej barw ie, oraz wszystkie 
inne szyszki, k tó re  nie nadawały się do gatunku 
I-go  i  Ii-g o .

Szyszki pow inno się obryw ać pojedyńczo, 
a n ie  po k ilk a , pozostawiając szypu łk i o prze­
cię tne j jedno cm długości. Szyszki bez szypu- 
łek  po wysuszeniu zazwyczaj się rozpadają. 
O bryw an ie  szyszek pow inno się odbywać m oż­
liw ie  po oschnięciu rosy, i  przed je j w ieczor­
nym  po jaw ien iem  się p rzy  czym uszczykiwa- 
nie szyszek pow inno się prowadzić od czubka 
łodyg i chm ie low ej. O bryw an ie  szyszek w yko ­
nu je  się zw yk le  akordow o z płacą od ilości ze­
branych ćw ie rc i koszy lu b  kg.

Jeżeli w  czasie o b ryw k i chm ie l segreguje­
m y na 3 ga tunk i, to ilość potrzebnych koszy 
lub  ćw ie rc i m usi być trz y k ro tn ie  w iększa od 
ilości robo tn ic  za trudn ionych  p rzy  obrywce 
szyszek chm ielowych. Kosze lu b  ćw ie rc i uży­
wane p rzy  ob ryw an iu  chm ie lu  są zazwycza] 
30 —  60 litro w e j pojemności, rzadziej o po­

jem ności 100 litro w e j. Jedna robotnica ober­
w ie dziennie 10 —  20 trzydziesto litro w y c h  
ćw ierc i szyszek chm ielowych.

Szyszki zaw iera ją  60 —  80% wody, c z y li z 4 
centnarów  szyszek surow ych m am y przecię t­
nie 1 centnar szyszek wysuszonych. Ze zbioru 
chm ie lu  p rzy  no rm a lnym  p ie lęgnow aniu  i  na­
wożeniu z jednego ha pow inn iśm y otrzym ać 
6 —  12 q suszonych szyszek chm ielowych.

Proces suszenia pow in ien  trw ać  kró tko,, tj.
5 —  8 godzin. Świeże szyszki chm ielowe za­
w ie ra ją  za rodn ik i grzybów , a g łów nie  chodzi 
nam o za ro d n ik i czern i (cledosporium), które 
w  wyższej temp. i  w ilg o c i rozpoczynają swą 
wegetację i  mogą u jem n ie  w p łynąć na barwę 
szyszek.

Szyszki chm ielowe suszy się przebiegającym  
prądem ogrzanego pow ietrza, k tó re  przechodzi 
przez w a rs tw y  z chm ie lem  i  zabiera z niego 
wodę. Suszenie pow inno się odbywać rów no­
m iern ie , t j .  p rzy  rów ne j temp. bez skoków, 
p rzy  s ta łym  d o p ływ ie  suchego pow ie trza  i  od­
prowadzeniu pary.

Szyszki suszone w  odpow iednie j temp. i do­
brze dosuszone, za trzym u ją  swoją natura lną 
barwę, a często dz ięk i otrzym anem u połysko­
w i zysku ją  na sw ym  ogólnym  wyglądzie.

Tem peratura  suszenia w in n a  w ynosić 30 — 
40° O. Na najwyższej kondygnac ji jes t m n ie j­
sza, a na najn iższej, t j .  na wózkach, jest w yż­
sza, jednakże m aksym alna temp. suszenia na 
wózkach nie pow inna przekraczać 42° C.

P rzy  zb y t w ysok ie j tem peraturze u la tn ia ją  
się o le jk i aromatyczne, a lu p u lin a  ciemnieje, 
tra c i zapach i  rozsypuje się. Celem w yko rzy ­
stania pow ie rzchn i w  suszarni, p rzy  zachowa­
n iu  dobrych w arunków  suszenia, szyszki chm ie­
lowe rozsypuje się w  w arstw ach 10 cm g ru ­
bości na nad sobą leżących sitach, zwanych 
kondygnacjam i. W  suszarniach o jedne j lub 
dwóch kondygnacjach w a rs tw y  suszonego 
chm ie lu  muszą być cieńsze tzn. w  suszarni
0 1 kondygnac ji w arstw a suszonego chm ielu 
może w ynosić .14 —  20 cm, o 2-ch kondygna­
cjach 10 —  12 cm, o 3-ch kondygnacjach 10 
cm, a o 4-ch kondygnacjach 8 —  10 cm. G ru ­
bość nasypanego chm ie lu  zależy także od w ie l­
kości szyszek, zawartości w  n ich  wody, spraw ­
ności suszarni i  w ilgo tnośc i pow ietrza. Czas 
potrzebny dla wysuszenia szyszek chm ie lo­
w ych w ynosi 4 —  6 godzin, w  zależności od 
ilości kondygnacji, do jrza łości szyszek, s iły  
przeciągu, tem pera tu ry  ogrzanego pow ietrza
1 pogody w  dn iu  suszenia.

Szyszki duże oraz szyszki do jrza łe  prędzej 
się suszą od szyszek d robnych i  n iedo jrza­
łych.
‘ Szyszki n iedo jrza łe  zaw iera ją  w ięcej wody 

od do jrza łych, a drobniejsze ła tw ie j się zlewa­
ją, w sku tek czego prąd pow ie trza  tru d n ie j 
przechodzi i dlatego szyszki droibne pow inno 
się rozsypywać na kondygnacjach w  warstwach 
cieńszych niż szyszki duże.
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Szyszki odpow iednio wysuszone zachowują 
swoją na tu ra lną  barwę i  połysk, a lu p u lin a  
swój jasnor-żółto-bursztynowy ko lor. Sku tk iem  
złego suszenia szyszki mogą być niedosuszone 
lub  przesuszone. Szyszki przesuszone rozsypu­
ją  się, a szyszki przeprażone w  w ysokie j tem ­
peraturze także się rozsypują, a lu p u lin a  ma­
tow ie je  i  tra c i zapach. Szyszki suszone w  nad­
m ie rne j tem peraturze prócz s tra ty  w  kolorze 
ponoszą do 20% s tra t w  życicach m iękkich . 
W ysoka tem pera tu ra  suszenia chm ie lu  działa 
u jem n ie  na jego. jakość suszenia przechodzą 
stopniowo w  substancje gorzkie, żyw iczne, 
twarde, t j.  nie-rozpuszczalne w  wodzie, a więc 
nieużyteczne w  b row arn ic tw ie .

Term in , k ie d y  szyszki chm ielowe są w ysu­
szone i  p o w in n y  opuścić kom orę suszenia, usta­
lam y, gdy łu sk i szyszek m a ją  w yg ląd  suchy, 
szyszki kruszą się p rzy  zgnieceniu, szypu łk i 
ła tw o  się łam ią, wrzeciona zaś nie. Jeśli w rze­
ciono się łam ie, jes t to dowód, że chm ie l się 
przesuszył. K ie d y  zaś szypu łka ty lk o  się nad­
łam ie, to znaczy, że chm ie l n ie  jes t jeszcze w y ­
suszony. S zypu łk i po opuszczeniu w ózków  su­
szarni p o w in n y  przez parę godzin wypocząć, 
celem _ nabrania elastyczności. Po czym rozsy­
pane w  w a rs tw y  grubości 10 —  20 cm w  cią­
gu 2 —  3 dn i przepacają się. Następnie za pa­
rę dn i można je  zgarniać na wyższe p ryzm y 
30 —  40 cm, później zaś na 50 —  60 cm i  w yż­
sze. Szyszki mogą być pakowane w  w o rk i n a j­
wcześniej po 10 dniach od czasu opuszczenia 
kom ory  suszenia. C hm ie l pozostaw iony długo 
na pryzm ach w ie trze je , na św ietle  tra c i zie lo­
n y  ko lor, zm agazynowany w  budynku  w ilg o t­

nym  bez przew iew u, a grubo p ryzm ow any m o­
że się zagrzać i  spleśnieć.

W  magazynie chm ie l przechow uje się przy 
zawartości 9 —  14% wody. C hm ie l przecho­
w yw a n y  w  w orkach w in ie n  posiadać 10 — 
13% wody. C hm ie l prasowany przeznaczony 
do transpo rtu  w in ien  zaw ierać 9 —  12% wody. 
Chm iel, zaw iera jący pow yżej 15% wody, za­
pakow any w  w o rk i, a n ie  s ia rkow any może 
ulec zepsuciu w sku tek  zaparzenia. Chm iel 
p rzechow yw any na pryzm ach ła tw o  ulega 
w p ływ o m  atm osferycznym , t j .  albo w ch łan ia  
w ilgoć z otoczenia, a lbo się dosusza. W  w i l ­
gotnym  m agazynie lu b  w  okresie m g ie ł i  de­
szczów, chm ie l leżący na pryzm ach, może 
wchłonąć 6% wody, co zw iększy je j ogólną 
zawartość na 14 —  18%.

W  magazynie w o rk i z chm ielem  pow inny 
być zaopatrzone w  szp ilk i kon tro lne . Szpilką 
kon tro lną  nazyw am y zaostrzony g ruby  d ru t 
w b ity  z boku w  środek w orka. W  czasie kon­
tro l i  konserw acji chm ie lu  w yc iągam y d ru t 
z w orka, a przez dotyk, na jlep ie j do tw a rzy , ba­
dam y jego tem peraturę. Jeżeli d ru t jes t z im ­
ny, to chm ie l przechow uje się dobrze, jeś li 
d ru t jes t c iepły, to chm ie l się zagrzewa, na­
tychm iast w ięc należy go z w o rków  wysypać 
i  dosuszyć.

Zb ió r, segregowanie i  suszenie, są bardzo 
ważną czynnością p rzy  upraw ie  chm ie lu  i  od 
jakości w ykonan ia  zależy g łów n ie  wartość 
techniczna szyszek chm ie lowych, a z tym  w ią ­
że się jego cena i  rentowność te j k u ltu ry  w 
Państwowych Gospodarstwach Rolnych.

Nowoczesne sn o p ow ią za łk i zdają egzam in. M echanizacja  sprzętu  zapewnia szybki z b ió r  izbóż
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A N T O N I JÓ Ż W IA K

U w ag i b ryg ad z is ty  polowego 
o sprzęcie i  m łocce nasion buraczanych

Z każdym  rok iem  zwiększa się w  Polsce 
obszar up raw y  buraka cukrowego. W  1947 r. 
up raw y  buraka cukrowego za jm ow ały  209.000 
ha, a w  roku  1949 przekroczy ły  260.000 ha. W 
ramach rea lizac ji p lanu  6-letniego pow ierzch­
n ia  przeznaczona pod b u ra k i będzie stale w zra­
stać, a w  1955 r. przekroczy ona obszar z 1949 r. 
o 25%.

W  parze ze wzrostem  pow ierzchn i up raw  po­
stępuje p rodukc ja  nasion buraczanych. G łów ­
nym  producentem  nasion są Państwowe Go­
spodarstwa Rolne. Od tego w ięc ja k  po tra fią  
nasze gospodarstwa w yw iązać się z tego zada­
n ia  zależy pomyślność rea lizac ji p lanów  upra ­
w y  buraka i  związanej z ty m  p ro d u kc ji cukru.

Bez przesady w ięc można stw ierdzić, że prze­
w idz iany w  p lan ie  6 -le tn im  o lb rzym i  ̂ rozwój 
p ro d u kc ji cukru  w  bardzo dużym  stopniu zale­
ży od tego ile  i  ja k ie j jakości p o tra fim y  w yp ro ­
dukować nasion buraczanych.

W  większości gospodarstw tegoroczny zbiór 
nasion buraczanych zapowiada się pomyślnie. 
O b fity  p lon  wym aga starannego przygotowania 
do żn iw . Jednym  z g łów nych w arunków  po­
myślnego zebrania obfitego p lonu  jest uchw y­
cenie w łaściwego m om entu rozpoczęcia żęcia.

Z b y t wczesny sprzęt daje w iększe ilości na­
sion źle k ie łku jących . Pam iętać jednak należy, 
że do jrza łe  nasiona ła tw o  się osypują, a w ięc 
czekając aż większość nasion do jrze je  i  przystę­
pując do żęcia, gdy k łęby  nabiorą b a rw y  b ru ­
natne j narażam y się na w ie lk ie  s tra ty  w  po­
staci nasion osypujących się na ziemię.

N a jodpow iedn ie jszym  m om entem  rozpoczę­
cia sprzętu jest gdy około 50% pędów nasien­
nych nabierze ba rw y  lekko  b runa tne j. Ogólny 
w yg ląd  pola jest wówczas jeszcze żółto-zie lo- 
.ny. O te rm in ie  rozpoczęcia sprzętu decyduje 
rów nież obszar p la n ta c ji oraz ilość robotn ika. 
Na dużej p lan tac ji, p rzy  słabym  stanie robo­
cizny, lep ie j sprzęt rozpocząć nieco wcześniej.

W  naszych w arunkach k lim a tycznych , w  za­
leżności od położenia gospodarstwa pora sprzę­
tu  nasienn ików  przypada zw yk le  w   ̂ połow ie 
sierpnia, w y ją tko w o  w  początku września. Pa­
m ię ta jąc o tych  te rm inach  należy zawczasu zor­
ganizować robociznę oraz przygotować ■wozy 
i  p łachty.

N asienn ik i do jrzew a ją  zazwyczaj n ie rów no­
m iern ie . N ie  należy w ięc zw lekać z. rozpoczę­
ciem sprzętu, o ile  na b runatn ie jące j p lan tac ji 
zna jdu ją  się jeszcze n ie liczne k rza k i nawet 
kw itnące. Jeśli względy gospodarcze na to po­
zwolą należy tak ie  k rza k i pozostawić do póź­
niejszego ścięcia. Na w iększych p lantacjach 
ji.dnak, p rzy  stosowaniu p o d o ryw k i należy ra ­
czej te k rza k i poświęcić, ścinając je  razem 
z do jrza łym i.

Jak w ykazu je  w ie lo le tn ia  p rak tyka , na jlep ­
sza techn ika zb ioru  polega na us taw ian iu  ścię­
tych  łodyg  w  daszki, w  2 rzędy na zawałowa- 
nej na gładko ziemi.

W  zw iązku z tym , przed przystąp ien iem  do 
w łaściwego zb io ru  należy w yciąć co 20— 25 m 
od 4 do 5 rzędów wysadków i  ułożyć je  na 
boki. U tw orzone w  ten sposób pasy w olne j 
przestrzeni można d w ukro tn ie  przejść k u lty -  
watorem , a następnie w ybronow ać i  d w u k ro t­
n ie zwałować, c iężkim  g ładk im  wałem.

Na ta k  p rzygo tow anym  m ie jscu ustaw ia się 
ścięte łodyg i w  daszki — w  dwa rzędy. P rzy 
pracy te j należy zwracać szczególną uwagę na 
dokładne ustaw ienie daszków, by  się n ie  prze­
w raca ły  p rzy  podmuchach w ia tru . W  zw iązku 
bowiem z osypywaniem  się nasion trzeba u n i­
kać ruszania i  przestaw iania ustaw ionych na- 
s ięnników .

N asienn ik i zżyna się m n ie j w ięcej na 10 cm 
ponad g łow am i korzeni. Żęcie na jlep ie j rozpo­
cząć wczesnym rank iem  i  kończyć do po łud ­
nia, gdyż po po łudn iu  nasiona bardzie j się 
osypują.

P rzy  pom yślnej pogodzie już  po 8— 10 dniach 
w ysadki są dostatecznie suche do m łock i. Pędy 
Są wówczas suche i  łam liw e . G dy pogoda do­
p isu je  to na jlep ie j m łócić suche nasienie prosto 
z pola i  po oczyszczeniu odstawiać do maga­
zynów.

W  w ypadku  niemożności w ykonan ia  m łock i 
w  po lu  "należy nasienn ik i zwieźć do p rzew iew ­
nej stodoły, gdzie układa się je  m ożliw ie  w  
wąskie i  n isk ie  s te rty  (2 m  szerokości i  3 m 
wysokości).

Zwózkę należy w ykonać bardzo starannie, 
w  suchą pogodę i po obeschnięciu rosy. Celem 
zmniejszenia do m in im um  s tra t nasion wyściela 
się wóz p łachtą żniwną, a drugą płachtę p rzy ­
czepia się jednym  bokiem  do d rab iny, by  zw i­
sała luźno. P łachtę tę p rzy  ładow an iu  wozu 
trzym a  za rog i zwisającego boku 2 robo tn ików  
i  podsuwa pod zabierane na wóz kupk i. W  ten 
sposób opadające nasiona i  drobne ło d yg i tra ­
fia ją  na płachtę, skąd następnie zsypuje się do 
wozu lu b  zbiera oddzielnie.

W  w ypadku  konieczności zwożenia bez p łach t 
każdą kupkę m usi podawać na wóz po 2 robo t­
n ików , k tó rzy  u jm u ją c  ją  z dwóch stron w id ła ­
m i podają ostrożnie w  stanie n ierozerw anym

Po zwózce zm iata się okraszone ziarno z zie­
m i i przepuszcza przez w ia ln ię . Z ia rna  te są za­
zwyczaj w ilgo tne , trzeba w ięc je  oddzielnie 
dosuszać

M łockę przeprowadza się zw yk łą  m łocarnią, 
o ile  m ożliwości cepową, gdyż sztyftow a ba r­
dziej zanieczyszcza nasiona. Stosując m łocarn ie  
o podw ó jnym  czyszczeniu należy drug ie  czy-
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szczenię wyłączyć, gdyż n ie  nadąża ono w  od- 
oiorze nasion

N atychm iast po om łocie należy przepuścić 
nasiona przez 'w ia ln ię  ra fkow ą, k tó ra  oddzie li 
od nasion łodyg i i  liśc?e. Zanieczyszczenia te 
należy usuwać m oż liw ie  ja k  najszybcie j, gdyż 
w ch łan ia jąc w ilgoć  z pow ie trza  podnoszą one 
w ilgotność nasion.

N a jlep ie j nasion n ie  p rze trzym yw ać w  gospo­
darstw ie, lecz zaraz po om łóceniu i  doczyszcze­
n iu  odstawić. W  w ypadku zaś przechowywania 
ich  przez pew ien dłuższy czas w  śpichrzu —  
układać je  w  n isk ie  (20— 30 cm) p ryzm y  i  chro­
n ić  przed w ilgocią.

Nasiona w ilgo tne  —  często przepuszczać 
przez w ia ln ię , m ły n k i lu b  szuflować.

M IE C Z Y S Ł A W  K W A Ś N IA K

Racjonalne kiszenie pasz

N ie ulega na jm nie jsze j w ątp liw ości, że w ie l­
k ie  zadanie PGR —  podniesienie p ro d u kc ji 
zw ierzęcej i  o trzym anie  w zrostu w yda jności 
k ró w  m lecznych po tra fią  w ykonać ty lk o  te go­
spodarstwa, k tó re  zapewnią inw en ta rzow i ży­
wem u dostateczną ilość dobrej paszy w  ciągu 
całego roku.

Jak w  okresie le tn im  n ie  ma m ożliwości 
osiągnięcia dobrych w y n ik ó w  hodow li bez pa­
stw iska i  dostatecznej ilości wszelkiego rodzaju 
zielonek, tak  w  okresie z im ow ym  —  są niezbęd­
ne kiszonki.

Przez zakiszenie pasz bow iem  zabezpieczamy 
gospodarstwu na okres z im y bogate w  w ita m i­
n y  i  wartościowe b ia łko  pasze soczyste; kisze­
n ie  um oż liw ia  poza ty m  przechowanie i  w łaści­
we w ykorzystan ie  tak ich  pasz, k tó re  zazwyczaj 
m a rnu ją  się lu b  byw a ją  n iew łaściw ie  zużytko­
wane. U m ie ję tne  p rzygotow an ie  kiszonek po­
zwala na un ikn ięc ie  dużych strat, k tó re  po­
w sta ją  p rzy  różnych sposobach przechow yw a­
n ia  pasz, co ilu s tru je  załączona tabela.

Straty sk ładn ików  odżywczych z p ierwszego i drugiego 
pokosu koniczyny i trawy

Sposób przechowyujania Straty b ia łka Straty skrob i
paszy straro. u; % UJ %

Suszenie na ziem i 32.7 41.4
Suszenie na kozłach 14.5 33.4
Kiszenie m silosach 5.0 8.4

Kiszenie poza ty m  pozwala na racjonalne 
konserwowanie pasz bez względu na pogodę. 
M a to szczególnie duże znaczenie w  okresie je ­
siennym , gdyż częste deszcze un iem oż liw ia ją  
suszenie pasz w  polu. Deszcze jesienne p rze ry ­
wając o rk i, w yko p k i lu b  inne prace połowę n ie - 
laz  dezorganizują p lan robót w  gospodarstwie. 
Takie  w łaśnie dżdżyste dn i można z powodze­
niem  w ykorzystać na przygotow an ie  kiszonek.

JA K  K IS IĆ
W szystkie gospodarstwa PGR przygo tow u ją  

na zimę w iększy lu b  m n ie jszy zapas kiszonek.' 
N ie wszędzie jednak dobrze się one udają. N ie ­
raz po o tw orzen iu  zb io rn ika  okazuje się, że za­
m iast pe łnow artościow ej, cennej paszy zawiera 
on paszę zepsutą.

Dobra kiszonka, w  zależności od m ate ria łu  
z jakiego została sporządzona pow inna m ieć 
barwę jasno-o liw kow ą lu b  brązowo-zieloną 
oraz smak kw aśny lu b  słodko-owocowy. Dobrze 
przechowana kiszonka jest arom atyczna o kw a- 
skowo-owocowym  zapachu.

Ciemniejsza lu b  jasno-żółta barwa, ostro- 
kwaśny, p iekący lu b  ck -iw y  smak oraz zapach 
zjełczałego masła, am oniaku względnie fe k a lii 
lu b  zgn iłych  serów są oznakami, że kiszonka źle 
się przechowała.

O ile  dobra kiszonka jest pełnowartościową, 
zdrową paszą, k tó rą  można przechować 2— 3, 
a naw et i  w ięcej la t, to kiszonka n ieodpow ied­
n io  przyrządzona psuje się i  n ie  nadaje się na 
paszę.

P racownicy, k tó ry m  pow ierzono przygotow a­
n ie  kiszonek p o w in n i znać podstawowe zasady 
kiszenia pasz i  przestrzegać je  starannie. Nad 
przygotow an iem  kiszonek ma czuwać k ie ro w ­
n ic tw o  gospodarstwa, gdyż źle sporządzona k i­
szonka może stać się przyczyną p raw dz iw e j ka­
ta s tro fy  w  p ro d u kc ji hodow lanej gospodarstwa.

N ajw ażn ie jszym  w arunk iem  udania się k i ­
szonki jes t uzyskanie w  kiszonej masie w łaści­
w e j fe rm en tac ji kwasu m lekowego. Tę fe rm en­
tację zapewnia się przez odcięcie od kiszonej 
masy pow ietrza. W  zw iązku z ty m  pasza zaki- 
sza się w  zb io rn ikach  (silosach) o nieprzepusz­
czalnych ścianach i  dnach. U k łada jąc w  zb io r­
n iku  paszę należy ją  dokładn ie ub ijać. Po na­
pe łn ien iu  zb io rn ika  należy p rz y k ry ć  go spe­
c ja lną pokryw ą, a w  razie nieposiadania je j, 
w arstw ą g lin y .

W  celu uzyskania dobrej k iszonk i należy sta­
rann ie  przestrzegać następujących zasad:

1. Pasze przeznaczone do kiszenia muszą być 
świeże i  czyste, n ie  zanieczyszczone ziemią.

2. R ośliny o g rubych  i  tw a rd ych  łodygach, 
(jak  np. koński ząb, słonecznik) należy pociąć 
na długą sieczkę, gdyż bez tego n ie  dadzą się 
dobrze ubić.

3. Z ie lonkę należy przeznaczać do kiszenia 
we w łaśc iw ym  okresie rozw oju , ja k  np.: strącz­
kowe w  okresie kw itn ie n ia , koński ząb —- gdy 
większość z ia m  w  kolbach jes t ju ż  na ty le  
stw ardn ia ła , że n ie  da się z n ich  wycisnąć 
mleczka).
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DOBÓR R O Ś LIN
K is ić  można zasadniczo w szystkie  roś liny  

oraz ich  części ja k  np. k w ia ty , liście, łodygi, 
korzenie okopowych oraz k łę b y  (ziemniaków) 
Mogą to być zarówno ro ś lin y  upraw ne (z k u l­
tu r  po low ych lu b  łąk) ja k  rów nież chwasty, b y ­
le n ie  tru jące. W artość k iszonk i zależy zarówno 
od roślin , z k tó rych  została ona przygotowana, 
ja k  i  um ie ję tności je j sporządzenia.

Kiszone ro ś lin y  w  zależności od zaw artych 
w  n ich  sk ładn ików  dzielą się na ła tw o  i  trudno 
zakiszające się. Zadaniem  w ięc ro ln ika  jest tak 
dobrać roś liny , by  otrzym ać z n ich  ja k  na jlep ­
szą i  na jpożyw nie jszą kiszonkę. Ponieważ zas 
na jw ażn ie jszym  w a runk iem  udania się kiszonki 
jest uzyskanie w  kiszonej masie fe rm entac ji 
kwasu mlekowego, kisząc trzeba ta k  dobierać 
roś liny , by sp rzy ja ły  one rozw o jow i b a k te rii 
kwasu m lekowego. Będą to ro ś lin y  o dużej za­
w artości cukru, ja k  np. liśc ie .bu raków , zielona 
masa końskiego zębu, z ie lonk i zbożowe itd . Ro­
ś lin y  o m ałe j zawartości węglowodanów cukru, 
a zwłaszcza w ysokob ia łkow e należą do tru d ­
n ie j zakiszających się i  celem otrzym an ia  z nich 
dobrej kiszonki, wskazane jest m ieszanie tych 
roś lin  z bogatym i w  węglowodany.

P rzy  zakiszaniu roś lin  o m ałe j zawartości 
węglowodanów —  wskazane jest dodanie me­
lasy, ży tn ie j ś ru ty  oraz kwaśnego m leka (od­
tłuszczone) lu b  serw atk i, co zapewni w  zaki- 
szonej masie rozw ój b a k te r ii kwasu m leko­
wego.

Jednak najlepszym  m ateria łem  do przyrządza­
n ia  kiszonek są liśc ie  buraczane. Dotychczaso­
wa użytkow an ie  liśc i buraczanych w  w ie lu  go­
spodarstwach PGR pozostaw iło dużo do życze­
nia. Należy skończyć z n iedba łym  m arnow a­
n iem  liści, gdyż są one paszą bogatą w  skład­
n ik i odżywcze, w y b itn ie  m lekodo jną  i  smaczną.

Sprzęt liś c i należy ta k  zorganizować, by  ze­
brać je  w  stanie m oż liw ie  czystym. Następnie 
należy liście zwieść z pola i  część przeznaczoną 
na kiszonkę zaraz zakisić. L iśc ie  zanieczyszczo­
ne ziem ią należy przed rozdrobnien iem  (pocię­
ciem na sieczkę) i  zakiszeniem w ym yć.

Już w  n ieda lek ie j przyszłości gospodarstwa 
PGR zostaną wyposażone w  nowoczesne maszy­
n y  do m ycia  i  rozdrabn ian ia  liśc i. Na razie jed ­
nak czynności te należy w ykonyw ać korzysta­
jąc z bardzie j p rym ityw n ych , posiadanych 
w  gospodarstwie urządzeń. Trzeba p rzy  tym  
pamiętać, że w ody używanej do m ycia  liśc i, jak  
również i  soków k iszonkow ych nie można w y ­
lewać do stawów  i  innych  wód zarybionych 
W  w ypadku  niemożności w ym yc ia  zapiaszczo- 
nych liśc i, należy je  przetrząść na d rew n ia ­
nych rusztach. W  ten sposób usunie się p rzy ­
n a jm n ie j część ziem i, zanieczyszczającej liście.

Do roś lin  ła tw o  kiszących się należy również 
koński ząb i  słonecznik. K ońsk i ząb przezna­
czony na kiszonkę sprząta się, gdy dolne liście 
pożółkną i  część z ia rn  w  kolbach stw ardn ie je  
K iszonka z niedojrzałego końskiego zębu jest 
zbyt kwaśna i  wodnista. Z b y t zaś p rze jrza ły  
koński ząb rów nież n ie  nadaje się do kiszenia.

S łonecznik przeznaczony na kiszonkę sprząta 
sie w  czasie kw itn ie n ia . W artość pokarm owa 
słonecznika, zarówno w  postaci świeżej zie lo­
nej masy, ja k  i  k iszonki, jest daleko mniejsza 
niż końskiego zębu.

L iśc ie  buraczane, koński ząb oraz słonecznik 
jako pasze o dużej zawartości węglowodanów 
nadają się doskonale do kiszenia w  mieszance 
z roś linam i bogatszym i w  b ia łko, k tó re  same źle 
się kiszą. Jako domieszka do źle kiszących się 
pasz nadają się rów nież św ie tn ie  w y t ło k i bu­
raczane.

Szczelna ¡potarywa zapew nia  udan ie  się k iszonk i.

W y tło k i o trzym u ją  gospodarstwa późną je ­
sionią, od po łow y października, a w ięc w  okre­
sie, w  k tó ry m  zazwyczaj n ie  dysponuje się już 
z ie lonką na polu. W  zw iązku z tym , gospodar­
stw a o trzym ujące większe ilości w y tło kó w  mo­
g łyb y  ta k  zorganizować upraw ę i  zb ió r roś lin  
pastewnych, by  w  tym  czasie m ieć jeszcze 
w  po lu  ścierniankę, w ykę, s łodki łu b in  lu b  se­
radelę. W  w ypadku  zaś nie posiadania o tak 
oóźnej porze z ie lonk i tych  roś lin  można p rzy ­
gotować kiszonkę dodając do w y tło kó w  bura ­
czanych 20% z ie lonk i łu b in u  gorzkiego, prze­
znaczonego na nawóz. Jak w ykaza ły  badania 
w  Puławach i w  Czechnicy, zie lonka łu b in u  
gorzkiego zakiszona w  mieszance z w y tło ka m i 
daje paszę dobrą, chętnie jedzoną przez zw ie­
rzęta i  n ieszkodliwą.

Jak już  wspom niałem , roś liny  bogate w  b ia ł­
ko trudno  się kiszą. Do n ich  należą ro ś lin y  mo­
ty lkow e, a w ięc kon iczyny, seradela, w yka, 
bobik, lucerna itd . R ośliny te da ją  doskonałe 
siano, k is i się je  jedyn ie  w  w ypadku  niemożno­
ści wysuszenia na siano, a wówczas należy je  
k is ić  w  mieszance z w yżej w ym ie n io n ym i ro ­
ś linam i bogatym i w  węglowodany.

Typow ą rośliną  kiszonkową o dużej zaw arto­
ści b ia łka  jest łu b in  słodki. Jedną z licznych  je ­
go zalet jes t to, że późno drew n ie je  i  wobec te­
go można go sprzątać na kiszonkę w  okresie 
do jrzew ania  strąków , co gw aran tu je  o trzym a­
nie dużej ilości b ia łka  i  cukru. Chcąc otrzym ać 
z łu b in u  dobrą kiszonkę należy k is ić  go gdy za­
czyna dojrzewać, a w ięc k iedy  zaw iera n a jw ię ­
cej cukrów , w a runku jących  przebieg ferm enta­
c ji m lekow ej. W  in n ym  w ypadku niezbędny 
jest dodatek do łu b in u  m elasy (0,5%), względ­
n ie  końskiego zębu lu b  słonecznika (około 25%).
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Dobre k iszonki o trzym u je  się rów nież z m ie­
szanek pastewnych ja k  np.: owies z w yką  przy 
zawartości około 75% owsa oraz wszystkie 
m ieszanki zaw ierające duże ilości młodego bo­
b iku  lu b  peluszki.

W  b raku  dostatecznej ilośc i pasz w artościo­
w ych  można przygotować większą ilość kiszo­
nek z roś lin  dziko rosnących i  chwastów, jak  
np. pokrzyw a, lebioda, by lica , kwaśne traw y, 
ja k : sitow ia, trz c in n ik i oraz perz a naw et i oset. 
Na k iszonki nadają się też odpadki roślin  
upraw nych, a m ianow icie: nać wczesnych ziem ­
niaków, nać pom idorów , nać m archw i itd .

N A P E Ł N IA N IE  ZB IO R N IK Ó W

M ając w  gospodarstw ie k ilk a  typów  z b io rn i­
ków , należy, aby ro ś lin y  dostarczające cenną 
paszę a jednocześnie trudno  zgłaszające się, do­
sta ły  się do zb io rn ików  na jbardz ie j nowoczes­
nych. Pasze bardzie j soczyste należy w  m iarę 
możności zakiszać w  zb io rn ikach  zaopatrzo­
nych w  urządzenia do odpuszczania soków. W 
braku  dostatecznej ilości trw a ły c h  zb io rn ików  
można pasze k is ić  w  stosach kiszonkowych 
w zględnie w  dołach.

D o ły  wgłębione stosować w  gruncie  tw a r­
dym, gdzie źródło g run tow ych  w ód jest głębo­
kie, a gleba stosunkowo m ało przepuszczalna. 
D la  ochrony paszy ściany dołu w yk łada  się de­
skami, słomą lu b  podw ó jnym  papierem  k i ­
szonkowym.

Stosunkowo m ało wym agające co do zb io r­
n ików  są liście buraczane. W  b raku  w ięc zb io r­
n ików  można je  k is ić  w  dołach ziemnych. Dół 
ta k i kopie się do głębokości 2,5 do 3,5 m  za­
chowując szerokość od 3 do 5 m. D ługość row u 
uzależnia się od ilości zakiszonej masy. Ze 
względu na dużą zawartość w  liściach buracza­

nych w ody należy zb io rn ik  zaopatrzyć w  ry n ­
nę odp ływ ow ą lu b  row ek odwadniający.

Konserw ację źb io m ikó w  trw a ły c h  przepro­
wadza się zasadniczo na tychm iast po ich opróż­
n ien iu . T ym  n iem n ie j, w  zw iązku  ze zb liża ją ­
cym  się okresem masowego przygotow an ia k i ­
szonek na jesieni, trzeba zawczasu sprawdzić 
stan zb io rn ików . W  w ypadku  zauważenia pęk­
nięć lu b  zanieczyszczeń należy je  ja k  na jsta­
rann ie j usunąć. Dobra kiszonka bow iem  może 
się udać jedyn ie  w  bezwzględnie szczelnym 
i czystym  zb io rn iku .

Napełn ien ie  zb io rn ików  należy tak  zorgani­
zować b y  w  ciągu jednego dnia zapełnić cały 
zb io rn ik . Na dno zb io rn ika  daje się warstwę 
sieczki z suchej słomy, k tó ra  w ch łan ia  nadm iar 
soku. Następnie ładu je  się rozdrobnioną paszę 
ub ija jąc  ją  w a rs tw am i o grubości 30— 40 cm. 
Udeptując należy zw rócić szczególną uwagę, na 
dokładne ubicie zie lonej masy w  rogach przy 
ścianach zb io rn ików .

N aw et na jlep ie j ub ita  z ie lonka osiada..Ma to 
szczególnie duże znaczenie p rzy  wysokich 
zb iorn ikach. W  celu w ykorzys tan ia  całej po ­
jem ności zb io rn ika  używa się d rew niane j nad­
staw ki. Nadstawkę ustaw ia się we w głęb ien iu  
górnej kraw ędz i ścian zb io rn ika  i  napełn ia się 
paszą. Po u p ływ ie  k i lk u  dni, gdy zielona masa 
osiądzie zde jm u je  się nadstawkę i  w  ten spo­
sób o trzym u je  się ca łkow ite  w ype łn ię  zb io r­
nika.

Nowoczesne zb io rn ik i m ają  specjalne p o k ry ­
w y  hermetyczne, k tó re  u m oż liw ia ją  zam knię­
cie dostępu pow ietrza do zb iorn ika . W  braku 
tak ie j p o k ry w y  nape łn iony zb io rn ik  p rzyk ryw a  
się 30— 40 cm w arstw ą g lin y . D la  uchronien ia 
k iszonki przed zanieczyszczeniem je j g liną  po­
m iędzy zakiszoną masą i pokryw ą  z g lin y  k ła ­
dzie się cienką w arstw ę plew , sieczki wzgl. 
słomy.

W Ł O D Z IM IE R Z  -JESKE

Ż yw ie n ie  i  p ie lęgnacja odłączonych źreb ią t

Źreb ię ta  należy trzym ać p rzy  k laczy n ie  k ró ­
cej ja k  5— 6 miesięcy. W  zależności od w a ru n ­
ków  gospodarczych, od zapotrzebowania gospo­
darstwa na siłę pociągową, od stanu klaczy 
i zdrow ia  oraz s iły  źrebiąt, okres ten można 
SKrócić do 4 m iesięcy, a w  w arunkach sprzy ja ­
jących dla źreb ią t zarodowych przedłużyć do 
3 a naw et 9 m iesięcy. Dłuższe p rze trzym yw an ie  
p rzy  k laczy u jem n ie  w p ływ a  na zdrow ie  k la ­
czy, a przede w szystk im  (o ile  klacz została sku­
tecznie pokry ta ) na rozw ój nowego płodu.

Od w ieku  3— 4 tygodn i przyucza się źrebięta 
do jedzenia najlepszego drobnego siana i  gnie­
cionego owsa, do którego możemy dodać n ie ­
w ie lką  ilość cukru  (w  te j postaci owies ze 
względu na słabe jeszcze uzębienie chętn ie j jest 
zjadany). S topniowo należy przechodzić na

owies w  z ia rn ie  przez co zmuszamy źrebię do 
dokładnego przeżucia i  zmoczenia śliną (zaob­
serwowano, że sysak lep ie j tra w i owies niż 
śrutę).

Rację owsa zw iększam y stopniowo i  docho­
dz im y do 2, a naw et 3 kg. Owies pow in ien  być 
suchy i  dobrze w ypocony (świeży w yw o łu je  
rozw o ln ien ie  i  jest niebezpieczny).

Przebywanie z m atką na pastw isku w p ływ a  
dodatnio nie ty lk o  na ruch, ale rów nież za 
przykładem  (m atki) na zjadanie traw y , w  k tó ­
re j źrebię zna jdu je  cenne dla rozw o ju  m łode­
go organizm u sole m ineralne.

Przyuczone do jedzenia sysaki dużo ła tw ie j 
zniosą p rzyk re  dla nich przeżycie ja k im  jest 
odłączenie od m atek.
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Odłączenie na jlep ie j przeprowadzić w  fo rm ie  
przymusowego, ale n ie  stopniowego, lecz jedno­
razowego zupełnego oddzielenia m ałych sy- 
saków.

Odłączone źrebię należy umieścić w  pomiesz­
czeniu na jbardz ie j oddalonym  od s ta jn i klaczy.

K lacze są niespokojne, w ym iona im  na­
brzm iew ają , rżą z tęsknoty, co powoduje prze­
dłużenie okresu przejściowego, a ty m  samym 
chudnięcie i  osłabienie źrebiąt.

N ie  w o lno zapomnieć rów nież o zabiegach 
p ie lęgnacyjnych, k tó rym i trzeba otoczyć m atkę 
bezpośrednio po odłączeniu sysaka.

M atkom  należy zm niejszyć znacznie rację 
dzienną (do połowy) i  dać k laczy możność ener­
gicznego ruchu.

W  razie większego nabrzm ien ia  w ym ion  na­
leży nacierać je  kredą z octem i  tłuszczem( ole­
jem  ln ianym ), albo wcierać olej z kam forą  
(2— 5%).

Jeżeli p rzy  dużej m leczności m a tk i w ydz ie ­
lan ie  się m leka n ie  ustaje, należy m leko zdajać, 
aby un iknąć schorzeń w ym ien ia .

S ta jn ie  d la  źreb ią t p o w in n y  być czyste, su­
che i  jasne. Ź reb ię  jako  potom ek stepowych 
przodków  trudno  przyzw ycza ja  się do otacza­
jących go n ieruchom ych przedm iotów , należy 
w ięc zachować ostrożność i  usunąć ostre zakoń­
czenia ogrodzeń, wysta jące żerdzie i  zaopatrzyć 
odrzw ia, zwracając dużą uwagę na ich  sze­
rokość.

Pierwszego dnia po odłączeniu zostawia się 
źrebięta po 2 lu b  w ięcej w  boksie p rzy  s ta łym  
doglądzie. Po 3— 4 dniach wypuszczam y źre­
bięta na okó ln ik , lu b  na przygotowane dla n ich  
pastw isko.

Zaleca się wpuścić do stada tak ich  źreb ią t 
starego i  spokojnego wałacha, w  tow arzystw ie  
którego źrebięta lep ie j się pasą i  są spokoj­
niejsze.

In tensyw ne i  w łaściwe żyw ienie, k tó re  jest 
decydującym  czynn ik iem  w p ły w u  środowiska 
na kszta łtow an ie  wcześnie wyrośniętego i  zdol­
nego do p racy konia, m us im y stosować od 
p ierw szych dn i po odłączeniu źreb ią t od m atek.

R ozw ija jący  się organizm  m us im y zabezpie­
czyć we w szystkie  sk ła d n ik i potrzebne do w ła ­
ściwego rozw oju.

Ważną ro lę  w  żyw ien iu  w szystk ich  zw ierząt 
rosnących, a w ięc i  źreb ią t odgryw a b ia łko. 
J. Popow podaje, że liczne doświadczenia prze­
prowadzone w  ZSRR w ykaza ły , że źrebięta 
o trzym ujące około 100 g b ia łka  w  jednostce 
pokarm ow ej w ykaza ły  p rzyros t w agow y w ię k ­
szy o 40% w  porów nan iu  z o trzym u jącym i 75 g 
b ia łka  na tę samą jednostkę.

Zawartość b ia łka  w  jednostce pokarm ow ej 
podaną w  załączonej tabe li Popow uważa za 
konieczne m in im u m  i  radzi ją  zwiększać.

W i e k

6—8 9— 12 1 2 -1 8 18—24
mies. mieś. mies. mies.

B ia łka  jedn. 
pokarm , m g 115— 150 105— 100 95— 90 85—80

£)la zapewnienia praw id łow ego rozw o ju  na­
leży zw rócić uwagę na zapotrzebowanie soli 
m inera lnych.

J. Popow podaje, że opierając się na w ie lko ­
ści p rzyrostu , można uważać, że źrebięta po 
odłączeniu potrzebu ją  na 100 kg  żyw ej wagi 
około 18— 20 g w apnia i  8— 10 g fosforu 
w  w ieku  do 1,5 roku. Ź reb ię ta  należy dobrze 
zaopatrzyć w  w itam inę  A  i  D, n iedobór ich  bo­
w iem  prow adzi do zahamowania wzrostu, obn i­
ża odporność źreb ią t na in fekc ję  i  jest n iek iedy 
przyczyną chorób kości.

N o rm y żyw ien iow e u źreb ią t m usim y tra k to ­
wać jedyn ie  jako  wskazówki, dotyczące zapo­
trzebowania ich  na sk ładn ik i pokarmowe.

Każde gospodarstwo pow inno opracować ra ­
cje z uw zględn ien iem  w łaściwości danego go­
spodarstwa oraz typ u  chowanego konia 
uw zględn ia jąc w  norm ow an iu  wagę żywą źre­
bięcia.

W  PGR Parzęczew©, m a tka  stadna •— A b isyn ia , p ó łk rw i 
ang lo -a rabka  ko rzys ta  z pas tw iska  ze źreb ięciem

P rzy  chow ie kon i uży tkow ych  można k ie ro ­
wać się następu jącym i danym i:

Żpma maga kg. 200 250 300—350 400

Jednostek pokarm. 5.0 5.7 6.3 — 6.7 7.2

Stramnego b ia łka  kg 0.50 0.57 0.63-0 .60 0.58

Główną paszą d la  źreb ią t odłączonych jest 
owies i  siano. N ie  można wyhodować kon ia  bez 
dobrego siana W ie lu  hodowców uważa za n a j­
lepsze dla źreb ią t siano z lucerny, zapewnia ją­
ce pełnowartościowe b ia łko , w apń i  w ita m in y . 
P rzy  spasaniu gorszego siana n iedobór b ia łka  
m usim y pokryć  stosowaniem pasz b ia łko ­
w ych  —  otrąb, m akuchu, ś ru ty  m o ty lkow ych  
itp .

Od c h w ili odłączenia trzeba liczyć  po 2— 3 kg 
siana na źrebię dziennie. Część siana możemy 
zastąpić odpow iednią ilością tra w y  (pastwisko).

Owies jest n ie w ą tp liw ie  najlepszą paszą źre­
bięcia, można go jednak zastąpić ostatecznie

25



przez ś ru t peluszki lu b  bob iku  dając na 10 czę­
ści owsa 2 części ś ru tu  pe luszki lu b  bobiku, lub  
na 10 części owsa 5 części otrąb ży tn ich  albo 
pszennych. W iększe ilości z ia rn  strączkowych 
są niewskazane specjalnie dla p rzyszłych roz­
p łodn ików .

Doskonałą paszą dla odłączonych źreb ią t jest 
marchew, ewent. b u ra k i pastewne, k tó rych  da­
jem y  d la  ras szlachetnych w  ilości 3— 5 kg, 
a d la  z im nokrw is tych  4 —7 kg.

M archew  i  b u ra k i należy zadawać w  całości 
starannie płukane, zanieczyszczone powodują 
k o lk i i  rozwoln ien ie .

P rzy  stosowaniu pasz soczystych należy ra ­
cję owsa zm niejszyć n ie  przekraczając jednak 
dolnej g ran icy  2,5 kg.

W  stadnin ie w  Racocie stosuje się następu­
jące racje  dzienne dla źreb ią t do 1 roku : owsa 
4 kg, siana z luce rny  2 kg i  siana łąkowego 
3 kg. D w a razy w  tygodn iu  daje się 1 kg  roz­
gotowanej m ieszanki z siem ienia lnianego 
z o trębam i i  owsem. Jesienią źrebięta ko rzy ­
stają z pastw iska, w  z im ie  o trzym u ją  do 5 kg 
m archw i.

Ź rebię na jin ten syw n ie j rośnie w  p ierw szym  
roku  i  pow inno wykazać w  końcu pierwszego 
roku  u ras c iep łok rw is tych  50% w agi swej 
m atk i, a u z im nokrw is tych  co n a jm n ie j 60%,

dla tak  szybko rozw ija jącego się organizm u 
trzeba dostarczyć m a te ria łu  do budow y w  fo r ­
m ie różnych pasz.

Decydującą ro lę  w  w ychow ie  dobrych kon i 
obok ruchu odgryw a zawsze siano, którego ra ­
c ji n ie  pow inno się zmniejszać, a o ile  w a ru n k i 
w  gospodarstwie na to pozwalają, to należy ra ­
cję tę zwiększać do 8 kg  na sztukę.

Pam iętać należy rów nież o tym , że przeby­
w anie  na okó ln iku  czy pastw isku i  korzystan ie  
z dodatniego w p ły w u  p rom ien i słonecznych 
nie w ysta rczy do w ychow u dobrego konia, źre­
b ięta muszą n ie  ty lk o  swobodnie przebywać na 
okó ln iku , ale pow in ien  być regu la rn ie  stoso­
w any przym us poruszania się w  szybkim  tem ­
pie. Jedynie w  ty m  w ypadku  in tensyw ne ży­
w ien ie  da dodatnie w y n ik i, gdyż w  ten sposób 
uzyskam y norm alną  przem ianę m a te rii, a szko­
d liw e  dla organizm u p ro d u k ty  rozpadu b ia łka  
w ydalone zostaną w raz z potem.

W arto  wspomnieć jeszcze o ważności w ybo ­
ru  personelu do obsługi źrebiąt, k tó ry  obowiąz­
k i swoje w ykonyw ać pow in ien  z zam iłowaniem , 
a przede w szystk im  bez b ru ta lnośc i i  bicia.

Przez czyszczenie szczotką —  podnoszenie 
nóg do rozczyszczania kopy t (p ierwszy raz w  3 
m iesiącu życia, później co 8— 10 tygodn i), przez 
łagodną obsługę, w ychow am y konia bez naro­
w ów  przydatnego do wszelk ich robót.

Z D O Ś W I A D C Z E Ń  R A D Z I E C K I C H
r

E U G EN IU SZ K L A C Z

N ow e sposoby zw iększania w ydajności 
tra k to ró w  i  kom ba jnów

W  gospodarstwie ro ln ym  każda czynność 
począwszy od up raw y  i  siewu aż do zbioru 
w ykonana być m usi w  pew nych określonych 
najlepszych term inach, p rzy  czym okresy n a j­
odpowiedniejsze do w ykonan ia  danego zabiegu 
trw a ją  zazwyczaj na jw yże j k ilk a  dni, a często 
ty lk o  k ilk a  godzin (np. siew w iosną po s k u lty -  
w a to row an iu  ro li). Okoliczność ta zmusza do co­
raz dokładniejszego w ykorzys tan ia  każdej go­
dz iny  p racy trak to ra , do zanalizowania je j w y ­
n ikó w  n ie  ty lk o  raz dziennie, ale co godzinę, do 
rozb ijan ia  zadań całodziennych na odc ink i ta ­
k ie  ja k  np. przejazd p ługów  tam  i  spowrotem  
p rzy  orce na rozgoń, okrążenie pola dookoła 
p rzy  agregacie żn iw nym  itp .

T rak to rzys ta  K ow alenko z K an iew a (Okręgu 
K ijow skiego) b y ł jednym  z p ion ie rów  zastoso­
wania podzia łu  zadań na każdy odcinek dnia ro ­
boczego. P racując na trak to rze  STZ N a ti K o ­
walenko w yo ra ł 7 październ ika 1949 r. 31,75 ha 
w ykonu jąc  250% no rm y Osiągnął on to n ie  
ty lk o  dz ięk i pełnem u w yko rzys tan iu  m ocy tra k ­
tora (do 5 korpusów  pługa 9-5-35 dodał jeszcze

dwa, osiągając szerokość roboczą 2,35 m), ale też 
w w iększej jeszcze m ierze dz ięk i idealne j orga­
n izac ji w łasnej p racy i  czuwaniu, ile  o rk i w y ­
konu je  się w  ciągu każdej godziny. W  om aw ia­
n ym  dn iu  p rze rw y  w  p racy tra k to ra  K ow a lenk i 
w yn io s ły  1 godzinę 20 m in u t, czy li 9% czasu 
pracy. Kow a lenko  us ta lił, że na 1 „obe jśc ie“  
p ług iem  p rz y  długości pola 1865 m  potrzeba 36 
m in . i  z zegarkiem  w  ręku p ilnow a ł, aby następ­
ne „obe jśc ia“  nie t rw a ły  dłużej.

Stałe posług iw anie się zegarkiem  i  obserwo­
w anie przez ca ły dzień postępów pracy dźw ig­
nęło w zw yż w ydajność pracy w ie lu  tra k to rz y ­
stów  w  Zw iązku  Radzieckim .

T ak np. trak to rzys ta  K ow a lew  (Okręg Sara­
tow ski) przed wprowadzen iem  p lanu  prac na 
każdą godzinę w y o ry w a ł po 7-ha dziennie tra k ­
torem  STZ. Nati, p rzy  czym chronometraż cza­
su p racy  w ykazyw a ł, że czas p racy e fek tyw ne j 
w yn iós ł ty lk o  70% czasu ogólnego. G dy od 22 
sierpn ia r. ub. K ow a lew  zaczął pracę na nowych 
zasadach, w ykorzystan ie  czasu roboczego od ra ­
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zu wzrosło do 92 —  93%, a wydajność dzienna 
o rk i do 10 —  11 ha.

P lanowanie czasu jednego przejazdu trak to ra  
odbywa się n ie  ty lk o  p rzy  orce, ale i  p rzy  wszy­
stk ich  innych  robotach polowych, a szczególne 
znaczenie posiada p rzy  sprzęcie kom bajnem .

T rak to rzys ta  A gafonow  z N ow o-B ykow skie j 
M .T.S. Okręgu Czernichowskiego sia ł trak to rem  
STZ N a ti przyczepiając doń trz y  s iew n ik i t ra k ­
torow e i  1 konny  z średnią szybkością 8 k im  na 
godz. P rzy  długości pola 1140 m, pow ró t siew- 
n ika  do l in i i  w y jśc iow e j następował co 17 m inu t. 
Podczas zawracania dosypywane by ło  zboże do

C ZE S ŁA W  Z IE L K IE W IC Z

Sprzęt Kok-sagisu

T erm iny  zb ioru  korzeni Kok-sagisu byw a ją  
różne, ale na ogół na jlepszym  czasem sprzętu, 
z p la n ta c ji jednorocznej, jes t u nas początek 
października, gdyż w  ty m  czasie ro ś lin y  zawie­
ra ją  w  ko rzen iu  na jw ięce j kauczuku. Z p lan ­
ta c ji dw u le tn ie j —  (siane ubiegłego roku  w  le- 
cie) zb ió r należy w ykonać wcześniej —  w tedy, 
k iedy  ro ś lin y  już  p rz e k w itły  i  zaczynają żół­
knąć —  sprzątać przed okresem „zrzucania poń­
czoszki“  t. j. pod koniec owocowania —  w  po­
czątku sierpnia.

Do zb ioru  należy przystąp ić w  nast. sposób: 
w  m iędzyrzędy puszcza się dość głęboko radeł- 
ko, k tó re  spulchnia jąc ziem ię podryw a korzenie, 
przez co dają się one ła tw o  w y ją ć  z ziem i. K o ­
rzenie składa się na kupk i, po otrząśnięciu zie­
m i i  przechow uje się do czasu odstawy, p rzy 
czym  należy zwracać uwagę, aby n ie gn iły . 
G dy odstawa m a nastąpić po dłuższym  czasie, 
należy korzenie na zimę zakopcować, p rz y k ry ­
wając ziem ią lu b  wysuszyć w  suszarni. K orze­
nie nie bo ją  się mrozu.

ZB IÓ R  N A SIO N
Ponieważ ro ś lin y  Kok-sagisu k w itn ą  od koń­

ca m a ja  do jes ien i (kw itn ie n ie  jest b. n ie rów no­
m ierne), na jedne j i  te j samej roś lin ie  zna jdu ją  
się jednocześnie pąk i kw ia tow e, k w ia ty  i  do j­
rzałe nasiona, k tó re  p rzy  podm uchu w ia tru  u la ­
tu ją  —  zb ió r nasion jest b. k ło p o tliw y .

D latego zb ió r nasion należy przeprowadzać 
stopniowo ręcznie, lu b  za pomocą drewnianego

Z B IG N IE W  W O.TTATOW ICZ

W spaniałe osiągnięcia

Rok 1950 przyn iós ł nowe, w ie lk ie  osiągnię­
cia w  zakresie hodow li ko n i w  ZSRR. Ośrodki 
hodowlane w y p e łn iły  ca łkow ic ie  roczny plan 
w ychow u m łodzieży, zw iększając w yda tn ie  po­
głow ie. W  rezultacie  w ie lo le tn ie j pracy, oparte j

s iew ników  w  ilości potrzebnej (przy zapasie
1.5%) do następnego obejścia agregatu. P ilnu jąc  
zadań czasowych Agafanow  w yzyska ł 97,6% 
czasu roboczego na czystą pracę i  przekroczył 
normę o 300% zasiewając dziennie 174 ha. De­
cydującą przyczyną wzmożenia w yda jności p ra ­
cy by ło  dobre zorganizowanie dosypywania 
z iarna: dosypuje się ono w  biegu na zawracaniu 
trak to ra  przez paru  robo tn ików  czekających 
z p rzygo tow anym i woreczkam i. D z ięk i tem u z li­
kw idow ane zostały postoje agregatu na dosypy­
w anie ziarna trw a jące  daw nie j do 4 godzin na 
dzień.

grzebienia.
Zaraz po p rzekw itn ięc iu , k iedy  z o k ryw  w y ­

stają ty lk o  końce białego puchu, zryw a  się ko­
szyczki kw ia tow e. Zebrane koszyczki k w ia to ­
we, zaw ierające nasiona, należy rozkładać na 
p łachtach w  suchym  i  p rzew iew nym  m iejscu. 
Po w yschnięciu  przystępu je  się do om łotu 
i oczyszczenia, co przychodzi ła two.

W  ZSRR zb ió r nasion odbywa się dwa razy 
dziennie za pomocą m aszyny działającej syste­
mem ssącym, podobnie ja k  odkurzacz elek­
tryczny.

PLO N Y
Urodzaj nasion Kok-sagisu nie jest duży 

i g łów nie  uzależniony jest od w arunków  zb ioru  
i suszenia. Z pow ie rzchn i 1 ha można zebrać 
15— 30 kg  nasion. W/g danych radzieckich 
w  przodu jącym  kołchozie „B o lszew ik“  (re jon 
M ałopolski) uzyskano b. w ysok i p lon —  238 kg 
nasion z ha.

U rodzaj korzen i Kok-sagisu przeciętn ie w y ­
nosi 30— 80 q z ha, a p rzy  sprzy ja jących  w a­
runkach i  um ie ję tne j up raw ie  zb ió r dochodzi 
do 120 q z ha. W/g danych radzieckich w  przo­
dujących kołchozach zbiera się korzen i 70— 115 
q. z ha. Przeciętna waga korzenia jest 20— 30 g.

Na dobrych p lantacjach zawartość kauczuku 
wynosi 2,3— 2,5% ciężaru surow ej masy. Ho­
dowcy sta le dążą do podniesienia w ydajności 
kauczuku.

K iro w ska  Stacja Łąkow o-B ło tna  zbiera ła juz 
po 350 kg  kauczuku z ha,.

hodowców ko n i

na nowoczesnych osiągnięciach b io lo g ii radziec­
k ie j otrzym ano ca ły szereg cennych, nowych 
ras kon i, zwłaszcza kon i w ierzchow ych, ja k  np. 
rasa budiennowska i  terska. Jednocześnie w  K a ­
zachskiej Republice Ludow e j ustalono rasę ku -
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stanajską. Sprawdzianem  w artości k o n i ra ­
dzieckich typ u  w ierzchowego jest ca ły  szereg 
zw ycięstw  i  pobicie w ie lu  rekordów  szybkości 
i w y trzym a łośc i na wszcchzw iazkowych zawo­
dach i  pokazach kon i.

„K w a d ra t“  —  czołowy ogier m oskiewskie j 
s tadn iny us tanow ił n o w y  rekord  św iata w  b ie­
gu na dystansie 3200 m, osiągając w spania ły 
czas 4 m in . 23 sek. Bardzo dobre w y n ik i osią­
gnęły także konie cherenowskie j stadniny, ja k  
„B u lw a r“ , „A ra k s “  i  „B a k ła n “ , a także konie 
innych  ośrodków hodow lanych. O gier „Zanoś“ 
rasy bud iennow skie j ze s tadn iny  im . Bud ien- 
nego us tanow ił now y rekord  świata, przebiega­
jąc w  ciągu jednego dnia 309 km, K on ie  zaś 
kustana jsk ie j rasy, odznaczając się dużą w y ­
trzym ałością  i  szybkością, osiągają na 100 km  
czas 4 godz. 1 m in .

O w artości p racy hodow lanej świadczą także 
w y n ik i radzieck ich  hodowców w  dziedzinie w y ­
chowu przychówka. W  w ie lu  stadninach ilość 
w ychow anych źreb ią t w ynosi średnio 75 % ilo ­
ści klaczy. O trzym ano to dz ięk i w zorow ej 
i  przodujące j h ig ien ie  w  zakresie chowu źreb iąt 
i  przez zm niejszenie do m in im u m  ilości poro­
nień.

Radzieckie ośrodki hodowlane w ie lok ro tn ie  
w ykaza ły  rów nież, ja k  o lb rzym ie  znaczenie na 
zm niejszenie ilośc i poronień m a pe łnow arto ­
ściowa karm a w  okresie ciąży i  p raw id łow e 
u trzym anie . Podobnie duży dodatn i w p ły w  na 
zdrowotność ciężarnych k laczy ma stałe, regu­

la rne  wypuszczanie kon i w ierzchow ych na d łuż­
sze spacery w  okresie z im ow ym , k iedy  konie 
przeważnie stale p rzebyw ają  w  sta jn iach, przy 
czym trzeba dodać, że codzienny dwugodzinny 
spacer n ie  jes t w  zupełności wystarczający.

Przodujące s tadn iny radzieckie ja k  aleksan­
drowska, ka lin ińska , ura lska i  szachowska 
zm niejszenie p rzypadków  poronień zawdzięcza­
ją  rów n ież codziennemu przepędzaniu kon i 
i  k laczy źrebnych bez względu na pogodę przez 
całą zimę. K on ie  te, trzeba zaznaczyć, b y ły  
otoczone należytą opieką w  czasie „p rzeb iegu“ 
ja k  i  później w  sta jn i.

Ideałem  hodow lanym , do którego dążą ra ­
dzieccy hodowcy, jes t typ  konia uniwersalnego, 
w ierzchowo-pociągowego o dużej w ytrzym ałości,
0 m asyw nym  kośćcu z dobrym  um ięśnieniem . 
Już w  te j c h w ili, na p rzyk ładz ie  w /wym ., nowo 
o trzym anych ras, ja k  budiennowska, kustana j- 
ska i  terska w idz im y, że hodowcy radzieccy 
w  dużym  stopniu z b liż y li się do zakreślonego 
sobie w zoru konia, wszechstronnie użytkowego. 
Dalszy postęp w  te j dziedzinie zagwarantowany 
jest z jedne j s trony  s ta łym  wzrostem  kad r spe­
c ja lis tów  leka rzy  w e te ryn a ry jn ych  i  zootech­
n ików , zaś z d rug ie j —  przez s ta ły  postęp ra­
dzieckiej b io log ii, w zrost ośrodków chow u kon i
1 bazy żywnościowej.

W spaniałe w y n ik i osiągnięte przez konie ra ­
dzieckie w  ub ieg łym  roku  świadczą o ich  w y ­
sokiej klasie i  zarazem o w artości nowych, ra ­
dzieckich m etod hodow lanych.

JÓ ZEF G ŁO W A C K I

R adzieck i e lek trokom ba jn  zbożow y

M im o szerokiego zastosowania e lektryczno­
ści w  ZSRR sprzęt zbóż odbywa się do tych­
czas w  większości p rzyczep ianym i lu b  samo­
b ieżnym i kom ba jnam i napędzanym i s iln ikam i 
spalinow ym i.

Uznana powszechnie wyższość napędu s iln i­
ka elektrycznego, a w  zw iązku z tym  stworze­
nie maszyny do całkow itego sprzętu zboża si­
łą  e lektrom otoryczną (e lektrokom bajn ) ma dla 
mechanizo w ania i  e le k try f ik a c ji ro ln ic tw a  
pierwszorzędne znaczenie.

Do tego czasu w  ze lek try fikow anych  okrę­
gach ZSRR, masowo stosuje się c iągn ik i elek- 
k tryczne dla w ykonyw an ia  prac po low ych ja k : 
a rk i, bronowania, siewu i  innych , a w y s iłk i In ­
s ty tu tó w  Radzieckich, k tó re  szły w  parze z ba­
dan iam i techn iczno-naukow ym i i  przeprow a­
dzone p ró b y  nowego e lektrokom ba jna  da ły  za- 
zadawalające w y n ik i.

Prace nad ulepszeniem kom ba jnu  S.4 
napędzanego s iln ik ie m  spalinow ym , dały 
w  efekcie e lektrokom ba jn , k tó ry  w ykazu je  w ie ­
le bezwzględnych zalet ze s trony  eksploatacyj­
ne j i  jest w yda jn ie jszy  w  porów nan iu  ze 
wspom nianym  pro to typem  S 4.

Korzystn ie jsze s trony  e lek trokom ba jnu  s tre ­
szczają się do:

1) ła tw ie jsze j obsługi s iln ika  elektrycznego— 
nie wym agającej fachowego w ykszta łce­
nia,

2) m ożliwości znacznego obciążenia s iln ika  
elektrycznego,

3) zwiększenie okresu pracy bez rem ontu,
4) zw oln ien ie  od dowozu paliw a.
Daje to e fektyw ne  obniżenie kosztów w yko - 

konyw ane j pracy.
E lek trokom ba jn  posiada asynchroniczny s il­

n ik  e lek tryczny jako  g łów ny napędowy. Bę­
ben kab low y s łuży jako odb io rn ik  p rądu z po­
m ocniczym  s iln ik ie m  asynchronicznym , z re­
dukto rem  i  sprzęgłem c ie rnym  dla naw ijan ia  
kabla na bęben. Do n a w ijan ia  kabla p rzy  roz ­
w ija n iu  z bębna służy ham ulec taśmowy.

Zasilan ie  prądem  z sieci przesyłow ej odbywa 
się przez ruchom ą podstację transfo rm atorow ą

P rzy  stosowaniu kabia norm alne j długości 
ftOO m etrów , zasięg pracy e lektrokom ba jnu  
z jednego stanowiska podstacji transfo rm ato-
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row e j w ynosi 15 ha, dodatkow ym  bębnem Zawdzięczając w ys iłkom  uczonych i  teehn i- 
zw iększam y zasięg. U k ład  ko n s tru kcy jn y  e lek- ków  radzieckich k ra je  D em okrac ji Ludow ej 
trokom ba jnu  z czołowym  aparatem żn iw nym  i cały św ia t pracy, o trzym u je  ogromną pomoc 
u ła tw ia  m anew row anie p rzy  p racy i  pozwala w  ciężkich pracach żn iw no-om łotow ych, w  
ścinać zboże, bez rozjazdów  i  bez wstępnego u lżen iu  p racy robo tn ika  rolnego przez zastą-
ręcznego lu b  sprzężajnego obkaszania łanów  pienie go na jba rdz ie j nowoczesną maszyną, ja -

ką jest e lektrokom ba jn .

T E M A T Y  N A R A D  P R O D U K C Y J N Y C H
na wrzesień

I. Om ów ienie i  zaplanowanie jesiennej akc ji 
s iew ne j;

1. Zaplanowanie poszczególnych pó l pod siew 
ozim ych zbóż, ze szczególnym uwzględnieniem  
następstwa roś lin  po sobie (płodozmian) oraz 
potrzeb agro-b io log icznych upraw iane j roś liny.

2. Opracowanie całokszta łtu p lanu  a kc ji siew­
nej w  oparciu o rozporządzane elem enty gospo­
darstwa i  zespołu, ze szczególnym uw zględn ie­
n iem  najnowocześniejszych zasad agro-technicz- 
nych i  b io log icznych (te rm in  orek, osadzanie 
zoranej w ars tw y, un ikan ie  zbytn iego rozpyle­
n ia  ziem i, przestrzeganie te rm inów  siewów, iloś­
ci w ysiew anych nasion, siewu nawozów pomoc­
niczych, doboru odm ian itd .).

3. P rzydz ia ł poszczególnym brygadom  w  go­
spodarstw ie zakresu czynności p rzy  a kc ji siew­
nej, ze szczególnym uw zględn ien iem  współza­
w odn ic tw a i  norm  pracy.

4. Zaplanowanie proporcjonalnego p rzydz ia łu  
żyw e j s iły  pociągowej w  stosunku do zadań sto­
jących  w  okresie siewów przed poszczególnymi 
gospodarstwam i zespołu.

5. P lanow y podzia ł s iły  pociągowej mecha­
nicznej w  stosunku do zadań zw iązanych z ak­
cją siewną —  na poszczególne gospodarstwa ze­
społu.

6. P lanowe przygotow an ie  techniczne sprzętu 
używanego w  okresie siewów.

I I .  Zakończenie zaplanowanych odstaw zbóż 
se lekcyjnych w  oparciu  o ich  term inowość.

1. P lanowane rozprowadzenie, m a te ria łu  
siewnego na poszczególne gospodarstwa zespołu.

2. Pełne w ykorzystan ie  okresu przedwykop- 
kowego do rozważenia przeprowadzonych om ło- 
tow  (na dw ie  zm iany).

I I I .  Podsumowanie w y n ik ó w  przebiegu akc ji 
zn iw no-om ło tow e j w  poszczególnych gospodar­
stwach Zespołu i  w  poszczególnych brygadach.

IV . Zaplanowanie a kc ji jesiennego sprzętu 
okopowych —  w ykopków .

1. Rozplanowanie ko le jności w ykopków  z u- 
względnieniem  ich  term inow ości d la z iem nia­
ków , buraków  cukrow ych, okopowych pastew­
nych w  oparciu o poszczególne b rygady po ło­
wę i  szczegółowy p lan pó l do sprzętu.

2. Rozplanowanie przebiegu a kc ji sprzętu 
okopowych w  zakresie s iły  pociągowej żywej 
i mechanicznej.

3. P lanowe przygotow an ie  techniczne do 
sprzętu okopowych (kom bajny, kopaczki, za­
staw ki do ziem niaków , wyorywacze, wozy, 
przyczepy, c iągn ik i itd .)

4. Rozplanowanie w łaściwego rozmieszczenia 
kopców z okopow ym i, ich  zabezpieczenie oraz 
opracowanie zagadnienia transpo rtu  p rzy  sprzę­
cie okopowych, zagadnienia słom y na kopce itd .

5. Opracowanie p lanu  jesiennego przesorto­
wania z iem niaków  i  sharm onizowanie go z in ­
n ym i pracam i na jesien i

V . Om ów ienie planowego przejścia na jesien­
ne żyw ien ie  inw entarza  (pełne w ykorzystan ie  
ściernisk, ka rto flis k ).

1. Jesienne potrzeby wzmożonego żyw ien ia  
inw entarza  żywego (intensywność, zm iana 
sierści u  kon ia  itd .).

2. Pełne w ykorzys tan ie  zie lonek do podnie­
sienia i  u trzym an ia  la k ta c ji.

3. Rozplanowanie jesiennego przygotow an ia 
kiszonek oraz rac jonalne w ykorzys tan ie  tego­
rocznej kon iczyny —  śc ie rn iank i (pod należy­
tym  nadzorem).

V I. Opracowanie p lanu  w yw ózk i obornika 
pod b u ra k i cukrowe, okopowe pastewne oraz 
z iem n iak i i zsynchronizowanie te j czynności 
z siewam i i  w ykopkam i.

V II .  Opracowanie p lanu orek przedzimo- 
w ych  z uw zględn ien iem  ich  term inow ości i  zhar­
m onizowanie z in n y m i pracam i jes iennym i 
w  gospodarstwie.

V I I I .  A na liza  w ykonan ia  p lanu  gospodarczo- 
finansowego za okres p ierw szych ośm iu m ie­
sięcy roku, ze szczególnym uwzględn ien iem  
ana lizy funduszu płac.

IX . Opracowanie p lanu  zb ioru  w arzyw , ich  
przechowania oraz ewentualnego transportu .

X . Zaplanowanie zbioru, odstawy i  przecho­
w ania owoców.

X I. Ścisłe pow iązanie i  skoordynowanie róż­
norodnych prac okresu jesiennego ze sobą, p rzy 
jednoczesnym pe łnym  w yko rzys tan iu  m o ż li­
wości gospodarstwa, w a runków  ekonom icznych 
i czynn ika pracy.

X I I .  A na liza  w ykonan ia  zadań p ro d u kcy j­
nych oraz towarowości poszczególnych gospo­
darstw  i  całego zespołu, p rzy  jednoczesnym 
porów naniu osiągniętych w yn ikó w  z osiągnię- 
c am i przodującego zespołu, gospodarstwa, b ry ­
gady -T- okręgu.
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P oradn ik  organ izacyjno-techn iczny
Brygadzista —  Jó?)ei Sąqzygfieł: Z a p y tu je  O b y w a ­

te l ja k  na le ży  rozum ieć  s p o ty k a n y  czięsto w  l i te r a tu ­
rze ro ln ic z e j sym bo l pH?

S ym bo lem  p H  oznacza się kw<aśną w zg lęd n ie  z,a- 
sadoWĄ re a k c ję  g leb y . S ym bo l p H  oznacza, że gleba 
je s t obo ję tna , an i kw aśna , a n i zasadowa. Jeże liipdzy 
pH poddania je s t  eyflt.a w iększa  n iż  7 np .: 7, 3 — 7,8, 
oznacza to  w  m ia rę  'zw iększan ia  s ię  c y fr  —  ziw ięk- 
szianie zasadowości g leby.

C y fry  mniejsize po sym bo lu  p H  oznacza ją 'stop­
n io w y  w z ro s t kw asow ośc i. Glleby s łabo kw a śne  
p rz y jm u je  s ię  6,8 —  6,2, po n iże j c y fry  6,2 będą g le ­
by  kw aśne. R o ln icze  s ta c je  chemiczn.e p rze p ro w a d za ­
ją  a n a liz y  gleb, k tó re  są n iezw yk le ; pożyteczne d la  
p ra k tyczn eg o  ro łn iie tw a . W y k o rz y s ta n ie  da n ych
0 kw a sow o śc i g leby i  o ilo ś c i rozpuszcza lnych  s k ła d ­
n ik ó w  p o k a rm o w y c h  po zw a la  o r ie n to w a ć  s ię  w  p o ­
trzebach  n a w o zow ych  gleby. Są p rz y rz ą d y  baddzo 
pr.foste i  tąp ie , z,a> pom ocą k tó ry c h  m ożna okreś lać 
kw asow ość g leby w p ro s t n a  p o lu  bez p o trz e b y  z w ra ­
cania się o pom oc do s ta c ji chem icznych. Te proste
1 tan ie  m e tod y  do po low ego 'o k re ś le n ia  kw asow ośc i 
g leby, d a ją  dostatecznie pewne rezu lta ty , o i le  ilość 
p róbek  g leby je s t dość duża.

Kieroiwiniik gospedardtwia —  Jó^ef Kupść: Z a p y tu ­
je  O byw a te l czy posiadana in k a rn a tk a  je s t dostatecz­
n ie  z im o trw a łą  w 1 w a ru n k a c h  w o jew ództw a, b ia ło s to ­
ckiego?

W  w a ru n k a c h  ostrze jszego k l im a tu  ¡in ka rn a tka  
u  nas ła tw o  w ym a rza . L e p ie j zinosi ona ż im ę zasie­
w a n a  w  m ieszance z w y k ą  oz im ą  i  ra jgr'asem .

Jeże li Ob. chce zająć s ię  se lekc ją  in k a rn a tk i na 
z iim otrw a łość, to  m a pod ty m  w zg lędem  duże p o le  cfo 
d z ia ła n ia . R a dz im y  w  te j sp ra w ie  na w iązać  k o n ta k t  
z In s tly tu te m  A k lim a ty z ia ć ji R oś lin  w  W arszaw ie , u l. 
G órsk iego 7.

D yrekto r Zespołu —  Jjan Wiśniews|kii: Z a p y tu je  
O byw a|te l czy c z y te ln ic y  n a d s y ła ją  sw o je  u w a g i od- 
nośnlie zdirowotnlości c h le w n i w  r io w y c h  pom ieszcze­

niach budowanych od k ilk u  la t w  PGR ze słom y 
p rasow ane j?

ENli,estety m a ło  o trz y m u j eimy uw ag  z te re n u  co d ‘o 
o b se rw a c ji p ra k ty c z n y c h  mad zd ro w o tn o śc ią  ś w iń  

chowanych w  budynkach budowanych z prasowanej 
s łom y.

P ro s im y  A u to ra  tego py ta jn ia  oraz, in n y c h  n a ­
szych C z y te ln ik ó w  o, n a d sy ła n ie  sw ych  cennych  uw ag 
p ra k ty c z n y c h .

W I A D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E

Dalsza mechanizacja p racy  na ro li

Rok bieżący p rzyn iós ł dalszą mechanizację 
p racy w  PGR. D ało  się to  zauważyć zarówno 
w  a kc ji siewnej ja k  i  żn iw ne j.

Tegoroczne prace żn iw ne są w ykonyw ane 
p rzy  m aksym a lnym  zastosowaniu nowocze­
snych maszyn. L iczba nowoczesnych maszyn 
żn iw nych  wzrosła w  porów nan iu  z rok iem  
ub ieg łym  o 15%. Poza lic zn ym i kom ba jnam i 
radzieckim i, do sprzętu zbóż w y ru szy ły  na po­
ła  PGR 4 712 snopowiązałek trak to row ych , 
4 475 snopowiązałek konnych i 5 802 ż n iw ia r­
k i.

M echanizacja sprzętu pozw o liła  o lb rzym ie j 
większości gospodarstw przyspieszyć akcję 
żn iw ną co m ia ło  szczególnie doniosłe znacze­
n ie  z płowodu deszczów, u trudn ia ją cych  żn i­
wa.

W zrost m echanizacji u ła tw i rów nież w  
znacznym stopn iu  om łoty. W  tegorocznej a kc ji 
weźmie udz ia ł w  PGR ponad 5 000 nowocze­
snych agregatów  m łoearnianych.

Powiększony w  ty m  roku  stan pa rku  m a­
szynowego u ła tw i rów nież s iew y ozim in  oraz 
w ykonan ie  orek z im owych.

Szybko postępująca naprzód mechanizacja 
przyśpiesza również żniwa i om ło ty w  spół­

dzie ln iach p ro d u kcy jn ych  oraz m ało i  śred­
n io ro lnych  gospodarstwach chłopskich.

A b y  dopomóc chłopom  w  szybk im  i  spraw ­
n ym  dokenaniu om łotów  zbóż, spółdzielcze 
i  państwowe ośrodki maszynowe zawczasu 
p rzygo tow a ły  m aszyny m łocarn iane i  s iln ik i. 
SO M -y rozporządzają p raw ie  d w ukro tn ie  w ię k ­
szą ilośc ią  kom p le tów  m łoearn ianych n iż  w  
r. ub., poważnie wzrosła rów nież ilość agrega­
tów  m łoearn ianych w  POM. Do dyspozycji 
ch łopów postaw iono ponadto p raw ie  trz y k ro t­
n ie  w ięcej n iż  w  r. 'b. s iln ik ó w  e lektrycznych.

Niezależnie od tego ch łop i n ie  posiadający 
maszyn m łoearn ianych, będą m og li korzystać 
w  ramach pom ocy sąsiedzkiej z -m łoca rn i p ry -  
w atnyćh, za taką samą 'opłatą, jaką  pobiera 
SOM.

A b y  uruchom ić wszystkie  m łocarn ie  p ry w a t­
ne, Centra la Zaopatrzenia Technicznej Obsłu­
g i R o ln ic tw a  w  m iarę  potrzeby dostarczy ich 
posiadaczom części zam iennych.

Na okres om łotów  gm inne spółdzie ln ie p rz y ­
gotow a ły  potrzebne ilośc i pa liw a  do m otorów , 
w ęgie l do lokom ob il oraz w szelkie smary.

Kam pania om łotowa została należycie p rzy ­
gotowana. Obowiązek odpowiedniego rozsta­
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w ien ia  m aszyn m łocarn ianych  w  gromadach 
i  dop ilnow ania  ich  p racy spoczywa na radach 
narodowych. A grega ty  m łocarn iane pow inny 
szybko i  bez przesto jów  przechodzić z grom a­
dy  do grom ady, dokonując om łotów  u wszyst­

k ich  chłopów. M aszyny om łotowe pracować 
będą od wczesnego rana do- późnego^ wieczo­
ra, a je ś li za jdzie  potrzeba nawet w  nocy. 
U m oż liw i to  p raw ie  w szystk im  chłopom ©młó­
cenie zbóż szybko i  bez stra t.

N ow e zasady skupu zboża

Jednym  z na jw ażnie jszych ziadań, stojących 
przed po lsk im  ro ln ic tw e m  jest dostarczenie 
k ra jo w i chleba. W  walce o w ykonanie  tego 
zadania trw a ją  n ieustannie pracow n icy PGR, 
członkow ie spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  oraz 
liczne rzesze m ało i  średn io ro lnych  chłopów. 
Państwo pragnąc u ła tw ić  , dys trybuc ję  odstawy 
zbóż k ie ru je  akcją skupu zboża.

Prowadzony w  Polsce p lanow y skup zboża 
regu lu je  zaopatrzenie w  chleb ludności oraz 
ochrania m ało i  średniorolnego chłopa przed 
w yzysk iem  ze s trony bogaczy i  spekulantów 
w ie jsk ich . Rada M in is tró w  uchw a liła  dekret, 
k tó ry  już  w  roku  bieżącym uregu lu je  akcję 
skupu zboża usuwając dające się dotąd od­
czuć w  te j a kc ji b rak i.

D ekre t m a na celu zabezpieczenie no rm a l­
nego zaopatrzenia ludności m iast w  p roduk ty  
zbożowe, stworzenie ko rzystnych  w arunków  
zbytu  p ro d u kc ji ro lne j po sta łych i  opłacal­
nych cenach, popieran ie dalszego rozw o ju  p ro ­
d u k c ji ro lne j w  usta len iu  obow iązku w  za­
kresie sprzedaży zbóż.

P aństw ow ym  planem  skupu zbóż, uchw alo­
nym  przez P rezyd ium  Rządu na rok  gospo­
darczy tzn. na lokres od dnia 15 lipca  do dnia 
14 lipca  roku  następnego —  objęte są: żyto, 
pszenica, jęczm ień i  owies.

Obowiązek sprzedaży zbóż ciąży na w łaści­
cielach lu b  posiadaczach gospodarstw ro lnych, 
a w ięc także na uży tkow n ikach  lu b  dzierżaw­
cach.

N ow y system planowego skupu usuwa b ra ­
k i i  w yko rzys tu je  pozytyw ne doświadczenia 
skupu w  ub ieg łym  noku gospodarczym. G m in ­
ne p lany  skupu i  w yn ika jące  z poszczególnych 
gospodarstw będą ustalone jeszcze w  toku  żniw . 
Różnice w  jakości g run tów  zostały uw zględn io­
ne przez przeliczenie g ru n tó w  ornych poszcze­
gólnych k las  na tzw . h e k ta ry  przeliczeniowe, 
co um oż liw ia  p raw id łow e  porów nyw an ie  po­
szczególnych gospodarstw i  usta lenie obowiązku 
sprzedaży zboża stosownie do gospodarczych 
możliwości.

Zobowiązania poszczególnych gospodarstw 
ustalane będą na podstawie je d n o litych  norm  
gm innych. N o rm y gm inne określa ją ile  kg  zbo­
ża do sprzedaży w  p lanow ym  skup ie  przypa­
da na 1 ha prze liczeniow y, w  zależności od 
w ie lkości gospodarstwa. Oznacza to, że norma 
w  kg  na 1 ha prze liczen iow y będzie różna dla 
poszczególnych g rup gospodarstw w  danej gm i­

nie. N orm a d la  1 ha gospodarstwa ku łack ie ­
go będzie np. k ilk a k ro tn ie  wyższa n iż  d la  1 ha 
gospodarstwa m ałorolnego w  te j samej gm i­
nie. System ten k ładz ie  kres dowolnem u usta­
lan iu  i  dowolnem u zm ien ian iu  p lanów  gm i- 
nych i uchw a ł grom adzkich, co zdarzało się w 
ub ieg łym  roku.

Z ty tu łu  hodow li trzody ch lew nej p rzys łu ­
gu ją na podstawie dekre tu  /obniżki zobow ią­
zań zbożowych. O bn iżk i te wynoszą 100 kg  zbo­
ża na każdą .sztukę dostarczoną w  roku  ka len ­
darzow ym  1951 ponad m in im u m  dostawy, 
określone dla danej g rupy gospodarstw —  za­
równo z podaży zakontraktow anej, ja k  i z p o ­
daży bez kon trak tu .

N ie  są objęte obow iązkiem  sprzedaży gospo­
darstwa o obszarze g run tów  ornych  do 1 ha 
przeliczeniowego.

Posiadacz gospodarstwa rolnego o obszarze 
do 5 ha przeliczeniowych, k tó ry  u trz ym u je  w ię ­
cej n iż  czworo dzieci w  w ieku  do la t  14, może 
otrzym ać zniżkę w  p lanow ym  skupie w  wyso­
kości 50 kg  zboża na każde dziecko powyżej 
czworga.

P rzy  usta lan iu  pow ierzchn i g run tów  ornych  
danego gospodarstwa nie w licza  się pow ierzch­
n i odłogów w  okresie do dwóch la t po ich  p rzy ­
jęc iu  do zagospodarowania. P rzy  usta lan iu  w y ­
sokości zobowiązania od licza się od ilość1 
g run tów  ornych, stanow iących podstawę o b li­
czenia —  g ru n ty  zajęte pod upraw ę buraka cu­
krowego, rzepaku, rzep iku, ln u  i  konopi.

D ekre t ustala, że za sprzedane zboże w yp ła ­
ca się należność w  gotówce, obliczoną wg do­
tychczasowych, obow iązujących i  opłacalnych 
cen. Ażeby zachęcić ro ln ikó w  do podnoszenia 
towarowości zboża i  do sprzedawania ponad­
p lanow ych ilośc i zboża, dekre t wprowadza 
prem ie gotówkowe. P rem ie za zboże sprzeda­
ne ponad ilość obję tą obow iązkiem  sprzedaży 
będą s ta n o w iły  określony procent od obowią­
zującej ceny.

Sprzedaż zbóż przew idziana jako ustawiowy 
obowiązek, odbywa się w okresie do dnia 31 
g rudn ia  danego roku. T e rm in y  sprzedaży w 
poszczególnych m iesiącach ustala Prezydm m  
G m inne j Rady Narodowej, uw zględn ia jąc moż­
liw ośc i przeprowadzania om łotów  i  loka lne w a­
runk i.

Dostarczone zboże w in n o  odpowiadać obo­
w iązu jącym  norm om  jakościow ym  (standar- 
tom).

31



W  ciągu 7 dn i od c h w ili doręczenia zaw ia­
dom ienia o wysokości zobowiązania w  p lano­
w ym  skupie zbóż — można wnosić odwołania 
do P rezyd ium  Pow ia tow ej Rady N arodowej1 
za pośrednictwem  G m inne j Rady N arodo­
wej.

W iadomość o now ym  system ie planowego 
skupu zboża w yw o ła ła  w śród m ało- i  średnio­
ro lnych  chłopów ogólne zadowolenie. Już w  
parę dn i po ogłoszeniu dekre tu  przystąpiono 
do organizowania p u n k tó w  skupu.

N ow y system skupu zboża idzie po l in i i  in ­

teresów szerokich mas ludz i pracy, w  m iastach 
oraz m a łp - i  średn io ro lnych  chłopów. Z m ie ­
rza on rów nież do dalszego ograniczenia na­
dużyć ze s tro n y  bogaczy i  spekulan tów  w ie j­
skich.

P racow n icy PGR ściśle zw iązan i z rozwo­
jem  gospodarstw uspołecznionych oraz p rz y ­
chodząc z pomocą m a ło - i  ś redn io ro lnym  ch ło­
pom w  ich  walce z bogaczami w ie js k im i do ło­
żą w sze lk ich  starań do uśw iadom ienia m ało- 
i ' średn ioro lnych chłopów  o doniosłości nowe­
go dekretu.

W zmożenie a k c ji p rzec iw stonkow e j

Jak podaw aliśm y w  poprzednich num erach 
„P rzeg lądu  Rolniczego“  n ie  zostało- jeszcze 
z likw idow ane  groźne niebezpieczeństwo ston­
k i ziemniaczanej, k tó re j ogniska p o ja w ia ją  się 
nadal na zachodnich terenach Polski. W alka 
ze stonką w chodzi obecnie w  stan większego 
nasilenia.

D la  wzm ożenia i  ko o rdynac ji w a lk i ze ston­
ką ziemniaczaną, P rezyd ium  Rządu powoła ło  
Nadzwyczajną K om is ję  do W a lk i ze Stonką 
Ziemniaczaną.

K om is ja  ta  będzie k ierow ać akcją  przec iw - 
stonkową w  ska li k ra jo w e j i  kon tro low ać w y ­
konanie te j akc ji.

Już pierwsze posiedzenie K o m is ji, na k tó ­
ry m  om ówiono dotychczasowy przebieg zw a l­
czania s to n k i ziem niaczanej s tw ie rdz iło  pew ­
ne niedociągnięcia w  rea lizac ji te j akc ji.

Jak się okazuje, lus trac je  przeciwstonkb w  e 
aie zostały przeprowadzone dość dokładnie 
N ie  w szystkie  ogniska s to n k i zosta ły w y k ry ­
te i  zniszczone. To też is tn ien ie  niebezpieczeń­
stwo rozszerzenia się tych  ognisk w  przyszło­
ści. v

A b y  do tego n ie  dopuścić K om is ja  N adzw y­
czajna postanow iła  lep ie j zorganizować lu ­
strac ję  pó l ziem niaczanych i  wzm ocnić kon­
tro lę  ich  wykonania .

Na te n  cel przeznaczono odpow iednie fu n ­
dusze oraz przygotowano potrzebny sprzęt 
i  ś rodk i chemiczne.

Niebezpieczeństwo s tonk i ziemniaczanej 
zwiększa się w  w o j. poznańskim  z każdym  
dniem. S ta łe  lus trac je  p la n ta c ji przeprowadza­
ne przez chłopów, m łodzież w ie jską  i  ochot­
nicze b rygady z zakładów  p racy  i  urzędów 
u ja w n ia ją  nowe ogniska tego szkodnika.

Z w y ją tk ie m  pow ia tów : tureckiego i  kęp iń ­
skiego —  we w szystk ich  pozostałych, w y k ry to  
ogniska s tonki.

W alka z groźnym  .szkodnikiem w  w o j. po­
znańskim  p rzyb ie ra  na sile. C h łop i zdają so­
bie sprawę ja k ie  niebezpieczeństwo grozi ich 
p lan tac jom  ziemniaczanym. P rzekona li się na­
ocznie ja k  żarłoczny jest ten szkodnik i  jak ie  
może spowodować s tra ty . To też coraz rzadsze 
są ju ż  w yp a d k i n ieu jaw n ia n ia  odkry tych  
ognisk.

A b y  skutecznie przeciw staw ić się stonce w 
ostatn ich dniach z pomocą w  walce z tym  
szkodnikiem , pośpieszyło wojsko.

E k ipy  w ojskow e dysponujące w łasnym  sprzę­
tem, .biorą udz ia ł w  lik w id a c ji ognisk stonki 
w  pow iecie  szam otulskim , poznańskim, obor­
n ick im  i  m iędzyćhodzkim  (po dw ie) oraz w  po­
w iecie średzkim  i  śrem skim .

W  zwalczaniu s to n k i poważną pomoc oka­
zuje nam  Zw iązek Radziecki, k tó ry  dostarczył 
znaczną ilość sprzętu i  środków  chemicznych, 
a także delegował swoich specja listów  —  w spół­
p racu ją  on i z Polską Służbą O chrony Roślin 
na terenach na jbardz ie j zagrożonych na lo ta ­
m i s tonki ziemniaczanej.
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C O  C Z Y T A Ć
tnż. Brykezyńska „Agrotechnika buraka cukrow e­

go“, a(tir. 188, PWRJiL W arszaw a 1951 r.

S ta ły  w z ro s t1 s top y  życ io w e j w  Polsce zw iększa 
spożycie bardzo pożytecznych  a r ty k u łó w 1, k tó re  przed 
W ojną b y ły  spożyw ane p rzez sze rok ie  m asy p ra cu jące  
w  ilośc iach  og ran iczonych. Do ta k ic h  a r ty k u łó w 1 n a ­
leży m . in . c u k ie r.

P rzed  1939 r .  c u k ie r  b y ł ta k  d ro g i, że ludność  p ra -  
oującat, a zw łaszcza 'b iedn ie jsze ch łop s tw o  n ie  m og ło  
s-obie po zw o lić  na  ku p n o  dosta teczne j ilo ś c i c u k ru  d la  
po trzeb  sw ych  iitodziin. S ytuacja , ta  z m ie n iła  s ię  za­
sadniczo po w o jn ie . W  1945 r .  ro czn e  spożycie  c u k ru  
w y n io s ło  w  Polsce 7,4 kg  na  m ieszkańca, a w  1949, r .  
ju ż  oko ło  20 k g  na jednego m ieszkańca, c z y li d w u ­
k ro tn ie  w ię c e j n iż  ¡W  la ta c h  p rze dw o je nn ych .

Pl'an 6-łetnd p rz e w id u je  zw iększen ie  spożycia  c u ­
k ru  o dalsze 26% w  s tosu nku  do 1949 r. W  o s ta tn im  
ro k u  p la n u  6 -le tn iego  p ro d u k c ja  c u k ru  os iągn ie  w y ­
sokość 1.100 tys. ton , t j ,  będziiemy p ro d u ko w a ć  p ra ­
w ie  dw a ra z y  w ię ce j n iż  w  kam pan ii! c u k ro w n ic z e j 
1938-39 x. P o w ie rzch n ia  za ję ta  pod1 u p ra w ę  b u ra k ó w  
c u k ro w y c h  w  1951 .r. p rz e k ro c z y  o 25°/o s tan  z 1949 r.

W  m y ś l p la n o w a n y c h  założeń W  o s ta tn im  ro k u  
p la n u  6-lettn iego ś red ń ie  p lo n y  b u ra k a  cukrow ego  
m a ją  w yn ieść  240 g/ha. Jeś lL s ię  zaś w eźm ie  pod u w a ­
gę, że ś red n i' p lo n  w  1950 r .  w y n ió s ł 221 g/ha, to  trz e ­
b a  s tw ie rd z ić , ż.e przed h o do w cam i s to i pow ażne za­
dan ie  p o d n ie s ie n ia  p ro d u k c ji.

D o tychczasow e osiągnięc ia  p la n ta to ró w  dowodzą, 
że stosu jąc odpow iedn ie  zab ieg i p ie lęgnacy jne  m oż­
na i  to  znacznie podn ieść p lo n  b u ra k ó w  c u k ro w y c h  
w  gospodars tw ach  PGR, gdy b o w ie m  śred n ie  p lo n y  
w y n o s iły  w  1950 r . 221 g/ha, to  n a jw yższy  p lon  os iąg­
n ię ty  W  ty m  ro k u  na p o le tk u  przodu jącego hodow cy 
S tan is ła w a  B a irtyże ja  (Modlęci-n w o j. w ro c ła w s k ie ) 
s ta n o w ił 1010 g/ha.

O w ie lk ic h  m oż liw o śc ia ch  b u ra k a  cuk ro w e go  do ­
wodzą osiągnięcia hodow ców  ZSRR. D z ię k i k o rz y ­
s tn y m  w a ru n k o m  g leb ow ym  i  k lim a ty c z n y m , a p rze ­
de w s z y s tk im  postępow e j tech n ice  u p ra w y , w ie le  k o ł­
chozów  może poszczycić s ię  p lo n a m i p rze w yższa jący­
m i 500 g/ha.

G łó w n y m  p ro du cen te m  b u ra k ó w  c u k ro w y c h  w  P o l­
sce są P aństw ow e G ospoda rs tw a  R olne. W obec tego 
od po w iedz ia lne  zadan ie  p o dn ies ien ia  p ro d u k c ji b u ­
ra k a  cuk ro w e go  do tyczy  w  p ie rw s z y m  rzędzie  p ra ­

c o w n ik ó w  PGR.
W ydana przez P W R iL  ks ią żka  inż . W . B irykczyń - 

skiej- p t. „A g ro te c h n ik a  B u ra k a  C u krow e go“  u ła tw i 
w  du żym  s to p n iu  re a liz a c ję  tego zadan ia.

W  książce te j zna jd ą  c z y tę ln ic y  cenne w s k a z ó w k i 
dotyczące c a ło k s z ta łtu  u p ra w y  b u ra k a  cukrow ego.

W . W iliam s —  „Łąkarstwo a  powierzchnia paszo­
w a“, str. 212, P W R iL  W arszaw a 1951 r.

Do w ie lu  w yd a n ych  ju ż  w  ję z y k u  p o ls k im  p ra c  w y ­
b itnego  uczonego .radzieckiego —  W . W ilia m s a  —  
p rzyb yw a  now a pt. „Ł ą k a rs tw o  a pow ie rzchn ia  pa­

szow a“ . D z ie ło  to  zos ta ło  p rze łożone na  ję z y k  p o lsk i 
przez inż. J. F inka .

Jiak ju ż  sam a n a zw a  w ska zu je  dz ie ło  W ilia m sa  
om aw ia  c a ło k s z ta łt n a ja k tu a ln ie js z y c h  zagadn ień  
zw iązanych  z łąka irs tw em . W  k r ó tk ie j re c e n z ji n ie  
sposób d o k ła d n ie  -omówić te j k s ią ż k i, a z a w ie ra  ona 
szereg bardzo- c ie k a w y c h  p ro b le m ó w  za ró w n o  z p u n ­
k tu  w id z e n ia  naukow ego  ja k  i  p ra k ty k i ro ln icze j.

W y b itn y  a u to r  w y ja ś n ia  w  ty m  dzie le  w ie le  c ie ka ­
w y c h  zagadn ień  z  okresu n-auki o łąka rs tw ae  i  udz ie ­
la  szereg p ra k ty c z n y c h  w ska zów e k do tyczących m . in . 
u p ra w y  łą k , d o b o ru  g a tu n k ó w  iroś lin  w  m ieszankach, 
te c h n ik i zas iew u itd .

D r J. Koch man —  „Ochrona sadów“, str. 76, 
PWRtiL, W arszawa 1951 r.

Bez przesady s tw ie rd z ić  na leży, że znaczna w ię k ­
szość sadów  w  P G R  je s t w  s ta n ie  zan iedbanym . Z  te ­
go po w odu  .o-trzymujle ś ię  na  ogół nędzne z b io ry . Mia- 
m y  m a ło  ow oców 1, a i  te  są s ła be j jakośc i. P la n  6-1 et -  
n i -zaś p rze w id u j©  znaczny w z ro s t p ro d u k c ji ow oców ,
W m ia rę  podnoszenia- s ię  s top y  ż y c io w e j szerok ich  
mas p racu jących , będzie w zrastać zapotrzebow a­
n ie  na  owoce świeże, a  ro zb u d o w a  p rz e tw ó rs tw a  o w o . 
cow ega zw iększy  z-apotrzebowanie na  su ro w ie c  do 
w y ro b u  -soków, m a rm o la d y  i  in n y c h  p rz e tw o ró w  .owo­
cow ych.

P ań stw ow e G ospoda rs tw a  R o lne  m a ją  w ię c  duże 
m oż liw o śc i p o d n ie s ie n ia  s w ych  dochodów  -przez .roz­
w in ię c ie  p ro d u k c ji ow oców . -Obok z a k ła d a n ia  n o ­
w y c h  ś ro d kó w  pozosta je  p ro b le m  p o dn ies ien ia  w y ­
da jnośc i sadów  ju ż  is tn ie ją c y c h  p rzez u m ie ję tn e  ic h  
z agospodair ow  a n i ą

W ydana, p rzez P W R iL  ks ią żka  d r  J. K ocbm ana  p t. 
„O ch ro n a  sadów “  o m a w ia  szczegółowo -zasady och ro ­
n y  d rze w  ow oco w ych  p rzed  różnego ro d z a ju  c h o ro ­
b a m i i  szk o d n ik a m i. K s ią żka  ta  o p ie ra ją c  s ię  n.a n a j­
now szych  zdobyczach w ie d z y  og rod n icze j po da je  in ­
fo rm a c je  ja k  można- rozpoznać op anow ane  przez 
s z k o d n ik i j. cho re  drzewa, i  k rze jw y ow ocow e oraz ja k  
z ty m i ch o ro b a m i w a lczyć  p rz y  Z astosow an iu  n a jn o ­
wocześniejszych środków. „Ochrona sadów“  d r J. 
Kochmama zawiera również szczegółowe in fo rm acje do­
tyczące sprzętu oraz środków -służących do -zwalcza- . 
nia szkodników.

O m a w ia n a  ks ią żka  p o w in n a  zna leźć s-ię w  podręcz­
n e j b ib lio te c e  gospo da rs tw  PGR, gdyż z a w a rte  w 1 n ie j 
in fo rm a c je  u ła tw ią  p ra c o w n ik o m  PG R w y k o n a n ie  
ic h  ważnego zadania- w  zakres ie  podn ies ien ia- p ro ­
d u k c ji ow oców .

P. Rokjitiańsjki —  Kołchoz „Czerwona Zorała“, str. 
208, P W R iL , W arszawa, 1951 r.

O m aw ian a  ks ią żka  z a w ie ra  in fo rm u ją c e  dane 
o ro z w o ju  je dn ego  z  lic z n y c h  p rzo d u ją cych  k o łc h o ­
zów1. K o łc h o z  „C ze rw on a  Zorza-“  p o w s ta ł w  za n ie dba ­
nej z a  czasów1 c a rs k ic h  w s i L u b licze , po łożone j w  o b ­
w o d z ie  m osk iew sk im . Jest to  gospodars tw o m leczno - 
w a.rzyw ne.

33



K siążka  ta  .om aw ia jąc  H is to rię  p o w s ta n ia  i  ro zw o ­
ju  ko łcho zu  „C ze rw on a  Z o rz a “  op isu je  ja k  p o w s ta ­
w a ły  i  ro z w ija ły  się poszczególne ga łęzie  gospodar­
s tw a, ja k  s ię  z m ie n ia ły  n a  różn ych  e tapach  roidzaje 
i  m e tod y  u ż y tk o w a n ia  z ie m i, sposoby ż y w ie n ia  i  p ie ­
lę g n a c ji in w e n ta rz a  żywego, ja k  w z ra s ta ła  p ro d u k c ja  
ro ś lin n a  i  zw ierzęca. O p isu je  rozw ó j gospodarstw  

a. a u to r  te j k s ią ż k i om a w ia  ró w n ie ż  m e tod y  p ra cy  
p rzo du jących  ro b o tn ik ó w  ja k  ,np. s ły n n e j d o ija rk i 
E.D. N a rto w e j i  in n ych .

D bałość o dobre  b y d ło  zaczyna s ię  W k o łch o z ie  
„C ze rw on a  Z o rza “  od dba łości o c ie lę , a tro s k a  o. c ie ­
lę  rozpoczyna się na d ługo  przed jego urodzeniem .

■Praktycznie sprowadza, się to  do w y b o ru  dobrych  
b u h a jó w  rozp ło dow ych , d o  p ra w id ło w e g o  p rze ip row a- 
dżenia p o k ry c ia  k ró w , p raw id łow ego , usta lan ia , czasu 
oc ie len ia , s toso w ne j .p ie lęgnać ji c ie lnych  k ró w  oraz 
rac jona lnego, u trz y m a n ia  i  ż y w ie n ia  za ró w n o  c ie lą t 
ja k  i  k ró w .

D z ię k i .starannej' p ra c y  hodo w ców  w z ra s ta  żyw a 
w aga c ie lą t po  u ro d ze n iu , zw iększa ją  s ię  ic h  p rz y ro ­
s ły  dzienne. W  1935 r. p rzecię tna w aga po u rodzen iu  
w yn os i 31,6 kg, w  ro k u  1936 —  33,2 kg, a w  ro ku  
1941 —  38,6 kg. W  1945 r .  przodująca, d o ja rk a  Z.D. 
h a r to w a  ud o iła  średn io  od k ro w y  6.138 1 m leka  rocz­
n ie .

W  parze z ro z w o je m  p ro d u k c ji h o d o w la n e j w z ra ­
s ta ją  ró w n ie ż  p lo n y  ro ś lin  u p ra w n ych , a w  p ie rw ­
szym  rzędz ie  pasz. W ys ta rczy  w spom n ieć, że W ro k u  
1930 skoszono w  k o łch o z ie  ogółem  150 ha łą k , .a w  .ro­
k u  1947 —  784 hia. D z ię k i zaś s ta ra n n e j p ie lę g n a c ji łą k  
podnosi s ię  n ie  ty lk o  ic h  w yd a jn ość , a le  i  jakość.

O m aw ian a  ks ią żka  zapoznając z os iągn ięc iam i 
p rzodu jącego  gospodars tw a uczy ró w n ie ż  ra c jo n a ln e j 
o rg an izac ji p racy, k tó ra  u m o ż liw iła  ko łchozom  osiąg­
n ię c ie  ta k  w s p a n ia ły c h  w y n ik ó w 1.

T. FleszyńsfkS, A . Rogoziński, K . Skonieotony —  
„Przewodnik chm iolarski“, str. 68. P W R iL , W arsza­
wa, 1951 r.

P rz e w id z ia n y  w  P lan ie . 6 - le tn im  ro z w ó j p ro d u k c ji 
p iw a  je s t ściśle uza le żn io n y  od postępu p ro d u k c ji 
chm ie lą ,rsk ie j. P ragnąc dosta rczyć sze ro k im  m asom  
p ra cu ją cym  dużo zdrow ego i  'odżywczego n a p o ju  ja ­
k im  je s t pirwo trzeba  zw t^kjszyć p ro d u k c ję  chm ie lu . 
P la n  6 -le tn ii p rz e w id u je  w ięc  sześc io k ro tn y  w k ro s t 
p o w ie rzchn i c h m ie ln ik ó w  (w p o ró w n a n iu  z 1949 r.)

orhz .znaczne p o d n ie s ie n ie  w y d a jn o ś c i z  ha ł  ja ko śc i 
chmi,elu.

G łó w n y m  p ro du cen te m  chm ie lu  są P ań stw ow e G o­
spodarstwa Rolne. Od tego więc ja k  one po tra fią  w y ­
w iązać  s ię  z zadań p ro d u k c ji ch m ie lu  za leży w  b a r ­

dzo dużym  s to p n iu  re a liz a c ja  p la n ó w  k ra jo w y c h  
w  ty m  zakres ie . P ra c o w n ic y  z a tru d n ie n i, p rz y  p ro ­
d u k c ji chm ie lu  m uszą po,znać a g ro te c b n ik ę  c h m ie la r- 
ską, gdyż to p ó z w o li im  ustrzec s ię  od po pe łn io n ych  

dotąd n ie raz b łę d ó w  i podnieść w yd a jn o ść  c h m ie ln i­
k ó w .

W ydan y  p rzez P ań s tw ow e  W y d a w n ic tw o  R o ln icze  
i  Leśne „P rz e w o d n ik  c h m ie la rs k i“  p o w in jie p  zna leźć 
s ię  w  podręczne j b ib lio te c e  k ie ro w n ik ó w  gospo­
da rs tw , oraz p ra c o w n ik ó w  z a tru d n io n y c h  p rz y  p ro ­
d u k c ji c h m ie lu . O m aw ian a  ks iążka  in fo rm u je  w  p o ­
p u la rn y  sposób o ca łoksz ta łc ie  zagadn ień z a w ie ra ­
n y c h  z up raw ą , p ie lęgnac ją , z b io re m  i  p rze ch o w yw a ­
n ie m  chm ie lu .

Inż. W . Z|arejmba —  „O rka“, str, 48. P W R iL, W a.r- 
siiawa, 1951 r.

Jakość  o rk i m a de cyd u ją cy  w p ły w  na  p lo n y  u p ra ­
w ia n y c h  roślin.. P om im o to  w  w ie liu  gospoda rs tw ach  
n ie  p rz y w ią z u je  s ię  jeszcze dosta teczne j w a g i do do­
k ła d n o śc i w y k o n a n ia  tego po ds taw ow ego  zab iegu 
ag ro techn icznego. ,

Jakże jeszcze często z ptowjodu b ra k u  k o n tro li ,  ze, 
stromy k ie row n ictw a gospodarstwa, go rliw y , ale niedo­
św iadczony tra k to rz y s ta  przez zby tn ie  pogłęb ien ie  
o rk i w yo iru j.e  „m a r tw ic ę “ , k tó ra  n,a d łuższy okres  
cziasu obniża p lo n y . Bywa. i  o d w ro tn ie  n ie ra z , n a w e t 
z;im<ową o rkę  w y k o n u je  s ię  .zbyt p ły tk o .

(Wydana p rzez P W R iL  w  .ram ach B ib lio te c z k i T ra k ­
to rz y s ty  b ro szu rką  p t. „O irka “  z a w ie ra  szereg cen ­
n ych  w skazów ek, do tyczących  w y k o n a n ia  orek, b u ­
d o w y  p ługów , p rz y g o to w a n ia  agrega tu  i  po la  do o r ­
k i,  k o n tro l i  ja k o ś c i W ykoniaąej p ra cy , k o n s e rw a c ji 
sprzę tu  itd .

T y tu fi Trzeci esk i — „Siew“ , str. 48. P W R iL, Wato. 
szaWa, 1951 r.

¡Szybki ro z w ó j meichaniąaicji ;rolinict/wa pozw a la  na  
.usp raw n ien ie  W szelk ich p ra c . S tosow any n iegdyś 
s ie w  ręczny na le ży  ju ż  w 1 naszym  ro ln ic tw ie  do rz a d ­
kości pracę .rąk ludzkich, zastępują .maszyny, k tó re  w y ­
konują ją  ekonomiczniej i  dokładniej.

R o ln ic tw o  po lsk ie , k o rz y s ta ją c  z w szechs tronne j 
pom ocy Z w ią z k u  R adz ieck iego s tosu je  coraz, to  now e 
na rzęd z ia  i  m aszyny, wślród k tó ry c h  z n a jd u ją  s ię  
ró w n ie ż  i  s ie w n ifc i.

W ydana p rzez P W R iL  b ro s z u rk a  p t. „S ie w “  poda­
ją c  ja k im  W a,runkom  p o w in ie n  odpow iadać  d o b ry  
s ie w  in fo rm u je  d o k ła d n ie  o  budow ie , i  d z ia ła n iu  za­
sadn iczych  ty p ó w  p rz y rz ą d ó w  w ys ie w a ją cych , o za ­
s toso w a n iu  sierwmjków, o .zestaw ieniu, ag rega tu  s ie w ­
nego itd .
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Na pierwszej stronie okładki: Leon Jakubowski (przy szarpaczu), Józef Rybowski (podaje 
zielonkę z ziemi), Józef Kajzer (na wozie) przygotowują zielonki w  Instytucie Zootech­

niki Pawłowice

Kiszenie zielonek poprzedza pocięcie ich przez szarpacz. Podczas szarpania następuje mie­
szanie zielonek wysokobialkowych (koniczyna podawana z wozu) z wysokowęglowodanowy- 

mi (mieszanka zbożowych podawana z kupy na dole).



Zespół rybacki PGR Przygodzice (pow. 
Ostrów Wielkopolski) należy do najw ięk­
szych tego typu gospodarstw w  Polsce. 
Dzięki współzawodnictwu między po­
szczególnymi gospodarstwami zespołu pod­

noszą się stale w yniki hodowli 
Na zdjęciu kierownik gospodarstwa Fran­
ciszek Gniazdowski i praktykant z L i­
ceum Rybackiego w  Sierakowie —  R. 
Romanowski pobierają próbę wody w ce­

lu sprawdzenia pokarmu

£jM

Szybkie zakończenie żniw pozwoliło 
przodującym gospodarstwom przyśpieszyć 

ondoty
Większość gospodarstw młóci zboże wprost 

ze stert w  polu


